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Planowanie w przemyśle węglowym 
w okresie dziesięciolecia

Zagadnienie rozw o ju  p lanow ania w  przem y­
śle w ęg low ym  stanow i pew ien przyczynek do 
rozw o ju  p lanow ania gospodarki narodowej w  
Polsce Ludow e j na przestrzeni dziesięciolecia.

Ważność omawianego zagadnienia w yn ika  
z ro li, jaką  p lanowanie gospodarki narodowej 
odgryw a w  państwach D em okrac ji Ludow e j w  
okresie budow y socjalizm u. C harak te r obecne­
go opracowania w yn ika  z ograniczenia się te ­
matycznego: a) do przem ysłu węglowego, 
a w łaściw ie  ty lk o  do kopa lń  węgla, b) do omó­
w ien ia  jedyn ie  zm ian w  metodach i  form ach 
opracowania planów, co nie jes t jeszcze p lano­
waniem, gdyż ja k  p isał S ta l in 1) „Jedyn ie  b iu ­
rokrac i mogą uważać, że praca nad planem  
kończy się na u łożeniu planu. U łożenie p lanu 
jest jedyn ie  początkiem  planowania. P raw dz i­
we k ie ro w n ic tw o  planowe ro zw ija  się dopiero 
po u łożeniu planu, po sprawdzeniu jego dzia­
łan ia  w  terenie, w  to ku  urzeczyw istn ian ia , po­
praw ian ia  i  precyzowania p lanu “ .

Poruszenie wspomnianego zagadnienia, na­
w et w  fo rm ie  kró tk iego  a rty ku łu , w yda je  się 
wskazane ze względu na to, że:

1) w  m iarę, ja k  rosły, ro z w ija ły  się i  umac­
n ia ły  w  okresie dziesięciolecia soc ja li­
styczne fo rm y  gospodarowania, ro z w ija ły  
i  w zm acnia ły  się rów nież fo rm y  opraco­
w ania  narodowych p lenów  gospodarczych;

2) rosła ro la  przem ysłu węglowego w  gospo­
darce narodowej;

3) pow sta ły  duże osiągnięcia przem ysłu wę­
glowego na odcinku rozpracowania n ie ­
k tó rych  zagadnień z m etodolog ii i  fo rm  
planowania;

' 4) przem ysł w ęg low y przez szereg la t w y ­
przedzał inne przem ysły na drodze w y ­
pracowania w łasnych fo rm  planowania;

i)  S ta lin  —  Zagadn ien ia L e n in izm u  —  w yd. 10 (ros.), 
str. 413

5) przegląd rozw o jow y w  okresie m in ionych  
la t dziesięciu daje możność zrobienia pew­
nego podsumowania, pozwala usta lić co 
by ło  złe, a co dobre, co należy zatrzym ać 
i  rozw ijać, a co z likw idow ać;

6) poza tym  w szystk im  n ie  bez znaczenia 
będzie fa k t, że opracowanie niniejszego 
tem atu ma charakte r p ion iersk i, ponieważ 
podobne tem aty n ie  b y ły  dotąd w  a r ty k u ­
łach czy odrębnych opracowaniach po ru ­
szane lu b  bardzie j wyczerpująco oma­
wiane.

Ramy a r ty k u łu  nie pozwalają na pełne roz­
pracowanie tem atu, a jedyn ie  zaznaczone zo­
staną najważnie jsze przem iany, ja k ie  się doko­
na ły  w  la tach 1945—-1954. D rug ie  ograniczenie 
w yn ika  ze skoncentrowania uw agi nad zm ia­
nam i w  opracowaniu p lanów  t.p.f. kopalń, przy 
wyrzeczeniu się badania zm ian w  opracowa­
niach p lanów  zaopatrzenia, zbytu  i  inw estyc ji. 
P raktyczn ie  mówiąc, rozważenie dalsze ogra­
nicza się do p lanów  techniczno-przem ysłowo- 
finansow ych kopalń.

I  Przechodząc do właściwego tematu,
należy stw ierdzić, że przem ysł wę­

g low y jest p ierw szym  przem ysłem  w  Polsce 
Ludow ej, k tó ry  o trzym a ł od Rządu zadania p la ­
nowe i  p ierw szy opracował plan. I i- g o  k w ie t­
n ia  1945 r. Rada M in is tró w  powzięła uchwałę 
dotyczącą „w zros tu  w ydobycia  węgla i  udzie­
len ia  natychm iastow ej pomocy przem ysłow i 
w ęglow em u’“. W ytyczne Rządu zaw ie ra ły  za­
dania planowe d la  przem ysłu węglowego na 
na jb liższy okres czasu. Zadania te obejm owały:

1) ogólne zadania planowe na odcinku w y ­
dobycia węgla z rozbiciem  ich  na zadania 
d la  poszczególnych zjednoczeń;

2) dla zwiększenia w ydobycia  —  żądanie 
uruchom ien ia dalszych kopa lń  tak, aby
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w  k w ie tn iu  1945 r. pracowało 56 kopalń, 
w  m a ju  —  74 kopalnie , opracowania p la ­
nów  odwodnienia 2 zatopionych przez h it ­
le row ców  kopa lń  oraz ugaszenia pożarów 
w  6 dalszych kopalniach,

3) d la  zwiększenia w ydobyc ia  —  podwyższe­
nie ogólnej ilośc i m b fro n tu  czynnego 
przodków, poprzez zwiększenie ilościowe 
czynnych przodków  eksploatacyjnych 
i  zwiększenie ilości robót p rzygo tow aw ­
czych chodników  węglow o-kam iennych 
i  węgłowych,

4) obowiązek pow iększenia załogi i  źródła 
dokom pletowania (odroczenie służby w o j­
skowej, repatriac ja , w erbowanie w  w o je ­
w ództw ie  k rakow sk im  i  ś ląsko-dąbrow­
skim),

5) obowiązek szkolenia p racow n ików  dla 
przem ysłu  węglowego i  doszkalania za­
trudn ionych  w  kopaln iach n ie w y k w a lif i­
kow anych pracow ników , •

6) rozbudowa zjednoczeń pomocniczych 
gw aran tu jących  kopa ln iom  dostawę ma­
te ria łów , urządzeń i  sprzętu, wreszcie w y ­
konanie robót kap ita lnych  oraz rem ontów ,

7) zorganizowanie popraw y zaopatrzenia ko­
pa lń  w  m a te ria ły  oraz sprzęt, a pracow ­
n ikó w  kopa lń  w  żywność.

Postawione przez przem ysłem  w ęg low ym  za­
dania s tanow iły  p ierwsze sform ułow anie  zadań 
p lanow ych d la  przem ysłu węglowego, a zara­
zem i  p ierw szy plan. postaw iony ja k ie m u ko l­
w iek  p rzem ysłow i w  Odi~odzonej Polsce. N ie ­
w ą tp liw ie  zasługą przem ysłu węglowego w  tym  
etapie jest podjęcie i  w ykonanie  zadań planu. 
Ocenę tych  pozytyw nych  osiągnięć podnosi 
fa k t, że w  r. 1945 brak by ło  jasnych i  opraco­
wanych pojęć z zakresu m etodolog ii p lanowania, 
n ie by ło  sprecyzowanych zasad systemu fin a n ­
sowego w  ogóle, a finansowania przedsiębiorstw  
w ęglow ych w  szczególności. W  tych  w arunkach 
k ie row n ic tw o  przem ysłu  węglowego rozdzie liło  
o trzym ane zadania m iędzy zjednoczenia. Roz­
dzia ł zadań kw a rta lnych , m iesięcznych, a na­
w e t dziennych odbyw ał się na konferencjach 
zjednoczeń. K opa ln ie  na ty m  etapie o trzym y­
w a ły  zadania p rodukcy jne  od Zjednoczeń. Za­
dania ustalone d la  kopa lń  ogranicza ły się do 
w ydobycia  miesięcznego i  dziennego obłożenia 
(zatrudnien ia), ilośc i dn i p racy w  miesiącu, 
w y s y łk i węgla torem  no rm a lnym  i  wąskim . 
Uzupełn ien iem  tych  zagadnień by ło  ustalenie 
gospodarki węglem  w  kopa ln i. Ustalenie to 
obejm owało prawdopodobny zapas na początku 
okresu, w ydobycie  w  okresie, na k tó ry  opraco­
wano plan, zużycie węgla przez kopa ln ię  ko k ­
sownię, b ryk ie tow n ię , prażałnię, e lek trow n ię  
(kopalniane), deputaty, sprzedaż drobnicową 
w ykonyw aną  przez kopa ln ię  oraz zby t za po­
średnictw em  C en tra li Z b y tu  P roduktów  Prze­
m ysłu  Węglowego.

Te podstawowe zadania p lanowe obejmujące, 
wydobycie, za trudn ien ie  i  zbyt, zostały nie t y l ­
ko  rozpracowane i  doprowadzone do kopalń, 
koksow ni, b ry k ie to w n i i  innych  zakładów  prze­
m ysłu  węglowego, ale jednocześnie została

wprowadzona kon tro la  ich  wykonania . K om ór­
ka p lanow ania b. C en tra li Z b y tu  P rzem ysłu 
Węglowego opracowała w zory sprawozdawczo­
ści z w ykonan ia  poszczególnych zadań w yzna­
czonych planem. M a te ria ł sprawozdawczy b y ł 
tem atem  om ówień na m iesięcznych kon fe ren­
cjach d yrek to rów  technicznych zjednoczeń wę­
g lowych. Można by  w ięc wysunąć tw ierdzenie, 
że począwszy od kw ie tn ia  1945 r. udało się 
p rzem ysłow i węglowem u zrealizować zasadę 
k ie row an ia  tym  przem ysłem  po lin ia ch  w yzna­
czonych planem.

Jeśli p lanowanie operatywne, kró tko fa low e, 
doraźne w ystąp iło  w  przem yśle w ęg low ym  już  
w  roku  1945, to jednocześnie nu rtow a ło  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  przeświadczenie, że w łaściw e p la ­
nowanie m usi przybrać charakte r d ługofa low y.

1 ^uż W ro^ u 1946 w ystąp iło  zagad-
J. n ienie nie ty lk o  p lanu na ca ły rok
1946, co by ło  zgodne z ogó lnym i w y tyczn ym i 
K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w , ale 
rozpoczęto prace nad planem  p ięc io le tn im  dla 
przem ysłu  węglowego na la ta  1946— 1950. To 
drug ie  osiągnięcie przem ysłu  węglowego 
św iadczyło w ym ow n ie  o tym , że przem ysł ten 
zarówno co do organizacji, ja k  i  co do do jrza­
łości po lityczne j w yprzedza ł inne przem ysły 
dość poważnie.

Na ja k im  tle  powstało zagadnienie p lanow a­
n ia  perspektyw icznego w  przem yśle węglo­
wym ? W  roku  1945 powołana została specjalna 
K om is ja  A nkie tow a, k tó ra  m ia ła  określić nie 
ty lk o  na jbardzie j istotne powody zahamowań 
w  w ydobyciu , lecz rów nież zdolność w ydobyw ­
czą poszczególnych kopalń, ja k  rów nież opra­
cować w ytyczne do p lanu  w ydobyc ia  na rok  
1946. W  trakc ie  w ykonyw an ia  prac K om is ja  
rozszerzyła zadanie swoje na p lan  in w e s tycy j­
ny  1946 roku, p rzy  czym p lan  ten m ia ł być 
przede w szystk im  dostosowany do opanowania 
w ąskich p rzekro jów , ja k ie  w ystępow ały w  p la ­
nie p ro d u kcy jn ym  1945 r.

Obok działalności K o m is ji A nk ie tow e j nastą­
p iła  w  roku  1946 reorganizacja organów p la ­
nowania i  to zarówno w  b. CZPW , ja k  i  w  zjed­
noczeniach. Do zorganizowanego w  b. CZPW  
D zia łu  P lanowania włączono w  m arcu 1946 r. 
W ydzia ł S ta tys tyk i (poprzednio w  Sekre taria - 
c ie„G eneralnym  CZPW), m ający swe odpowied­
n ik i w  dyrekc jach  zjednoczeń re jnow ych  w
postaci D z ia łów  P lanowania, k tó re  podlegały 
kom petencjom  d yrek to rów  technicznych. D zia ł 
P lanowania m ia ł następujący zakres działania: 
koordynacja  i. kon tro la  prac nad p lanam i opra­
cow yw anym i przez jednostk i podległe, opraco­
wanie p lanów  zbiorczych, zagadnienia związa­
ne z opracowaniem norm  oraz rozmieszczeniem 
zatrudnien ia , kszta łtow anie  się wydajności, ba­
danie kosztów i ich  odchyleń od norm atyw ów , 
zbieranie danych odnośnie no rm a lizac ji sprzętu, 
sprawozdawczość z całokszta łtu działalności
przem ysłu  węglowego, wreszcie w ydaw anie  n ie ­
zbędnych w yd a w n ic tw  dla potrzeb przem ysłu 
węglowego.

W ylicza jąc te czynności D z ia łu  P lanowania, 
należy podkreślić  ich  szeroki wachlarz. Zakres
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podję tych zadań i  doskonały zespół lu d z i —  to 
dw ie isto tne p rzyczyny poważnego rozw o ju  
p lanowania w  przem yśle w ęglow ym . Zasługą 
D zia łu  P lanow ania oraz jego odpow iedników  
w  zjednoczeniach b y ł rozw ój p lanow ania w  
przem yśle w ęg low ym  szybszy i  głębszy, n iż w  
innych  przemysłach. O pracow yw any p lan 
m ia ł obejmować okres p ięc io le tn i, okresy rocz­
ne i  miesięczne; w ydano niezbędną in s tru kc ję  
do obliczania poszczególnych wzorów, ustalono 
elementy, k tó re  pow inny  być n ie  ty lk o  zaplano­
wane, ale i bieżąco kontro low ane. Do k o n tro li 
w ykonan ia  p lanu  włączono organizację narad 
w y tw órczych  ogólnych i  szczegółowych oraz 
technicznych. Te narady w ytw órcze  i  technicz­
ne staw a ły  się bron ią  w  walce o w ykonanie 
planu.

Jakko lw iek  p lan p ięc io le tn i w  przem yśle wę­
g low ym  nie b y ł w  pe łn i p lanem  państwowym , 
ale raczej w ew nętrznym  planem  przem ysłu 
węglowego, jednak by ło  to wysoce pozytyw ne 
osiągnięcie, k tó re  pozw oliło  na ustalenie na eta­
pie 1946 r. pewnej m etodolog ii p lanowania, 
um oż liw iło  zapoznanie -:ię z p lanowaniem  so­
c ja lis tycznym  i  zwalczenie rem in iscenc ji „p la ­
nowania kap ita lis tycznego“ , k tó re  pokutowało 
wśród p racow n ików  n iek tó rych  zjednoczeń. 
Należało przede w szystk im  w ykszta łc ić  p ie rw ­
sze ka d ry  p lanow n ików .

1 Powodzenie a kc ji i  aktywność m ło-
‘  dej ka d ry  p lanow n ików  oraz zrozu­

m ien ie  potrzeby stworzenia podstaw w łaściw e­
go długofalowego k ie row an ia  gospodarką wę­
glową doprow adziły  w  latach 1946 i  1947 do 
koncepcji p lanu dziesięcioletniego dla przem y­
słu węglowego (plan na la ta  1948— 1958). Acz­
ko lw ie k  p lan ten n ie  b y ł w p raktyce  w prow a­
dzony w  życie, jednak poszerzył szereg kon­
cepcji p lanu  pięcio letn iego i  w prow adz ił nowe 
pojęcia. Takie  podstawowe elem enty, ja k  k a r­
ty  pokładowe, zasoby węgla koksującego i  p ło ­
m iennego z rozdziałem  na istn ie jące poziomy, 
nowe poziom y do 1000 m  i  powyżej 1000 me­
trów , zasoby pewne i  n iepewne do odbudowy 
na zawał i  na podsadzkę, przepustowość sor­
to w n i i  płuczek, szybów, zapotrzebowanie p ia ­
sku i  prądu, natężenie odbudowy w  t/m 2 po­
w ie rzchn i eksploatacyjne j itd ., weszły potem 
w  skład p lanu  technicznego. Najważnie jsze ich 
znaczenie polegało na tym , że s tw o rzy ły  one 
w yraźną podstawę, na k tó re j m usia ło się oprzeć 
specyficzne planowanie w yd o b y c ia  w  kopa l­
niach. Rozpracowanie tych  elem entów  stano­
w iło  podstawę do rozpracowania p lanu inw e ­
s ty c ji w  okresie dziesięciolecia.

Opracowanie w  1947 r. p lanu dziesięciolet­
niego postaw iło  przed ówczesnym M in is te r­
stwem  Przem ysłu i przed k ie row n ic tw em  prze­
m ysłu  węglowego jasny obraz stanu fa k tycz ­
nego tego p rzem ysłu  w  Polsce Ludow e j na eta­
pie 1947 roku  oraz potrzeb inw es tycy jnych  na 
la ta  następne. Dalszym  osiągnięciem 1947 roku  
by ło  postaw ienie w  p lan ie  zagadnień finanso­
wych. Do ro ku  1946 planowanie w  przem yśle 
węglow ym , je ś li naw et do tyka ło  zagadnienia 
kosztów, w y n ik ó w  czy stanu finansowego, to

rob iło  to w yłączn ie  marginesowo. Okres u ru ­
chom ienia przem ysłu  węglowego, czas roz ru ­
chu, b rak tez systemu finansowego, s ta ły  ruch 
cen m a te ria łów  i  energii, zm iany norm  i  płac 
n ie w ą tp liw ie  n ie  b y ły  czynn ikam i zachęcają­
cym i do p lanow ania kosztów. Dopiero w y tycz ­
ne ówczesnego M in is te rs tw a  P rzem ysłu do p la ­
nu na rok  1947 pos taw iły  to zagadnienie przed 
przem ysłem  węglow ym . W  m yśl tych  w y tycz ­
nych zjednoczenia i  C en tra lny  Zarząd m usia ły  
opracować p lany  za trudn ien ia  i  płac, zaopatrze­
n ia  m ateria łowego, zbytu, kosztów p rodukc ji, 
w p ływ ó w  i  w yd a tkó w  oraz w y n ik u  dzia ła lno­
ści gospodarczej.

P rzem ysł w ęg low y w y p e łn ił te zadania 
i  sporządził p lany. Patrząc na nie z perspekty­
w y  1954 roku  można stw ierdzić , że b y ły  one 
bardzo ogóln ikowe i niedokładne, a to z nastę­
pu jących zasadniczych przyczyn: o ile  na od­
c inku  p lanow ania przem ysłowo-technicznego 
przem ysł w ęg low y m ia ł zarówno w  b. CZPW, 
ja k  i  w  zjednoczeniach odpowiednie kom órk i 
organizacyjne i  w p row adz ił je  do pracy już  
w  1945 roku, to dyrekc ja  adm in is tracy jna  m ia ­
ła  w praw dzie  dz ia ł ekonom iczny, ale nie po­
tra f i ła  go do 1947 r. przystosować do now ych 
potrzeb i  zadań. D z ia ł ten tk w ił  jeszcze po ję­
ciam i w  ekonom ii kap ita lis tyczne j i  dopiero od 
początku 1948 roku  udało m u się z tym  zerwać.

K opa ln ie  w  latach 1945— 49 b y ły  jednostkam i 
przede w szystk im  p ro d u kcy jn ym i. Księgowość, 
zaopatrzenie, b iu ra  zarobków, opieka socjalna 
koncen trow a ły  się w  zjednoczeniach, zaś w  ko ­
pa ln iach pozostawały ty lk o  zagadnienia zw ią ­
zane z wydobyciem . W  tych  w arunkach zjed­
noczenia m ogły p rzy  udziale kopa lń  opracow y­
wać p lany  w ydobycia, za trudnien ia , w yda jno ­
ści, uspraw nień czy in w e s tyc ji d la kopa lń  
i  przez zsumowanie tw o rzyć  z n ich  p lany  zjed­
noczeń. Inaczej było, je ś li chodzi o zagadnienia 
finansowe i  kosztów. Skoncentrowanie tych  za­
gadnień i  prac zw iązanych z n im i w  zjednocze­
n iu  powodowało kom ple tną d la  n ich  obojętność 
ze s trony kopalń. Sporządzone p lany  przez 
zjednoczenia b y ły  w ięc „ im p ro w iza c ją “ , w  k tó ­
re j w ykazyw ano zbiorowe pozycje płac, zużycia 
m ateria łów , kosztów oraz ogólnych w y n ik ó w  
rozdzielone na kopalnie . Jednakowoż m iędzy 
ty m i liczbam i, a odpow iedn im i danym i kopalń 
co do tych  samych danych z p lanu techniczne­
go związek b y ł luźny, a czasem bardzo luźny. 
Inaczej zresztą być n ie  mogło, gdyż dopiero 
sierp ień 1947 r. p rzyn iós ł tezy systemu fin a n ­
sowego, zaś rok  1948 pewną stab ilizację  cen, 
a wreszcie rok  1949 —  samodzielną organiza­
cję kopalń.

1 D °  osiitgnięć pracy D z ia łu  P ianowa-
n ia  w  1948 r. należy opracowanie 

przez specjalną kom isję  pierwszego p lanu  tech­
nicznego kopalń. Specyficzne p rob lem y p lano­
w ania w  kopaln iach węgla koncen trow a ły  się 
w okó ł zagadnień wydobycia , zatrudn ien ia , w y ­
dajności, określenia zdolności p rodukcy jnych  
urządzeń do podsadzania czy mechanicznej 
przeróbki.
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P racow nicy D z ia łu  P lanowania rozw iąza li to 
zagadnienie w  ten sposób, że opracowali 157 
w skaźników  u ję tych  we wzorach opartych w  
znacznej części na zależnościach m atem atycz­
nych. Opracowanie to by ło  w  lu ty m  1948 r. 
podstawą prac nad koncepcją części p lanu 
technicznego w  ramach p lanu  t.p.f.

 ̂Realność następnych p lanów  przem ysłu  wę­
glowego w yn ika ła  przede wszystkim ' z tego, że 
opracowanie ich  opiera ło się na metodach 
i  wskaźnikach usta lonych w  p lan ie  technicz­
nym .

D ru g im  osiągnięciem 1948 roku  by ło  stwo­
rzenie form alnego p lanu  finansowego, k tó ry  
opracowany został w  oparciu o tezy zgłoszone 
w  ro ku  1947. P lan ten s tanow ił pewną koo rdy- 
nację środków  obrotowycn, kosztów i  w yn ików , 
n ie  obrazował jednak ścisłego powiązania, ja k ie  
pow inno w ystąp ić  m iędzy poszczególnymi czę­
ściam i p lanu  t.p.f. W  p lan ie  na ro k  1948 p lan 
techniczny b y ł opracowaniem zupełnie odręb­
nym  i  n ie  s tanow ił środka czy narzędzia opra­
cowania części p rzem ysłow ej, zaś część prze­
m ysłow a nie w iązała się ściśle z planem  fin a n ­
sowym. Do tego wszystkiego b rak ło  k o n tro li 
w ykonania  p lanu. K ie row an ie  przem ysłem  wę­
g low ym  w  oparciu o kon tro lę  bieżącego w yko ­
nania p lanów  opera tyw nych w  1948 roku  nie 
działało precyzy jn ie . W prowadzone teoretycz­
n ie  na prze łom ie 1S46-47 roku, a p raktyczn ie  
w  1947-48 roku  p róby k o n tro li w ykonan ia  p la ­
nu kosztów  d la  poszczególnych stanow isk kosz­
tó w  p rzy  pomocy w yliczonych  l in i i  reg res ji nie 
rozw iązyw ało  spraw y k o n tro li całego p lanu 
przem ysłu węglowego.

1 9 4 9  fio k  1949 przyn iós ł dalsze zm iany w  
metodach opracowania p lanów. Jeśli 

do roku  1947 w ystępow ały g łów n ie  dw ie  części 
p lanu, tzn. przem ysłowa i  finansowa, to w  o la ­
n ie na rok  1949 f ig u ru je  rów noleg le p lan tech­
niczny, aczkolw iek, podobnie ja k  w  roku  1948, 
n ie  zw iązany jeszcze ściśle z częściami prze­
m ysłową i  finansową, ale opracowany bardziej 
szczegółowo, n iż  w  p ian ie  na rok  1948.

P lan techniczny opracowany b y ł przez 
wszystkie kopaln ie  l i  ty lk o  z p unk tu  w idzenia 
technicznego —  jako  p lan techniczny w ie lk ich  
jednostek p rodukcy jnycn , k tó rych  finanse cią­
głe jeszcze b y ły  adm in istrow ane przez zjedno­
czenia. Powiązanie części technicznej p lanu 
z częścią przem ysłową by ło  ju ż  znacznie ści­
ślejsze, n iż  w  p lan ie  na r. 1948. Jednocześnie 
nastąpiło znacznie s iln ie jsze powiązanie części 
przem ysłow ej p lanu z finansową. Zagadnienia 
wydobycia, zatrudn ien ia , wydajności, płac, 
zużycia m a te ria łów  zostały znacznie s iln ie j niż 
dotąd powiązane z p lanow anym i nakładam i, 
rozliczeniem  kosztów, w yn ika m i i  stanem f i ­
nansowym, co praw da wciąż ty lk o  na poziom ie 
zjednoczenia, bo kopa ln ie  nie b y ły  samodzielne 
jeszcze pod względem finansowym . Powiązanie 
p lanu finansowego i  technicznego wciąż jesz­
cze by ło  słabe. W ypracowane w  p lan ie  tech­
n icznym  tzw. w skaźn ik i techniczno-ekonom icz­
ne w  przeważającej swej części b y ły  współ­
czynn ikam i gospodarczego w ykorzystan ia  m a­

szyn i  urządzeń, nastaw ionym i na lepsze w yko ­
rzystanie maszyn i  urządzeń, ale słabo pow ią ­
zanym i z zagadnieniam i kosztów i  w yn ików . 
P rzem ysł w ęglow y, wyprzedzając poważnie 
inne p rzem ysły w  dziedzinie p lanow ania w  
ogóle, a p lanowania technicznego w  szczegól­
ności, m ia ł trudności z przeprowadzeniem  roz­
w iązań na odcinku ekonom iczno-finansowym  
na skutek b raku  samodzielności finansow ej 
kopalń.

Rok 1949 p rzyn iós ł ja ko  nowość opracowa­
n ie  harm onogram u prac p rzy  p lan ie  na rok  
1949. Oznaczało to, że p rzy  przesłaniu do zjed­
noczeń in s tru k c ji w  spraw ie opracowania p la ­
nu przem ysłowo-finansowego podane by ło  ze­
staw ienie dat szczegółowo określa jących le r -  
m iny , w  k tó rych  zjednoczenia m us ia ły  składać 
poszczególne w zory planu.

Dalszym  osiągnięciem 1949 r. by ło  opraco­
w anie szczegółowej in s tru k c ji wskazującej w  
sposób g ra ficzny  i  liczbow y powiązanie po­
szczególnych w zorów  p lanów  p rzem ysłow o-fi- 
nansowych. B y ło  to na etapie z roku  1949 osią­
gnięcie n ie w ą tp liw ie  bardzo pożyteczne.

Trzecim  osiągnięciem aparatu p lanowania 
przem ysłu węglowego było  wprowadzenie prób 
bieżącej k o n tro li w ykonania  p lanów  miesięcz­
nych. P róby te w  u jęc iu  g ra ficznym  i  liczbo­
w ym  usta la ły  faktyczne kszta łtow anie się n a j­
ważniejszych elem entów  rzeczyw istych w  po­
rów nan iu  z p lanow anym i. Jeśli naw et m etody 
te nie doprow adziły  do w łaściwego celu, tzn. 
precyzyjnego k ie row an ia  przem ysłem  w ęglo­
w ym  po lin iach  wyznaczonych planem, tym  
n iem nie j n ie można pom inąć ich  p rzy  podsumo­
w an iu  dziesięciolecia. N aw ał opera tyw nych 
decyzji, a może i  pewne niezrozum ienie zagad­
n ień ekonomicznych, n ie doprow adziły  do pe ł­
nego w ykorzys tan ia  te j ko n tro li, is tn ien ie  je j 
trzeba jednak określić jako  osiągnięcie.

1 9 ^ 0  R° k  1950 —  pierw szy rok  p lanu  sze- 
ścioletniego —  zaznaczył się przede 

w szystk im  zupełnie już  w y ia źn ą  s tru k tu rą  obo­
w iązującego p lanu  t.p.f. N ie by ło  to zresztą 
osiągnięciem specja lnym  naszego przem ysłu. 
Opracowana przez P K P G  i obowiązująca w  ca­
łym  k ra ju  in s tru kc ja  o sporządzaniu p lanu 
t.p.f. na rok  1950 -Wyraźnie rozróżn iła  trz y  
części tego p lanu: techniczną, przem ysłową 
i  finansową. W  stosunku do is tn ie jących  dwóch 
opracowań p lanu technicznego (na la ta  1948 
i  1949) by ło  to w łaściw ie  d la  przem ysłu węglo­
wego raczej cofnięciem  się, n iż posunięciem 
naprzód. Należy w  ty m  m ie jscu podkreślić, że 
ram owe w zo ry  p lanów  uspraw nień organiza­
cyjno-technicznych, prac naukowo-badawczych, 
uruchom ien ia now ych urządzeń czy też w y li­
czenia zdolności p rodukcy jnych  nie należy 
trak tow ać jako  postępu wobec sporej ilości 
uprzednio^ ju ż  zbieranych, ściśle górniczych 
wskaźników , ja k  p lany  zasobów, robót przygo­
towawczych, fro n tu  robót węglowych, mecha­
nizacja, zdolność p rodukcy jna  kopalń pod 
względem transportu , podsadzka, wyciąg, prze­
w ie trzan ie  czy urządzenia przeróbcze, co poda­
w a ły  ju ż  p lany  techniczne z 1948 i  1949 roku.
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Z perspektyw y roku  1954 taka „u ra w n iło w k a “  
w  dół skróc iła  am bitne zam iary przem ysłu 
węglowego co do usta lania now ych metod opra­
cowania planów. Bardzo m ożliwe, że u ła tw iła  
ona pracę organów cen tra lnych  budujących 
N arodow y P lan Gospodarczy, ale w yda je  się, 
że nie posunęła naprzód opracowania p lanów  
w  przem yśle w ęglow ym .

Osiągnięciem w  pracach nad planem  na rok  
1950 by ło  w ydanie  in s tru k c ji szczegółowej, 
zaopatrzonej we w zory p lanów  oraz w y jaśn ia ­
jącej pow iązania m iędzy poszczególnymi wzo­
ram i. P lan roku  1950 przy jm ow ał- żę podsta­
wową jednostką, d la  k tó re j sporządzany jest 
p lan t.p.f., jest kopa ln ia  węgla, chociaż w  tym  
czasie kopa ln ie  n ie  b y ły  jeszcze sam odzie lnym i 
jednostkam i. W  przeważnej swej części p lany  
opracowywane b y ły  wciąż jeszcze przez z jed­
noczenia.

P lan t.p .f. na rok  1950 w  stosunku do p lanu 
na ro k  1949 —  je ś li chodzi o ilość wzorów  za­
łączn ików  i  w skaźn ików  —  w zrasta ł p raw ie 
dw ukro tn ie , p rzy  zupełnym  zahamowaniu 
w zrostu personelu działów planowania. Jest to 
w arte  podkreślen ia ty m  bardzie j, że ten sam 
personel w  roku  1949 opracował obok planu 
na rok  1950 również p lan  6 -le tn i względnie 
poważną część tego planu. Jakko lw iek  do opra­
cowania p lanu  6-letniego w  przem yśle węglo­
w ym  powołane zostały liczne kom isje, to je d ­
nak w  kom is jach tych  b ra li udz ia ł przede 
w szystk im  ci sami pracow nicy dzia łu  p lanow a­
nia.

P lan sześcioletni obejm ow ał zagadnienia 
o ka p ita ln ym  znaczeniu dla przem ysłu węglo­
wego. Opracowany w  fo rm ie  opisu i  załączo­
nych do niego fo rm u la rzy  charakteryzow a ł on 
27 podstawowych zagadnień technicznych, 
a wśród n ich  takie, ja k  charakterstyka mecha­
n izac ji u rab ian ia , zm iany w  ogran izacji pracy 
w  kopaln iach (cykliczność)) zm iana w yda jności 
na tle  wzrostu udzia łu  p racow n ików  przodko­
wych, zagadnienie m echanizacji załadunku i in ­
ne. W śród zmian, k tó re  m ia ły  w p łynąć na me­
tody p lanow ania na rok  1950 i  k tó re  w  ramach 
na jbardz ie j naw et k ró tk iego  a rty k u łu  trzeba 
podkreślić, by ło  stworzenie M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a  i  E ne rge tyk i oraz zorganizowanie w  n im  
Departam entu P lanowania, jako  ośrodka kon ­
cepcyjnego i  dyspozycyjnego planowania. Za­
gadnienia p lanow ania finansowego przeszły do 
D epartam entu F inansów  M in is te rs tw a  G órn i­
ctwa. Przejście z o rgan izac ii czterostopniowej 
do tró js topn iow e j na t le  usta lonych już  w  usta­
wach pojęć o przedsiębiorstwach na pe łnym  
rozrachunku gospodarczym i  finansowanych 
z budżetu Państwa —  doprowadziło do zasad­
niczych zm ian w  organ izacji p rzem ysłu  węglo­
wego w  ogóle, a aparatu planistycznego w  
szczególności.

W  końcu roku  1950 przeprowadzono w ydz ie ­
lan ie  kopa lń  ze zjednoczeń i  kom ple tne usamo­
dzie ln ien ie  kopalń, jako zakładów  przem ysło­
wych. Po z likw id o w a n iu  CZPW  zjednoczenia 
re j nowe p rze ję ły  w  stosunku do kopa lń  ty lk o  
funkc je  kon tro lno  - koordynu jąco - nadzorcze.

W  stosunku do zjednoczeń fu n kc je  te przeję ło 
M in is te rs tw o  G órn ictw a i  Eenergetyki. W  od­
niesien iu  do zagadnień zw iązanych z p lanowa­
niem , oznaczało to stworzenie s ilnych  kom órek 
p lanow ania technicznego i  finansowego w  ko ­
palniach, opracowanie odrębnych już  w  całym  
tego słowa znaczeniu p lanów  t.p .f. d la kopalń 
na ro k  1951.

l Q f f [ 1  P lan na rok  1951 w  dalszym ciągu 
J. 27 A u trzym a ł, a nawet pog łęb ił pewną 
dwoistość v/ opracowaniu p lanu  technicznego. 
To znaczy, że część prob lem ów  rozpracowa­
nych w  p lan ie  technicznym  stanow iło  zagad­
n ien ie  w ewnętrzne kopalń, zjednoczeń i M in i­
sterstwa G órn ictw a, a ty lk o  część, i  to  znacznie 
mniejsza, wchodziła w  skład p lanu t.p.f. łączo­
nego przez M in is te rs tw o  G órn ictw a, jako plan 
przem ysłu węglowego. Część w ięc p lanu  opra­
cowywana by ła  w yłączn ie  dla potrzeb M in i­
sterstwa G órn ictw a, celem rea lizow ania zasad 
k ierow ania  przemysłem. W toku  prac nad p la ­
nem na rok  1951 doszły do niego tak ie  zagad­
nienia, ja k  harm onogram  robót górniczych 
i  ich  m echanizacji, roczny p lan robót eksploa­
tacy jnych  d la  kopa lń  i  d la  pokładów , p lan 
u trzym an ia  i  p rzebudow y w yrob isk  górniczych, 
p lan e le k try f ik a c ji i  rozw o ju  w skaźn ików  eko- 
nom iczno-mechanicznych, p lan zapotrzebowania 
na pracow ników  i źródła jego pokryc ia  itp . 
Z na jw ażnie jszych zm ian charakteryzu jących 
część finansową p lanu  w ym ien ić  trzeba zwróce­
nie specjalnej uw ag i na zagadnienie obniżenia 
kosztów w łasnych oraz przyspieszenia szybkości 
ro ta c ji środków obrotowych.

Najpoważnie jszą zm ianę charakteryzu jącą 
planowanie w  przem yśle w ęg low ym  na rok  
1951 by ło  wprowadzenie przez M in is te rs tw o  
G órn ic tw a we w rześniu 1951 r. p lanowania od­
działowego, początkowo doświadczalnego p rzy ­
na jm n ie j w  jedne j kopa ln i w  każdym  zjedno­
czeniu re jonow ym . B y ło  to podówczas zagad­
n ien ie  n iesłychanej wagi, ale też i bardzo 
trudne. W ie lk ie  znaczenie tego posunięcia po­
legało na tym , że M in is te rs tw o  G órn ictw a, do­
prowadziwszy p lan do kopa ln i, jako  podstawo­
w e j jednostk i p rodukcy jno -organ izacy jne j, w  
ciągu niespełna roku  przechodziło do oddziału 
kopalnianego, jako  podstawowej jednostk i p la ­
nowania. Ważność zm iany polegała tu  w ięc na 
pogłęb ieniu planowania. Doprowadzenie p lanu 
do oddziału oznacza gw arancję w ykonan ia  p la ­
nu wydobycia , wydajności, za trudnien ia , zuży­
cia m ateria łowego, płac i  kosztów. Na czym 
polega ły trudności? Przede w szystk im  na bra­
ku  w ykw a lif iko w a n ych  ludz i, a ponadto na 
n iezbyt dokładn ie wypracow anej metodzie. 
W prowadzona in s tru kc ja  ograniczała się do p la ­
nowania w  oddziale w zm iankow anych w yżej 
elementów, a w ykonyw ana  by ła  p rzy  pomocy 
specjalnie opracowanych w zorów  (A  i  B), h a r­
m onogram ów (H p i i H p2) oraz odpowiednich 
planów.

1 Q C O  P lan na rok  1952 jest szczytowym 
A 21x3 ogniwem  rozbudow y p lanow ania w
przem yśle węgłow ym . Obrazuje to  następująca 
tab lica  (opracowana przez ob. Bernarda Pudło).
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k tó ry  w y lic za ł pozycje we wzorach, mnożąc 
ilość w ierszy poziom ych przez ilość ru b ry k  p io ­
nowych, to znaczy, że podane poniżej liczby sta­
now ią m aksym alną ilość wskaźników).

Z podanej ta b licy  w yn ika , że rok  1952 jest 
rokiem , k ie d y  Departam ent G órn ic tw a PKPG,
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1945 2 377 188 188
1946 20 2.250 112 200 25 _
1947 30 3.740 .124 272 29 58
1948 43 5.442 126 127 132 110
1949 46 5.820 126 127 142 108
1950 65 13.662 210 174 357 128
1951 70 19.300 276 423 164 211
1952 102 27.860 273 377 266 274
1953 95 23.860 251 294 226 308
1954 92 23.120 251 294 226 308

wprowadzając do opracowania p lanu na rok 
1952 szczegółową in s tru kc ję  wykonawczą, po­
w iększy ł jednocześnie ilość w zorów  do 102 (co 
w  stosunku do p lanu na rok  1951 stanow iło  
w zrost o p raw ie  50%). Ilość m oż liw ych  do 
wprowadzenia szczegółowych w skaźn ików  w y ­
kazuje bardzo poważną ilość —  27.860 (wzrost 
w  porów nan iu  do p lanu  na rok  1951 o 50%).

T ^n  w ie lk i wzrost ilośc i wzorów  i  w skaźni­
ków  w  p lan ie  na rok  1952 oznaczał, że w  odbu­
dow ujące j się gospodarce Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow e j przem ysł w ęg low y napotyka ł na 
coraz to nowe i  poważne trudności. Następstwa 
rabunkow ej gospodarki okupanta, zużycie m a­
szyn i  urządzeń,, m a ły  dop ływ  s ił w y k w a lif ik o ­
wanych, konieczność podniesienia wydajności, 
trudności w  przeprowadzeniu m echanizacji —  
'są to  n iektó re  z ważnie jszych trudności, jak ie  
M in is te rs tw o  G órn ic tw a m usia ło  w  ty m  czasie 
pokonać. Pokonanie ich  mogło być u ła tw ione  
przez lepsze ułożenie p lanu  i  bardzie j staranne, 
jego wykonanie . Coraz bardzie j śkom plikowane 
zadania w zrostu w ydobycia, p rz y  jednoczesnym 
zw iększaniu wydajności, zniżce kosztów  oraz 
przyspieszeniu ro ta c ji środków  obrotow ych po­
w odow ały  konieczność bardzie j drobiazgowego 
rozpracowania p lanów  i  coraz w iększej ich  roz­
budowy.

Opracowanie p lanu  na ro k  1952 wykazało 
ca ły szereg bardzo is to tnych  zmian. I  talk, zgod­
n ie  z ogólnie obow iązu jącym i m etodam i plano­
wania, przem ysł w ęg low y przeszedł p rz y  opra­
cow yw aniu p lanu  na rok  1952 z dw ustopn io ­
wego podzia łu  prac na tró js topn iow y. Uzyskano 
przez to  poważne skrócenie czasu p racy  p rzy  
opracow yw an iu planu. Pogłębiono rów nież za­
sadę p lanow ania oddziałowego w  kopa ln i. D la 
uzyskania bardzie j równom iernego i ciągłego 
w ykonyw an ia  p rodukc ji, powiązano p la n  kap i­
ta lnych  rem ontów  z planem  p ro d u kc ji. Godną 
zanotowania zm ianą by ło  z likw idow an ie  is tn ie ­
jącego w  przem yśle w ęg low ym  od roku  1948

Planu 'technicznego p rz y  w prow adzen iu  części 
jego w zorów  do p lanu  ro zw o ju  techn ik i i  orga­
n izac ji p rodukc ji, a reszty do p rogram u p ro ­
dukc ji.

1 Q  ^  Q  P lan na rok  1953 w ykazu je  w  stosun- 
k u  do roku  1952 zm iany, ja k ie  można 

b y  określić ja ko  stosunkowo nieduże. Z m iany 
te ogranicza ły się raczej do finansowej części 
p lanu i  w y n ik a ły  w  pew nym  stopniu z w p ro ­
wadzenia rzeczowego p lanu  ko n t na m iejsce 
jednolitego, p lanu  kon t, względnie z celowych 
zmian, dążących do zmniejszenia ilości pracy 
nad planem. Z tych  zm ian należy w ym ien ić  ska­
sowanie ta k ich  wzorów, ja k  p lanow y w y n ik  
dzia ła lności gospodarczej, p lan norm atyw ów  
przedm iotów  n ie trw a łych , p la n  rozliczeń m ię ­
dzyokresowych czynnych czy też p lan  fin a n ­
sowania kap ita lnych  rem ontów . Dowodem po­
głębien ia się trosk i P a r t ii i  Rządu o potrzeby 
pracow n ików  by ło  wprow adzen ie p lanu gospo­
da rk i funduszem zakładowym . Szerokie zasto­
sowanie m etody b ilansowej, jako  jedyn ie  s łu ­
sznej podstaw y opracowania planów, to  chyba 
ostatnia z zasadniczych zm ian z róku  1953.

1 Q C J 4  Podobnie, ja k  p lan  na rok  1953, taik 
^  i  p lan  na rok  1954 nie w ykazu je  tak 

poważnych zm ian, ja k ie  w ykazyw a ły  la ta  po­
przednie. N a jba rdz ie j charakterystyczną zmianą 
jest większe może niż w  ubieg łych latach ko rzy ­
stanie z wzorów  i  doświadczeń Z w ią zku  Radziec­
kiego. Dalsze zmniejszenie ilośc i opracowywa­
nych wzorów, to e lim inow an ie  tak ich  zagadnień, 
ja k  za trudn ien ie  w  jednostkach a d m in is tra cy j­
nych oraz rozmieszczenie inżyn ie rów  i  techn i­
ków. Podnoszenie się k w a lif ik a c ji p racow n ików  
planowania jednostek podleg łych M in is te rs tw u  
G órn ic tw a  w p łynę ło  bardzo pozy tyw n ie  na w a r­
tość opracowanego m ateria łu , jako też na skró ­
cenie czasu opracowania planu.

R p ^ l im P Podsumowu.ia.c om ówione zagadnie- 
\ t o u  ilC n ia , na'leżałoby stw ierdzić, że w  okre­

sie dziesięciolecia przem ysł w ęg low y w  Polsce 
Ludow e j posiada pow ażny dorobek na odcinku 
planowania. Dorobek ten —  poważnie jszy może 
w  p ierw szych p ięc iu  latach —  u ja w n ił się 
przede w szystkim  w  opracowaniu planu na rok 
1945, w  p lan ie  p ięc io le tn im  1946 —  1950, w  p la ­
n ie  dz iesięcio le tn im  1948— 1958, w  p lan ie  tech­
n icznym  1948 i 1949, w  gra ficznej analiz ie  ko­
sztów (lin ie  regresji), w  gra ficzne j i  liczbowej 
bieżącej k o n tro li opera tyw ne j w ykonania  planu. 
Dalszym i osiągnięciam i by ło  opracowanie zw ię­
z łych  in s tru kc ji, harm onogram ów oraz pow ią­
zań wzorów. Poważnym  osiągnięciem b y ł p lan 
na ro k  1952 opracowany przez Departam ent 
G órn ic tw a PKPG. P lanowanie oddziałowe i  roz­
rachunek w ew nątrzzakładow y, to dalsze osiąg­
nięcia przem ysłu  węglowego.

Nowe zadania, k tó re  postaw i p rzem ysłow i wę­
glowem u d rug ie  dziesięciolecie Polski Ludow ej, 
doprowadzą do nowej w a lk i o lepsze, szybsze
i. bardzie j p recyzy jne  opracowanie planów. Za­
sadnicze d rog i są wytyczone. Dalszy postęp bę­
dzie zw ie rc iad łem  tempa budow y podstaw  so­
c ja lizm u w  Polsce, przechodzenia z fo rm  n iż-
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szych do wyższych, w łaściwego w ykorzys tan ia  
p raw  ekonomicznych, planowego rozw o ju  s ił 
w y tw órczych  i  podnoszenia ¡stopy życiowej mas 
pracujących.
L i t e r a t u r a :

1. S ta lin  —  Zagadn ien ia le n in izm u
2. d r T. D ie trych  —  E lem en ty  p o lity k i finansow e j, 

W -w a  1947
3. d r M . F ra n k  —  E konom ika  w ęg la  PW SAG  1950

4. J. K o lbe  —  P lanow an ie  techniczne w  g ó rn ic tw ie
5. J. K o lbe  i  E. Za jąc —  P lanow an ie  w e w ną trzod - 

dzia łow e a rozrachunek gospodarczy, w yd . P A N
6. J. Rabsztyn —  P rzem ysł W ęg low y w  p lan ie  6 -le t- 

n im , PW T, W -w a  1951
7. Praca zb io row a  pod red akc ją  inż. J. Kolbego — 

G ospodarka w  przem yśle w ę g lo w ym ; część 2 — 
P lanow an ie  w  g ó rn ic tw ie  w ęg lo w ym

8. L . Salam on —- E konom ika  p lan ow a n ia  w  gór­
n ic tw ie , P W N  1950.

Mgr inż. PIOTR KLICH
R y b n . Z je d n . P rz e m . W ę g l.

Osiągnięcia rybnickich kopalń w dziedzinie 
mechanicznej przeróbki węgla

K opaln ie  rybn ick iego  okręgu eksploatu ją 
c ienkie  pokłady, zaw ierające liczne przerosty, 
dlatego też u robek su row y w ydobyw any z do łu  
jest s iln ie  zanieczyszczony skałą p łonną i  w y ­
maga wzbogacania, b y  m óg ł znaleźć w łaściw e 
zastosowanie. W śród zanieczyszczeń skałą p łon ­
ną bardzo często w ystępu je  łupek ilas ty , pęcz­
n ie jący  i  rozpuszczający się w  wodzie. Rozpusz­
czalność łu p kó w  powoduje duże za iłow anie  w o ­
dy, u trudn ia ją c  ty m  proces mechanicznego, 
wodnego wzbogacania. Trudność wzbogacania 
powodują rów n ież występujące często łu p k i w ę­
glowe o zawartości pop io łu  ponad 30% i  o m a­
ły m  ciężarze w łaśc iw ym , zbliżonym, do ciężaru 
w łaściwego węgla. Poza tym , duża ilość drobno- 
w arstw ow anych przerostów  u tru d n ia  n ie  ty lk o  
wbogacanie ręczne na taśmach przebierczych, 
ale także wzbogacanie mechaniczne w  osadzar- 
kach. P rzy  wzbogacaniu ręcznym  tru d n o  jest 
odróżnić od czystego w ęgla  w ystępujce w  dużej 
ilośc i przerosty o  bardzo cienkich, n ieraz m il i ­
m etrow e j grubości w kładkach łupku , zaś p rzy 
wźbogacaniu m echanicznym  przerosty te  w y ­
m aga łyby wysokiego stopnia rozdrabian ia  lub  
naw et m ielenia.

U robek z kopa lń  ryb n ick ich  cechuje duży w y ­
pad m ia łu  (0 do 10 mm), przekraczający nieraz 
50 %. Zw iększa się on ze wzrostem 'm echaniza­
c ji u rab ian ia  pokładów  w  przodkach odbudowy. 
Ponieważ m ia ł jest tru d n ie jszy  do wzbogaca­
nia, an iże li w ęg ie l gruby, dlatego też zakłady 
przróbcze kopa lń  ryb n ick ich  p racu ją  w  cięż­
szych w arunkach od innych  kopalń, ty m  w ię ­
cej, że urządzenia przeróbcze nie b y ły  zapro­
jektow ane- na p rzy jm ow an ie  tak  wysokiego 
procentu m ia łu .

Jakość surowego u ro b ku  uległa w  ostatnich 
la tach pogorszeniu, szczególnie z powodu ¡pro­
wadzenia odbudow y w  pokładach ¡podebranych 
i  o dużej zawartości przerostów, k tó rych  nie 
eksploatowano ani przed wojną, an i w  czasie 
Okupacji, ja ko  n ierentow nych. Tablice 1 i  2 
obrazują jakość poddawanego przeróbce węgla 
surowego ¡pod kątem  w idzen ia  ilości kam ienia 
oddzielanego w  zakładach przeróbczych, jak 
też ilości m ia łu  zawartego w  urobku.

Z podanej ta b lic y  (1) w idać, że w ydobyw a­
n y  urobek su row y w  ciągu m inionego okresu

T A B L IC A  1

Procent odpadów w  kopalniach rybnickich

K opa ln ia 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 
I pó łr.

A 12.7 12,4 11,8 13,2 14,0 12,8 13,4 10,7 10,2
B 18,0 14,4 12,9 9,7 10,4 14,7 18,9 17,7 16,7
C 5,9 5,3 4,0 5,6 5,0 5,8 6,0 7,6 8,1
D ---- ' — 11,1 12,5 12,5 13,9 15,9 14,6 16,5
E 12,8 12,4 12,4 11,5 9,3 12,0 12,9 13,3 14,1
F 8,9 9,2 14,7 4 ,8») 3 ,9 l ) 8,4 12,6 11,0 14,6
G 9,5 7,2 9,6 7,6 9,5 8,5 11,0 11,1 11,7
H 27,2 26,6 25,5 23,3 25,1 22 4 21,0 21,8 22,2

Przeciętnie 
w  c a ły m  

R . Z . P. W .
- — 12,7 11,2 11,8 13,1 14,7 14,0 14,8

stałe pogarszał się. Szczególnie poważnie w z ro ­
sło w  ostatn ich latach zanieczyszczenie u robku  
w  czterech kopalniach, zaś w  ska li zjednoczenia 
ilość odpadów z 11,2% w  roku  1949, wzrosła 
w  roku  1954 do 14,8%. P raw ie  we w szystk ich  
kopaln iach zaznaczył się rów nież w zrost w y -

T A B L IC A  2

Odsetek m iału w  wydobyciu kopalń rybnickich

K o p a ln ia 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953
1954 

I  k w a r .

A 40,02 39,39 43,95 47,30 45,93 46,05 44,67 43,09 44,82
B 44,78 51,77 49,76 46,55 45,40 47,90 49,91 49,89 45,71
C 42,57 40,56 42,65 42,61 41,88 41,53 43,94 47,41 50,52
D 51,98 52,70 49,57 .47,34 45,40 43,93 39,57 47,67 47,80
E 45,23 42,70 41,62 36.68 37,50 41.23 43,46 44,54 47,23
F 39,86 35,82 36,77 - 2 ) -  2) 37,70 38,57 41,82 41.40
G 44,57 45,43 48,06 43,90 42,11 39,57 40,33 45,12 49,90
H 49,19 48,49 49,57 51,36 55.41 57.31 60,41 59,83 60,13

P rz e c ię tn ie  
W  c a ły m  

R . Z . P . W .
44,94 44,97 45,90 45,20 44,86 46,20 46,70 47,63 48,21

*) O dpady pochodzące ty lk o  z ręcznego wzbogace­
n ia  n ie so rtu  w  czasie b u do w y  no w e j p łu czk i.

2) W  czasie b u do w y  now e j p łu c z k i u robek n ie  b y ł 
wzbogacony i  w y c h o d z ił z k o p a ln i ja k o  w ę g ie l nie- 
sortow any.
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padu m ia łu . Jak w idać z następnej ta b licy  (2), 
sum aryczny w ypad m ia łu  u trzym yw a ł się w  la ­
tach 1946 do 1951 na poziom ie około 45%!, na­
tom iast w  roku  1954 wzrósł do przeszło 48%.

W  przeróbce węgla ryb n ick ie  kopaln ie  sto­
sują metodę zarówno ręcznego, ja k  i  mechanicz­
nego wzbogacania. S ortym enty  o z iarn ie  po­
nad 80 mm, t j .  kostkę (80— 120 m m ) i  kęsy 
(większe od 120 mm) wzbogaca się ręcznie na 
taśmach przebierczych, odrzucając kam ień 
i  przerosty. Z ia rno  do 80 m m  wzbogaca się 
mechanicznie procesem w odnym  w  osadzarkach 
pu lsacyjnych  po uprzednie j k la s y fik a c ji na si­
tach na 2 lub  3 klasy, t j . :  0 do 10 i  10 do 80 m m  
albo też na fra kc je  0 do 10, 10 do 30 oraz 30 do 
80 mm. M ia ł p łukany odwadnia się wstępnie 
na przesiewaczach lub  podnośnikach odwad­
nia jących, a następnie w  zbiorn ikach, zaś je ś li 
chodzi o w ęgie l koksujący, to  na odwadniar- 
kach odśrodkowych. M u ł g ruboz ia rn is ty  wzbo­
gaca się na przesiewaczach, a m u ł d robnozia r­
n is ty  z kopalń p roduku jących  węgie l koksu ją ­
cy —  metodą flo ta c ji.

B i l a n s  u z y s k i w a n y c h  p r o d u k t ó w  
w z b o g a c a n i a .

Oprócz trudności w yn ika jących  z jakości 
u robku  surowego zakłady przeróbcze ryb n ic ­
k ich  kopalń m ają do pokonania jeszcze większą 
trudność, w yn ika jącą  z ich przeciążenia na sku­
tek dużego w zrostu  w ydobycia  w  ciągu m in io ­
nego dzisięciolecia. Jeśli p rzy jąć  produkc ję  
wszystkich kopa lń  ryb n ick ich  w  r. 1946 za 
100%, to w  ro ku  1954 produkcja  ich wzrosła 
o około 86%, natom iast wzrost w ydobycia  n ie1 
szedł w  parze ze wzrostem zdolności p rzerób­
czej zakładów przeróbczych. N om inalne w y d a j­
ności godzinowe so rtow n i i  p łuczek są mniejsze 
od zdolności wydobywczej sizybów i  dlatego są 
one często w ąskim  przekro jem  w  zdolności p ro ­
dukcy jne j kopa ln i. Pom im o tych  trudności ry b ­
n ick ie  kopa ln ie  p o tra f iły  produkow ać węgie l 
o na leżyte j jakości, oddając C en tra li Z b y tu  
W ęgla na eksport so rtym en ty  węgla energetycz­
nego o n isk ie j zawartości pop io łu  i  w ysokie j 
w artości opałowej. To samo odnosi się i do wę­
gla koksującego. W  m iarę  rozw o ju  przem ysłu 
koksochemicznego w  k ra ju , ryb n ick ie  kopaln ie  
nadążały za w zrasta jącym i potrzebam i i do­
starczały coraz to  większe ilośc i w ęg la  kokso- 
wego.

Poniżej podana tab lica  (3) przedstaw ia bilans 
węgla podług sposobu wzbogacania w  latach
1948 do 1954.

Tablica 3 u w yp u k la  fak t, że od róku  1950 
zaznacza się spadek sortym entów  mechanicz­
n ie  wzbogacanych. I  tak, podczas gdy w  roku
1949 ilość tych  p ro d u k tó w  w ynosiła  jeszcze 
55,0%, to w  ro ku  1954 ilość ich  spadła do 50,3 %. 
Równocześnie obn iży ła  się ilość koncentra tu  
uzyskiwanego z ręcznego i  mechanicznego wzbo­
gacania z 70,9% w  roku  1949 do 66,6% w  ro ­
ku  1954. Z jaw isko  to  zna jdu je  swe w y tłum a­
czenie w  zby t m ałych wydajnościach sortow-

T A B L IC A  3
Bilans produktów wzbogacania w  K. Z. P. W .

P rodukt 1(48 1949 j  1950 1951 1952 1953 1954 
I  póle.

Ręcznie
wzbogacony 19,5 15,9 15,1 16,4 18,8 17,7 16,3
M echanicznie
wzbogać. 59,1 55,0 51,9 53,7 52,8 49,8 50,3
Razem
konce tra t 78,6 70,9 67,0 70,1 71,6 67,5 66,6

3,4'

N iesort.
wzbogać.
ręcznie 1,2 13,93) 14,4«) 7,6 2,4 3,7
Sortym .
niewzbogac. 11,2 6,9 9,5 ,9,7 12,6 15,8 17,4
Sum a w ęgla 
rynkow ego 91,0 91,7 90,9 87,4 86,6 87,0 87,4
P ó łp ro d u k ty 94,0 8,3 9,1 12,6 13,4 13,0 12,6
Razem
R.Z.P.W. 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

n i i  płuczek, w sku tek  czego w  m ia rę  wzrostu 
w ydobycia  kopalń m usiała wzrastać ilość w ę­
gla niesortowanego, wzbogacanego ty lk o  ręcz­
n ie  oraz ilość sortym entów  w  ogóle niewzboga- 
eanyeh, a w ięc przede w szystk im  m ia łu  suro­
wego 0 —  6 m m  i węgla drobnego o z ia rn ie  
0 —  10 mm. K opaln ie  pon ios ły  przez to  s tra ty  
na u ta rgu  z powodu niższych cen uzyskiw anych 
za w ęg ie l n iesortowany.

Od roku  1951 niem al stale zmniejsza się p ro ­
cent węgla rynkowego. Spadek ten, a w ięc

T A B L IC A  4

Bilans produktów wzbogacania w  I  półroczu 1954 r. 
w  poszczególnych kopalniach K.Z.P.W .
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A 17,4 50,4 67,8 7,3 13,9 89,0 11,0 100
B 14,6 58,0 72,6 8,2 0,1 80,9 19,1 100
C 17,0 61,1 78,1 — 13,9 92,0 8,0 100
D 7,5 71,9 79.4 4,3 — 83,7 16,3 100
E 15,6 39,8 55,4 0,2 40,2 95,8 4,2 100
F 20,2 57,9 78,1 0,2 11,9 90,2 9,8 100
G 29,8 4 \) 29,8 4,4 63,6 97,8 2,2 100
H 9,5 62,0 71,5 0,4 — 71,9 28,1 100

Razem

R.Z.P .W
16,3 50,3 66,6 3,4 17,4 87,4 12,6 100

3) Duża ilo ść  n ieso rtu  w ysy łana  b y ła  w  ty m  czasie 
z ko p a ln i „ F “  w  czasie budow y now e j p łuczk i.

4) N ow a p łuczka  zn a jd u je  się dopiero w  u ru cho ­
m ien iu .
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wzrost pó łp roduktów , łączy się z zapoczątko­
waną w  ro k u  1951 akcją pełnego w ykorzystan ia  
m u łów  węglowych, k tó re  podówczas, n ie  będąc 
zużytkowywane, nie b y ły  zaliczane do w ydo­
bycia.

Tablica (4) pokazuje b ilans p roduk tów  w zbo­
gacania osiągnię ty w  I  półroczu 1954 przez po­
szczególne kopaln ie  R .Z .P jW.

Z ta b licy  te j (4) w yn ika , że jedyn ie  kopaln ia  
„G “  stosuje w yłączn ie  ręczne wzbogacanie i  n ie 
wzbogaca so rtym entów  mechanicznie. Procent 
sortym entów  wzbogacanych ręcznie (29,8) obe j­
m u je  w  te j kopa ln i rów n ież orzech I  (50 do 
80 mm) i  orzech I I  (30 —  50 mm). Co się tyczy 
p ro d u kc ji węgla niesortowanego, to  z w y ją t­
k iem  kopa ln i ,,C“ , n ie  p roduku jące j wogóle 
n iesortu  oraz kopa lń  E, F i  H, w ysy ła jących  
n iesort ty lk o  w  p rzypadku  a w a rii w  zakładzie 
przeróbczym, kopa ln ie  A , B, D i  G zmuszone są 
produkować w ęgie l n iesortowany z powodu n ie ­
wystarczającej w yda jności ¡sortowni lub  p łuczk i.

W ęgiel n iesortow any wzbogaca się ręcznie 
na taśmach przebierczych, a jego ilość w  ska li 
zjednoczenia wynosi 3,4%. Oprócz n iesortu  ko­
palnie w ysy ła ją  ogółem 17,4% sortym entów  
niewzbogaconych, w  czym na jw iększy  udz ia ł 
ma obecnie kopa ln ia  E, p roduku jąca 40,2% w ę­
gla drobnego (drobny V  o f ra k c ji 0 —  10 mm) 
w  stanie su row ym  z powodu będącej w  toku  
przebudow y p łuczk i, oraz kopa ln ia  G, p rodu­
ku jąca z tych  samych powodów  naw et 63,6% 
sortym entów  niewzbogaconych (I groszek 18 —  
30 mm, I I  groszek 10 — 18 m m  oraz d robny  V
0 — 10 mm ). Z ¡powodu dużego zanieczyszcze­
nia kam ien iem  sortym entów  niewzbogaeanych 
duże s tra ty  ponosi zwłaszcza kopa ln ia  „G “ , 
k tó ra , oprócz n isk ich  cen, m usi p łacić k lije n to m  
b o n ifik a ty  za odbiegającą od po lsk ich  no rm  
jakość ¡sortymentów. Sytuacja ta u legnie popra­
w ie  w  ro k u  1955, z chw ilą  oddania do ruchu  
nowej p łuczki.

Na p ó łp ro d u k ty  wynoszące w  sum ie 12,6% 
składają się następujące węgle odpadowe: prze­
ros ty  do 10 mm, p y ł surow y do 1 m m  pochodzą­
cy z odpy lan ia  m ia łu  przed jego p łukan iem  
wreszcie m u ł od 0 —  1 mm. S o rtym en ty  te zu­
żytkow yw ane  są jako  węgie l energetyczny 
przeważnie we w łasnych kotłow n iach .

Uwagę zwraca dość n is k i przecię tny odsetek 
pełnowartościowego koncentra tu  (66,6%; ma 
to swą przyczynę w  niem ożliwości wzbogaca­
n ia  całości urobku, wobec —  ja k  już  wspom nia­
ne było  -— zby t m ałych w yda jności sortow ni
1 płuczek. W  rezultacie, kopaln ie , a tym  samym 
i gospodarka narodowa, ponoszą s tra ty , gdyż 
u ta rg  za w ęgie l niewzbogacony jest n iższy od 
u ta rgu  za so rtym enty  wzbogacone. S tra ty  spo­
wodowane produkc ją  w ęgla niesortowanego są 
ty m  większe» że w ęgie l z kopalń ryb n ick ich  po 
na leżytym  jego wzbogaceniu w  zakładzie prze­
róbczym  może stanow ić albo p ro d u k t eksporto­
w y  —  w  w ypadku w ęgla energetycznego —  albo 
bardzo dobrej jakości węgiel wsadowy —  w  w y ­
padku węgla koksującego.

P r z y k ł a d o w e  o b l i c z e n i e  
u  t a r g  ó w  k o  p a 1 n  i  o r a z  
o p ł a c a l n o ś c i  p r z e r ó b k i .

Celem zobrazowania s tra t w yn ika jących  
z b raku  zakładu przeróbczego lub  zbyt m ałej 
jego w ydajności przedstaw iam y przyb liżoną 
ka lku lac ję  e fe k tu  gospodarczego przynoszonego 
przez zakład przeróbczy na podstawie różn icy  
m iędzy ceną węgła niesortowanego i  cenami 
p roduktów  o trzym yw anych  po wzbogaceniu. 
Różnice te  uw yd a tn ia ją  się zwłaszcza w  w ypad­
ku  węgla koksującego. W eźm y jako  p rzyk ład  
kopaln ię  o w ydobyc iu  np. 4.500 t/dobę, produ­
kującą, przypuśćm y, węgie l koksu jący w  k la ­
sie I I  (według po lsk ich  norm ), p rzy  czym  ze 
wzbogacania kopalnia' taka, powiedzm y, o trz y ­
m u je  następujące w ypady p roduk tów : 83% w ę­
gla koksowego, 4% p y łu  0— 1 mm, 4,5% m u łu  
0— 1 m m , wreszcie 8,5 % przerostu 0-— 10 mm. 
P rz y jm ijm y , że cena to n y  węgla niesortowane­
go energetycznego w  k las ie  Ila , to  zamczy o za­
wartości do 12% ¡popiołu, w ynosi 60 zł, cena 
węgla koksowego w  klasie I I  (przy zawar­
tości pop io łu  7,1 do 8%) w ynosi 120 zł, cena 
p y łu  —  25 zł, m u łu  —  20 zł, a przerostu —  
15 zł.

G dyby kopa ln ia  n ie  posiadała zakładu prze­
róbczego, to  całą swą p rodkuc ję  zbyw ałaby 
w  stanie n iesortow anym  jako  w ęgie l energe­
tyczny i  u ta rg  dz ienny b y łb y : 4.500X60 =  
=  270.000 zł.

G dyby zaś kopa ln ia  mogła wzbogacić cały 
swój urobek, to  u ta rg  dz ienny (łącznie z w łas­
nym  spożyciem) przedstaw ia łby się następująco:

za w ęg ie l kokso w y  4500X0,83 X 120 =  448.200 z ł
za p y ł 4500X0,04 X25 = '  4.500 „
za m u ł 4500X0,045X20 =  4.050 „
za p rze ro s ty  4500X0,085X15 =  5.737 „

Ogółem, przynosząc przeciętną cenę 102,77 z ł/t, 
dzienny u ta rg  w yn ió s łb y  462.487 zł.

Z powyższego w y n ik a  różnica w  utargu, ja ­
ką przynosi wzbogacenie u robku  węgla jednej 
ty lk o  kopaln i, a m ianow icie :

462.487 zł —  270.000 z ł =  192.487 z ł dziennie.

D la  obliczenia czystego zysku należałoby od 
te j k w o ty  odjąć koszty wzbogacania. Zakłada­
jąc, że koszty te  m og łyby  wynieść 4 z ł od to ­
ny, zysk ne tto  —  dzięk i wzbogaceniu —  w y ­
n iós łby

192.487 —  (4500X4) =  174.487 z ł dziennie.
Gospodarka narodowa dz ięk i wzbogacaniu 

węgła o trzym u je  znacznie w iększe korzyści, n iż 
to  wypada z różn icy  u ta rgu  jednej kopa ln i: do 
zysków  kopa ln i (174.487 z ł ¡dziennie, ja k  to  w y ­
padło z przytoczonego p rzyk ładu ) należy dodać 
różnicę, jaską stanow i wartość wzbogaconego 
węgla koksowego w  stosunku do w artości wę- 
glopochodnych, a w ięc p roduktów  uzyskanych 
z danego węgla koksującego w  czasie chemicz­
nej przeróbki. Różnicę tę  można p rzy jąć  jako
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wynoszącą dw ukro tn ie  w ięcej, n iż wartość zu­
żytego do przerobu węgla, a w ięc

448.200 zł X  2 =  896.400 z ł
Dodając do tego zysk kopaln i, w yn ika ją cy  ze 

wzbogacania urobku, o trzym am y w  ska li go­
spodarki państwowej
896.400 z ł + 192.487 z ł razem 1.088.887 zł na dobę.

R o z b u d o w a  z a k ł a d ó w  
p r z e r ó b c z y c h .

Celem w ye lim inow an ia  p ro d u kc ji węgla nie- 
sortowanego przez kopaln ie  ry b n ic k ie  koniecz­
ną b y ła  rozbudowa zakładów przeróbczych. 
B y ło  to  konieczne rów n ież i  z tego względu, że 
dla w iększości kopa lń  posiadane, mało w yda jne  
zakłady przeróbcze b y ły  w ąsk im i p rzekro jam i, 
n ie  pozw a la jącym i na zwiększenie p rodukc ji, 
a w ięc ¡na pełne w ykorzystan ie  m ocy p ro d u kcy j­
nych  danych kopalń. Trzeba p rzy ty m  pam ię­
tać, że większość urządzeń przeróbczych po­
szczególnych kopa lń  w ykazyw a ła  bardzo po­
w ażny procent zużycia.

Powyższe w zględy w p ły n ę ły  ma decyzję, by 
R ybn ick ie  Zjednoczenie przedsięwzięło zakro­
jone na szeroką skalę inw estyc je , budując w  m i­
n ionym  dziesięcioleciu nowe łub  przebudow u­
jąc is tn ie jące zakłady przeróbcze. A ,o to  k ró tk i 
przegląd osiągnięć na po lu inw es tyc ji.

Prace pro jektow e rozpoczęto już  z końcem 
1945 ro ku  tak, że w  połow ie ro ku  1947 zlecono 
H ucie K aro l, jedyne j podówczas w  Polsce fa ­
bryce urządzeń przeróbczych, dostawę dwóch 
płuczek d la  kopa lń  węgla energetycznego. Jed­
na z tych  kopa lń  posiadała starą, zużytą p łucz­
kę znacznie ograniczającą zdolność p ro d u kcy j­
ną całej kopa ln i, zaś druga kopa ln ia  by ła  wo- 
góle bez p łuczk i. W  w y n ik u  wspom nianych 
inw es tyc ji, w  k w ie tn iu  1952 ro ku  uruchom iono 
ju ż  nową płuczkę w  pierwszej kopa ln i, a w  n a j­
bliższych tygodniach nastąpi uruchom ienie no­
wej p łuczk i w  d rug ie j kopa ln i.

Poważne inw estyc je  w ykonano rów n ież w  ce­
lu  pow iększenia bazy w ęgla koksowego. Tak 
więc, w  jednej z kopa lń  węgla koksującego za­
m ontowano i  uruchom iono ju ż  w  ro ku  1949 
2 baterie  flo tow n ików . D zięk i temu, m u ł z te j 
kopa ln i po wzbogaceniu może być w y k o rz y ­
stany, ja ko  w ęgie l koksowy.

W  płuczce inne j kopa ln i zamontowano i  u ru ­
chomiono w  g ru d n iu  1952 ro ku  2 odpylacze ro ­
tacy jne  celem popraw ien ia  procesu p łukan ia  
m ia łu  oraz zm niejszenia s tra t w  mule. O dpy­
lan ie  m ia łu  przed jego p łukan iem  dało bardzo 
dobre w y n ik i, zwiększając przepustowość p łucz­
k i i  'popraw iając w a ru n k i odwadnian ia m ia łu , 
a to  dz ięk i zmniejszenu zagęszczenia w ody 
p łuczkow e j.

W  te jże kopa ln i budu je  sią obecnie now y 
zakład przeróbczy, składający się z sortowni, 
dużego zb io rn ika  węgla surowego i p łu czk i osa- 
dzarkowej. Zakład ten będzie wyposażony 
w  nowoczesne urządenia z autom atycznym  ste­
row aniem  i  sygnalizacją św ietlną.

W  lu ty m  1953 roku  uruchom iono krusza rk i 
dla kęsów i  kos tk i w  dwóch kopaln iach w  celu -

w ykorzystan ia  tych  sortym entów  do p ro d u kc ji 
koksu.

Poza ty m  w szystk im  w  k w ie tn iu  1953 roku  
oddano do eksploatacji suszarkę term iczną do 
suszenia węgla flo tacyjnego, na ukończeniu zaś 
są przebudow y 2 starych płuczek. P łuczk i te 
zostały wyposażone w  nowoczesne przesiewa- 
cze, osadzarki, k ru sza rk i i  inne pomocnicze 
urządzenia.

Tablica (5) przedstaw ia zestaw ienie różn icy 
w  w yda jności so rtow n i i  p łuczek w  roku  1954 
w  porów nan iu  z rok iem  1945, a w ięc przed ich 
rozbudową.

T A B L IC A  5
Kształtowanie się wydajności sortowni i  płuczek 
kopalni rybnickich w  1954 r., przyjm ując nominalną

K opa ln ia
1 9 5 4

U w a g isortow­
nia p łuczka

A 100 100
B 100 159 w  rozbud. so rtow n ia
C 100 100
D 100 100 w b u d . nowa sortow nia
E 100 147 i płuczka
F 139 to CD

G 166 132 w  bud. sortow nia
H 100 100

Ogólne 110 163

Z ta b licy  te j w yn ika , że w  stosunku do roku  
1945 sumaryczna wydajność zakładów przerób­
czych w szystk ich  kopa lń  ry b n ic k ic h  pod koniec 
roku  1954 wzrosła o 10% w  sortowniach i  o 
63% w  płuczkach, a w ięc jeszcze niedostatecz­
n ie  w  stosunku do potrzeb.

Dalszym  u trudn ien iem , ja k ie  z perspektyw y 
k ilk u  ostatnich la t można by ło  stw ierdzić, jest 
fak t, że po odłączeniu b iu r  p ro jek tów  i  ekip 
m onterskich od fa b ry k  p roduku jących  maszyny 
i  urządzenia przeróbcze obecny to k  prowadze­
n ia  in w ^ ty e j i  nie sprzy ja  szybkie j rea lizac ji 
tak  d u ży th  obiektów , ja k im i są zakłady mecha­
nicznej p rze róbk i węgla. Podczas gdy w  p ie rw ­
szych latach dziesięciolecia inw esto r naczelny 
m ógł za ła tw ić budowę zakładu przeróbczego, 
wystosowując ty lk o  jedno zlecenie np. do H u ty  
K a ro l, obejm ujące równocześnie w ypracowanie 
p ro je k tu  w raz z rysunkam i m ontażow ym i, do 
stawę całe j apa ra tu ry  i  k o n s tru k c ji stalowej 
budynku , montaż, uruchom ien ie  i  gw arancję za 
należyte funkcjonow anie  maszyn tak  pod 
względem m echanicznym  ja k  i  w yn ikó w  wzbo­
gacania, to  w  obecnej sy tuac ji budowa zakładu 
przeróbczego wym aga całej gam y zleceń oraz 
szeregu przedsięb iorstw  wykonawczych. Po­
ciąga to za sobą kom plikac je , zwłaszcza jeś li 
chodzi o gw arancję za dobre funkc jonow an ie  
tak  rozłegłego ob iektu, ja k im  jest sortow n ia  iub  
p łuczka. Odpowiedzialność, k tó rą  przedtem  po­
nosiło jedno przedsiębiorstwo, rozpada się obec­
nie na szereg osób praw nych, a m ianow icie : 
b iu ro  p ro je k tó w  odpowiada za jakość i  celowość 
p ro jek tu , zwłaszcza pod względem procesu tech­
nologicznego, b iu ro  ko n s tru k c ji maszyn gó rn i­
czych odpowiada za celowość k o n s tru kc ji danej
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m aszyny czy urządzenia, fa b ryka  produku jąca 
m aszyny za jakość użytego m a te ria łu  i  n iena­
ganny w yrób , przedsiębiorstwo montażowe za 
(praw idłowe i  nienaganne przeprowadzenie m on­
tażu itd . Ponieważ zakład przeróbczy jest dość 
skom plikow anym  obiektem , składającym  się 
z bardzo w ie lu  maszyn i urządzeń pozostających 
nieraz w  ścisłej zależności od e lem entów kon ­
s tru kcy jn ych  budynku  (np. zb io rn ików , rzom pi, 
kana łów  itd .), dlatego też rozgraniczenie i  p rzy - 
skom plikow anym  obiektem, składającym  się 
podczas budow y b łędów  jest trudne, a n ieraz 
wręcz ¡niemożliwe i  w  rezu ltac ie  inw esto r po­
zostaje z gw arancją na papierze, bez możności 
w yko rzys tan ia  je j w  ipraktyice.

N iedomagania te w p ły w a ją  u jem nie  na tem ­
po robó t i  w ystępu ją  szczególnie jaskraw o 
w  czasie montażu poszczególnych obiektów . 
Poza tym , zby t d ług ie  forma,lonści, związane 
z zatw ierdzaniem  dokum entac ji technicznej, 
powodują, że p ro jek tow an ie  rozciąga się w  na­
szych w arunkach nieraz na k ilk a  la t, a przecież 
n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że zakładu przeróbczego 
n ie  można b y ło  an i daw nie j, ani teraz budować 
bez dokum entacji technicznej.

P r o b l e m y  n a  p r z y s z ł o ś ć

Pom im o naszkicowanych powyżej osiągnięć, 
pozostaje jeszcze w ie le  do zrob ien ia  w  dziedzir 
n ie  mechanicznej p rze róbk i u robku  kopa lń  za­
głębia rybn ick iego . Oto najważnie jsze trz y  
zadania na przyszłość:

P ierw szym  zadaniem jest prob lem  ca łko w ite ­
go w ye lim inow an ia  p ro d u k c ji w ęgla n iesorto- 
wanego, a przede w szystk im  ¡surowego m u łu  
i  p y łu  w ęg li koksujących. Cel ten jeist m oż liw y  
do osiągnięcia przez dokończenie będących 
w  toku  in w e s tyc ji i  przez dalsze zainwestowa­
n ie  rozbudow y n ie k tó rych  sortow ni, płuczek 
oraz dużego zakładu flo tacy jnego d la  p y łu  
i m ułu . Pozwoli to  na dalsze zwiększenie bazy 
węgla koksującego; ¡ponadto, zrealizowanie bę­
dących w toku  in w e n s tyc ji u m o ż liw i skrócenie 
czasu p racy zakładów  przeróbczych, k tó re  obec­
nie, z powodu Zbyt m dłe j wydajności, p racu ją  
d łużej an iże li 16 godzin na dobę.

W  zw iązku z będącym i w  budow ie now ym i 
kopa ln iam i, d rug im  zadaniem będzie w ypraco­
wanie o d p o w i e d n i e g o  schematu wzbo­
gacania węgla koksującego, to  znaczy, b y  nowe 
zakłady przeróbcze p ro jek tow ać racjonaln ie  
i  ekonomicznie. N ow y p ro je k t zakładu prze­
róbczego m usi być dostosowany do obecnych 
zadań i  wym agań koksowni, a w ięc m usi um o­

ż liw iać  kopa ln iom  produkow anie  jednorodnej 
m ieszanki w ęgla koksowego tak  pod względem 
własności koksowniczych, ja k  też pod w zglę­
dem zawartości pop io łu  i  w ilgoc i. Ze względu 
na ekonomię i  szybkość budow y trzeba iść 
w  k ie ru n k u  p ro jek tow an ia  cen tra lnych  zakła­
dów  przeróbczych.

Wreszcie, trzec im  zadaniem, k tó re  trzeba 
będzie rozwiązać w  ryb n ick ich  kopaln iach, jest 
gospodarka odpadami. Jak wspomniano ju ż  na 
początku a rty k u łu , sum aryczna dzienna ilość 
odpadów z ryb n ick ich  kopa lń  jes t duża i  w ynosi 
około 4600 t/dobą, co się równa: dziennemu w y ­
dobyciu  jednej dużej kopa ln i. Do te j ilości od­
padów dochodzi jeszcze kam ień w ydobyw any 
na pow ierzchnię, pochodzący z pędzenia przeko­
pów. K opa ln ie  ryb n ick ie  lo ku ją  odpady z sor­
to w n i i  płuczek na zwałach zakładanych prze­
ważnie w  fo rm ie  stożków dochodzących do 60 m 
wysokości, chociaż zdajem y sobie' ¡sprawę z tego, 
że zw a ły  i  stożki odpadów m a ją  liczne wady, 
a w ięc: a) ¡powodują niszczenie terenu, za jm ując 
z b iegiem  la t coraz to  w ięcej pó l ornych, b) z po­
w odu znaj du jących 'się w  odpadach resztek wę­
gla, przerostów  i  łu p kó w  w ęglow ych ulegają 
one samozapaleniu i  w ydz ie la ją  gazy za truw a­
jące okolicę, wreszcie c) szpecą kra job raz p ię k ­
nego pow ia tu  rybn ick iego, zwanego „Z ie lo n ym  
Ś ląskiem “ .

D la  un ikn ięc ia  tego, należy w  przyszłości 
p rzystąp ić do opracowiania prob lem u lik w id a c ji 
zw ałów  kam iennych. P rob lem  ten  m usi być 
rozw iązany wspólnie z k ie row n ic tw em  ruchu  
dołowego kopalń, gdyż m a te ria ł ska lny  zna j­
du jący  się na zwałach może być w ykorzys tany 
przede w szystk im  do podsadzania w yrob isk  
w  fo rm ie  podsadzki pneum atycznej (to rk re t) po 
uprzedn im  skruszeniu go na ziarno do około 
30 mm. N iektó re  łu p k i węglowe znajdujące się 
na zwałach mogą znaleźć zastosowanie w  prze­
m yśle  ceram icznym, ja k  to ma już  częściowo 
m iejsce w  kopa ln i ,,F“ , z k tó re j odrzucony 
w  sortow n i łupek zuży wa sąsiednia cegielnia do 
fa b ry k a c ji cegieł. W iększe b ry ły  tw a rdych  pias­
kow ców  m o g łyb y  znaleźć zastosowanie w  b u ­
dow n ic tw ie  m ieszkan iow ym  lu b  drogowym , 
wreszcie, przepalony m a te ria ł ska lny  ze .starych 
zwałów  można zużyć w  dużej m ierze do budo­
w y  nasypów pod bocznice' ko le jow e dla nowych 
kopalń.

Jak w id z im y  zadań jest dużo, ja k  rów n ież za­
pa łu  i  możności ich  w ykonania , na leży ty lk o  
energicznie wzmagać tempo i  w ydajność pod­
ję tych  prac, gdyż ca ły k ra j czeka na w y n ik i 
p racy naszych górn ików .

R O B O T N IC Y  I  R O B O TN IC E , IN Ż Y N IE R O W IE  I  T E C H N IC Y  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O ­
W EGO ! W A L C Z C IE  O TO, B Y  W S Z Y S T K IE  K O P A L N IE  W Y K O N Y W A Ł Y  P L A N Y  
P R O D U K C Y JN E , STO SU JCIE  C Y K L IC Z N Ą  M E TO D Ę  O R G A N IZ A C J I P R O D U K C JI! 
S ZY B C IE J B U D U JC IE  NO W E K O P A L N IE  I  SZYBY, W Y K O R Z Y S T U JC IE  IC H  
ZDO LNOŚĆ P R O D U K C Y JN Ą ! W IĘ C E J W Ę G L A  D L A  G O S P O D A R K I NA RO DO W EJ!

(Z H A S E Ł  C K  K P Z R  N A  37 R O C Z N IC Ę  W IE L K IE J  P A Ź D Z IE R N IK O ­
W EJ R E W O LU C JI S O C JA LIS TY C ZN E J —  T R U D  N R  253 Z  24.X.54)
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A LE K S A N D E R  BEM

Jakość towaru

W śród doniosłych zadań postaw ionych całe­
m u a k tyw o w i gospodarczemu naszego k ra ju  
przez I I  Z jazd P a rt ii zna jdu jem y rów nież a k ty ­
w izację  polskiego eksportu.

Polska, będąca do czasu w o jn y  k ra je m  zaco­
fanym  pod względem gospodarczym, wysunęła 
się w  ciągu m inionego dziesięciolecia na jedno 
z czołowych m iejsc w  rzędzie uprzem ysłow io­
nych k ra jó w  Europy. Szeroko rozbudowana 
baza surowcowa, a przede w szystk im  kluczowe 
przem ysły, ja k  gó rn ic tw o  węgla i  ru d  oraz h u t­
n ic tw o  żelaza, u m o ż liw iły  rozbudowę przem y­
s łu  przetwórczego, dostarczającego dalsze środ­
k i p ro d u kc ji i  a r ty k u ły  konsum pcyjne.

Pow sta ły  rów nież nowe dz ia ły  przem ysłu, 
produkujące to w a ry  uprzednio zupełnie nie 
w ytw arzane w  naszym k ra ju . Równocześnie 
wzmaga się ustaw icznie zapotrzebowanie na 
surowce, maszyny, narzędzia i  a r ty k u ły  kon ­
sum pcyjne, k tó rych  k ra j nasz nie posiada w  
ogóle, lu b  k tó re  w ystępu ją  u nas w  ilośc i n ie­
dostatecznej. W ydobyw am y coraz większe ilo ­
ści węgla, ale urządzenia do wzbogacania 
urobku, ju k  p łuczk i, sortownie, w ia ln ie  m usim y 
nadal im portow ać z zagranicy. W ytw arzam y 
z roku  na ro k  coraz w iększe ilośc i koksu, ale 
baterie  koksownicze budu jem y częściowo z m a­
te ria łó w  dostarczanych rów n ież z zagranicy. 
Podstawowym  surowcem d la  przem ysłu w łó ­
kienniczego jest bawełna, k tó ra  m usi być im ­
portow ana do Polski, bow iem  nasze w a ru n k i 
k lim a tyczne  n ie  sp rzy ja ją  upraw ie  te j roś liny .
Z im p o rtu  o trzym u jem y ryż, herbatę, kawę, 
owoce połudn iowe, szereg a rty k u łó w  chemicz­
nych, słowem  to  wszystko, co, n ie  będąc w y ­
twarzane na m iejscu, jes t nieodzowne d la  k ra ju  
o w ysok im  poziom ie cyw iliza cy jn ym  i  dużej 
prężności rozw o jow e j.

Za tow ary, maszyny i  surowce sprowadzane 
z zagranicy m usim y p łacić bądź w  drodze w y ­
m iany  bezpośrednio eksportem  innych  tow a­
ró w  w ytw arzanych  w  k ra ju , bądź też pośred­
n io  —  dew izam i, k tó re  uzysku jem y za tow ary  
eksportowane.

Ostra konku renc ja  na rynkach  zagranicznych 
spraw ia, że to w a ry  eksportowane muszą być 
a trakcy jne , tzn. w yróżn iać się p rzyn a jm n ie j 
jedną z podstawowych w łaściwości, a w ięc do­
skonałą jakością, bezkonkurencyjn ie  n iską ce­
ną, lu b  też muszą one być zaoferowane w  cza­
sie w y ją tko w o  dobrej ko n iu n k tu ry , gdy podaż 
jest niższa od zapotrzebowania ry n k u  im p o r­
towego, a często trzeba zbiegu potrosze wszyst­
k ic h  tych  m om entów  dla korzystnego uplaso­
wania towaru.

Przedsiębiorstwa podległe M in is te rs tw u  G ór­
n ic tw a  w y tw a rza ją  szereg tow arów  przeznaczo­
nych  na eksport. Na p ie rw szym  m ie jscu fig u ­
ru je  w ęgie l kam ienny, następnie koks opało­
w y , od lew niczy i  w ie lkop iecow y oraz koksik,

eksportowego

węgie l b runa tny , p ro d u k ty  węglopochodne, 
p ro d u k ty  ra fin e ry jn e , sól jada lna  i  bydlęca, 
wreszcie m aszyny górnicze.

W ę g i e l  k a m i e n n y  stanow i od w ie ­
lu  la t  najpoważniejszą ilościowo, a rów no­
cześnie jedną ' z na jw iększych pod względem 
w artości pozycję polskiego eksportu. W ęgiel 
nasz u trzym u je  się nie ty lk o  na naszych tra ­
d ycy jn ych  rynkach  zbytu , na rynkach  państw  
dem okrac ji ludow e j, oraz na europejskich ry n ­
kach k ra jó w  kap ita lis tycznych , lecz dociera 
rów nież do od ległych ryn kó w  zam orskich po­
łudn iow o-am erykańskich , a frykańsk ich  i  azja­
tyck ich , w y trzym u ją c  doskonale trw a jące  ty ­
godniam i przewozy s ta tkam i w  s tre fie  tro p i­
ka lne j, a to dz ięk i w ysokie j odporności po lskie­
go węgla kam iennego na samozapalenie.

Zagadnienie u trzym an ia  d la naszego eksportu 
tra d ycy jn ych  ryn kó w  zbytu  i  pozyskania no­
w ych terenów  zależne jes t w  w ysok im  stopniu 
od jakości naszego węgła, zarówno pod wzglę­
dem czystości typu , klasy, sortym entu , ja k  
i  n ie w ie lk ie j zawartości pedziarna.

Odbiorca zagraniczny, płacąc za tow ar po­
szukiw anym  przez nas tow arem  lu b  obcą wa­
lu tą , s taw ia w ysokie wym agania, znajdujące 
w yraz w  kon traktach , k tó re  muszą być d o trzy ­
mane nie ty lk o  ze względu na to, że uchybian ie  
w arunkom  jakościow ym  grozi zastosowaniem 
k a r um ownych, odb ija jących  się na wysokości 
u targu, lecz przede w szystk im  z uw agi na dobro 
m a rk i polskiego węgla, w k tó rą  godzi każda 
słuszna rek lam acja  zagranicznego odbiorcy lub  
jego uzasadnione niezadowolenie z o trzym ane­
go tow aru.

W zględy powyższe nakłada ją  na wszystkie 
czynn ik i, mogące posiadać w p ły w  na jakość 
eksportowanego węgla obowiązek szczególnej 
dbałości o czystość węgla eksportowego, a m ię­
dzy in n y m i pod względem zanieczyszczenia 
skałą płonną, ja k im ik o lw ie k  odpadkam i lub  
podziarnem. Wiadomo,' że jakość węgla zależy 
od szeregu czynników , z k tó rych  na jw ażn ie j­
szym jes t oczywiście rodzaj (typ  i  klasa) węgla 
w  złożu, jednakże już  sam sposób urab ian ia  
i  oczyszczania na dole w  kopa ln i z nadm ierne j 
zawartości ska ły  p łonne j ma poważny w p ły w  
na przebieg dalszego procesu mechanicznej 
p rze róbk i i  wzbogacania. W iadom o przecież, że 
ceny eksportowe, podobnie ja k  i  k ra jow e, są 
różne dla różnych sortym entów . W ęgiel g ruby 
i  średni, w  szczególności kostka, orzechy 
i  groszki są tow arem  poszukiwanym , za k tó ry  
można osiągnąć znacznie lepsze ceny, aniżeli 
za w ęg ie l n iesortow any, d robny V  lu b  m ia ł. 
Trzeba przeto dokładać starań, aby p rzy  u ra ­
b ian iu , wzbogacaniu oraz w  trakc ie  ładowania 
i  transportu  powodować m oż liw ie  na jm nie jszy 
rozkusz węgla, a dz ięk i tem u popraw iać wypad 
pożądanych sortym entów .
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Staranne obieranie węgla z kam ien ia  na taś­
mach przebierczych, to następny etap, .na k tó ry  
w inno  być zwrócone oko k ie ro w n ic tw a  kopaln i. 
Ogromną ro lę  odgryw a sortowanie, trzeba 
w ięc zwracać baczną uwagę, aby urządzenia 
sortow n i b y ły  w  na leżytym  porządku, a każdą 
przerw ę w ykorzys tyw ać w  ty m  celu, aby prze­
prowadzać robo ty  konserw acyjne i  naprawcze. 
P rzy  za ładunku węgla do wagonów należy 
sprawdzić, czy szczególność wagonów n ie  na­
suwa zastrzeżeń i  czy zostały one starannie 
oczyszczone, aby ew en tua lnym i pozostałościami 
z poprzednego transportu  nie zanieczyścić 
świeżego załadunku.

Szereg tych  pozornie drobnych i  n iew ie le  
znaczących czynności posiada w  sumie doniosłe 
znaczenie i  może znaleźć poważne odbicie w  
jakości naszego węgla eksportowego. K ie ro w ­
n ic tw o  i  a k ty w  społeczno-gospodarczy kopa ln i 
pow inny  w  ty m  zakresie w yw ie rać  n ieustanny 
w p ły w  na załogę, a w  szczególności na dozór 
i  ko n tro lę  techniczną, aby czynności ich  nie 
ogranicza ły się do odrzucania węgla nie odpo­
w iadającego wym aganiom  eksportowym , lecz 
aby g łów nie  i  przede w szystk im  zapobiegały 
stratom , jak ie  mogą w yn iknąć dla kopa ln i i  ca­
łe j gospodarki narodowej na skutek nie dość 
starannego przebiegu procesów urabiania , prze­
róbk i, za ładunku i  transportu  węgla.

N iem n ie j doniosłą ro lę  w  kszta łtow an iu  się 
eksportu  węgla kam iennego odgryw a jakość 
w spółpracy aparatu hand lu  zagranicznego za­
rów no na szczeblu resortu, ja k  i  w łaściw e j 
cen tra li hand low ej ze służbą zbytu  resortu  gór­
n ic tw a. W spółpraca w inna  znajdować w yraz  
przede w szystk im  w  najlepszym  w yko rzys tan iu  
wachlarza sortym entów , k tó re  mogą iść na 
eksport, dbając jednocześnie o m ożliw ie  n a j­
pełniejsze i  na jba rdz ie j rów nom ierne w yko ­
rzystanie pe łnych w ysy łek  dziennych. Równo­
m ie rn y  załadunek dzienny —  to n ie w ą tp liw ie  
jeden z na jis to tn ie jszych  w a runków  pełnego 
w ykorzystan ia  najlepszych sortym entów  dla 
celów eksportowych. D la  dobra gospodarki na­
rodowej należy przeto na ten m om ent zwrócić 
specjalną uwagę.

K o k s  stanow i jedną z poważnie jszych po­
zyc ji eksportu, ja kko lw ie k  pod względem ilo ­
ściowym  znacznie ustępuje w ęg low i kam ien­
nemu. Dążeniem naszej gospodarki jes t wzm o­
żenie p ro d u kc ji koksu i  gazu, a w ięc pełniejsze 
w ykorzystan ie  bazy w ęglow ej w  przystosowa­
n iu  do p rzeróbk i chemicznej, jedną z fo rm  
k tó re j jest zgazowanie węgla w  bateriach ko k ­
sowniczych. W  procesie koksow niczym  uzysku­
jem y bow iem  wysoko wartościowe pa liw o  stałe, 
ja k im  jest koks, poważne ilośc i gazu palnego, 
k tó ry  jest w yko rzys tyw any  w  k ra ju  dla celów 
przem ysłow ych i  opałowych oraz pokaźną 
ilość węglopochodnych. Eksport koksu, zwłasz­
cza m etalurgicznego, dokonyw any jest przez 
nas g łów nie  do b ra tn ich  państw  dem okracji 
ludow e j; fa k t ten w in ie n  być dodatkow ym  
im pulsem  do otoczenia w ysy łek  zagranicznych 
tego p ro d u k tu  szczególną dbałością ze s trony 
aparatu technicznego i  handlowego.

S taranny dobór mieszanek w ęg li wsadowych, 
dokładność ich  zm ie len ia  i  uśrednienia, prze­
bieg samego procesu zgazowania i  chłodzenia 
koksu, a wreszcie ostrożny załadunek dla u n i­
kn ięc ia  zbędnego rozkuszu gotowego p roduktu , 
z n a tu ry  swej bardzie j w rażliw ego na uderzenia 
i  ścieralność an iże li węgiel, oto są na jw ażn ie j­
sze e lem enty mogące odpowiednio oddziaływać 
na jakość koksu wysyłanego za granicę.

Trzeba wziąć też pod uwagę, że w  c h w ili 
obecnej is tn ie je  na rynkach  zagranicznych silna 
konkurenc ja  w  zakresie koksu i  duża podaż 
dobrych ga tunków  tego pa liw a, k tó ry m  można 
przeciw staw ić się jedyn ie  za pomocą pe łnow ar­
tościowego p roduk tu  zdolnego w y trzym ać tru d ­
ną konkurencję .

P r o d u k t y  w ę g l o p o c h o d n e  zby­
wane są w praw dz ie 'za  pośrednictwem  aparatu 
podległego M in is te rs tw u  P rzem ysłu Chemicz­
nego, tym  n iem n ie j jakość ich  oraz ilość zależą 
w  g łów nej m ierze od staranności procesu p ro ­
dukcyjnego, a term inowość dostaw od spraw ­
ności pracy aparatu obsługującego ekspedycję 
i  transpo rt cysternowy. U trzym yw an ie  ścisłej 
i  ha rm on ijne j współpracy placówek hand lu  za­
granicznego z zainteresowanym i kom órkam i 
o rgan izacy jnym i resortów  p rodukcy jnych  jest 
podstawowym  w a runk iem  uzysk iw an ia  pożą­
danych w y n ik ó w  w  eksporcie oraz dostosowa­
n ia  p rzyna jm n ie j w  pewnej m ierze p ro d u kc ji 
poszczególnych węglopochodnych do potrzeb 
eksportu.

S ó l  jest a rtyku łe m  stanow iącym  —  ja k  
i  węgie l kam ienny —  stałą pozycję w  naszym 
w yw ozie  za granicę. Należv stw ierdzić, że moż­
liw ośc i eksportowe w  zakresie so li dalekie są od 
pełnego w ykorzystan ia . Nasz przem ysł solny 
posiada wszelkie w a runk i, aby sprostać wszyst­
k im  wym aganiom  staw ianym  przez eksport; 
istn ie jące jeszcze w  ty m  względzie drobne n ie ­
dociągnięcia muszą być ja k  najprędze j usunięte. 
A pa ra t hand lu  zagranicznego m usi równocześ­
n ie  podjąć wzmożone w y s iłk i o rozszerzenie 
dotychczasowych ry n k ó w  zbytu  i  pozyskanie 
nowych. Na wzmożenie eksportu w p łyn ie  w ię k ­
sza czystość soli, dok ładn ie jszy przem ia ł, od­
pylan ie , jodowanie i  opakowanie. Nasze m oż li­
wości p rodukcy jne  są jeszcze dalekie od pełnego 
w ykorzystan ia  i  dają ręko jm ię  pokryc ia  zw ięk­
szonego eksportu.

Zagadnienie b ryk ie tow an ia  soli bydlęcej nie 
jes t dotychczas postawione w  sposób należyty. 
Pozytyw ne rozw iązanie te j spraw y m usi ró w ­
nież w  pew nym  stopniu przyczyn ić się do po­
p raw y  obecnego stanu rzeczy w  dziedzinie 
eksportu tego ga tunku  soli.

M a s z y n y  g ó r n i c z e .  P rodukc ja  m a­
szyn górniczych stanow i zupełnie nową gałąź 
naszego przem ysłu. Póm im o stosunkowo k ró t­
kiego okresu swego is tn ien ia  polskie fa b ry k i 
maszyn górniczych mogą się poszczycić ilościo­
wo i  jakościowo dorobkiem  produkow anych 
maszyn i  urządzeń, k tó rych  część —  po p o k ry ­
ciu zapotrzebowania górn ic tw a własnego —  
może być w ysyłana za granicę w raz z pełną do­
kum entac ją  techniczną. W  zakresie eksportu
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maszyn górn iczych nie posiadamy jeszcze bo­
gatych doświadczeń, gdyż s taw iam y dopiero 
pierwsze p ion ie rsk ie  k ro k i, z tego w ięc wzglę­
du w inn iśm y  dołożyć specjalnych starań, aby 
eksportowane przez nas m aszyny i  urządzenia 
zdały celująco egzamin i zdobyły sobie uznanie 
i  zaufanie ze s trony  odbiorców  zagranicznych. 
Każdy szczegół ko n s tru kcy jn y  m usi być do­
k ładn ie  sprawdzony, zanim  maszyna zostanie 
ostatecznie przeznaczona na eksport.

Na zakończenie chcia łbym  stw ierdzić , że ja k  
dotychczas, resorty  gospodarcze zbyt m ało w y ­

kazyw a ły  in ic ja ty w y  w  k ie ru n ku  rozbudowy 
eksportu tow arów  produkow anych przez pod­
ległe im  jednostki. Z d rug ie j strony, m iędzy 
aparatem hand lu  zagranicznego a resortam i go­
spodarczym i is tn ia ła  zbyt luźna współpraca, 
sku tk iem  czego producenci często nie zdawali 
sobie sprawy, w  ja k im  k ie ru n ku  należy w  
p ierw szym  rzędzie prze jaw ić in ic ja tyw ę . Ten 
stan rzeczy może i  m usi ulec bezzwłocznie za­
sadniczej zm ianie, o ile  wszyscy zainteresowani 
w  w ykonan iu  wskazówek I I  Z jazdu naszej pa r­
t i i  skoordynu ją  w  ty m  k ie ru n ku  swe w ys iłk i.

M gr Inż. A LE K S A N D E R  ŻEW IER ŻEJEW

Uproszczone obliczanie ekonomicznie 
najkorzystniejszej powierzchni obszaru górniczego

(Airtylfeuł dyskusy jny)

C zynn ik i mające w p ły w  na wysokość kosztów 
w ydobyc ia  można podzie lić na dw ie  grupy. G ru ­
pa p ierw sza obe jm u je  czynn ik i uzależnione od 
w arunków  na tu ra lnych  złoża, ja k  grubość po­
kładów , miąższość w a rs tw  płonnych, głębokość 
zalegania, twardość węgla, w a ru n k i stropowe 
i spągowe itp . Zm nie jszyć koszty zależne od 
oddzia ływ ania  tych  czynn ików  możemy ty lk o  
przez odpow iedni w yb ó r m iejsca na założenie 
kopa ln i. G rupa druga obejm uje czyn n ik i uza­
leżnione od p raw id łow ości rozw iązania p rob le ­
m ów  przez człow ieka opracowującego p ro je k t 
ko p a ln i lu b  k ieru jącego procesem w ydobycia  
węgla. Do g ru p y  te j należą: długość ścian, w y ­
m ia ry  w yrob isk  chodnikowych, ilość dostarczo­
nego do m iejsc pracy pow ietrza, rodzaj i  sposób 
przesyłan ia  używ anej energ ii itp . W ielkość 
obszaru górniczego należy rów nież do te j grupy.

W  gospodarce kap ita lis tyczne j usta lenie gra­
n ic  kopa ln i i czynn ików  zw iązanych bezpośred­
nio z w ie lkością  pow ie rzchn i obszaru gó rn i­
czego, a w ięc np. wysokość w ydobyc ia  roczne­
go i  czasu eksploatacji kopal-ni, związane jest 
z szeregiem z jaw isk  w y tw orzonych  stosunkam i 
kap ita lis tycznym i. W ystępująca od 70-ciu la t 
ubiegłego stu lecia  koncentrac ja  kap ita łów  do­
prow adziła  do bankructw a  w ie le  m nie jszych 
kopalń. Celem un iem ożliw ien ia  powstawania 
nowych, konku ru jących  jednostek p ro d u k c y j­
nych, obszary górnicze un ierucham ianych ko­
pa lń  b y ły  w łączane do czynnych jednostek na­
leżących do w ie lk ic h  trus tów  węglowych. Do­
prow adziło  to  do powstawania kopa lń  o nad­
m ie rnych  zasobach, w ystarcza jących nieraz 
do pokryc ia  w ydobyc ia  na przeciąg k i lk u  se­
tek  la t. W ażnym  czynn ik iem , podnoszącym w a r­
tość kopa ln i w  oczach w łaścicie la -  k a p ita li­
sty, by ła  zdolność kopa ln i do ła tw e j zm iany 
wysokości wydobycia, w  zależności od wahań 
kon iunk tu ra lnych . U m ożliw ione to było , m ię ­
dzy innym i, przez zwiększenie pow ierzchni 
obszaru górniczego.

W  gospodarce socja listycznej, po w ye lim in o ­
w an iu  w p ływ ó w  ko n ku re n c ji m iędzyzakłado­

w e j, w ie lkość obszaru górniczego, wysokość 
w ydobycia  rocznego-, czas eksploatacji kopa ln i 
i  inne tem u podobne charakterystyczne dane 
ustalane są w yłączn ie  z p u n k tu  wodzenia tech­
nicznej i  ekonomicznej celowości w  interesie 
ca łokszta łtu  gospodarki narodowej. Zaznaczyć 
należy, że rozwój te ch n ik i spowodował zmianę 
względnej wysokości kosztów  poszczególnych 
elem entów w p ływ a jących  na ekonomicznie 
uzasdnioną w ie lkość pow ie rzchn i obszaru gór­
niczego.. W  lite ra tu rze  technicznej k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych  prob lem  ekonom icznie ko rzys t­
nej w ie lkośc i pow ie rzchn i obszaru górniczego 
n ie  b y ł rozpa tryw any. Dopiero prace naukow ­
ców radzieckich B. I. B ók ija , L . D. Szewiakowa, 
A. S. Popowa i  w ie lu  innych  p o s ta w iły  zagad­
n ien ie  w ie lkości obszaru górniczego we w łaśc i­
w ym  św ietle. Na w yn ika ch  prac tych  uczonych 
został opa rty  rów nież i  n in ie jszy  a rty ku ł. 
W  Polsce zagadnienie to zostało poruszone w  ob­
szernym  a rty ku le  mgr. inż. Zygm unta  A j du­
lki ewicza „O p tym a lna  w ielkość ko p a ln i“  (Prze­
gląd Górniczy, lip iec  —  sie rp ień  1954 r.).

P rz y jm ijm y , że czynn ik i g rupy pierwszej, to 
znaczy zależne od na tu ra lnych  w arunków  w y ­
stępowania  złoża, są stałe i rozpatrzm y w yłącz­
n ie  e lem enty kosztów  funkc jona ln ie  związane 
z w ie lkością  pow ierzchn i obszaru górniczego. 
W  a rty k u le  n in ie jszym  rozpa tru ję  wypadek 
często spo tykany w  praktyce, gdy szyby w ydo ­
byw czy i  w e n ty la cy jn y  zna jdu ją  się w  cen trum  
obszaru górniczego. P rzy jm u ję , że pow ierzchnia 
obszaru górniczego ma ksz ta łt kw adra tu , k tó ­
rego długość boku w ynos i ,„X “  m etrów . Po 
obliczeniu na jkorzystn ie jsze j w ie lkośc i po­
w ie rzchn i obszaru górniczego d la  pola kw adra  ­
towego można dostosować ksz ta łt pow ierzchn i 
do w arunków  geologicznych i  innych  w a run ­
ków  loka lnych.

Następujące e lem enty kosztów zm ien ia ją  się 
w  pewnej funkcjona lne j, zależności od zm ian 
w ie lkośc i pow ie rzchn i obszaru górniczego, 
a m ianow ic ie : 1) koszt w ykonania  szybów, 2) 
koszt w ykonania  budow li i  urządzeń na po­
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w ierzchn i, 3) koszt w ykonan ia  i  wyposażenia 
składów, w arszta tów  i  kom ór na dole, 4) koszt 
w ykonania  przekopów, 5) koszt u trzym an ia  
przekopów, 6) koszt u trzym an ia  chodników  
podstawowych i  w en ty lacy jnych , 7) koszt tra n ­
sportu  w ęgla i  m a te ria łów  przekopam i, 8) koszt 
transportu  węgla i  m a te ria łów  chodn ikam i pod­
staw ow ym i, 9) koszt 'dojazdu luto dojścia załogi 
na m iejsce pracy, 10) koszt energ ii zużyte j na 
przew ietrzenie , 11) koszt odwadniania kopa ln i, 
12) koszt dostarczenia energ ii do m iejsca p ra ­
cy, 13) koszt przewozu węgla i  m a te ria łów  szy­
bami, wreszcie 14) koszt u trzym an ia  szybów.

Wysokość kosztów  w yże j w ym ien ionych  ele­
m entów, poniesionych za ca ły  okres is tn ien ia  
kopa ln i od c h w ili rozpoczęcia b u d o w li aż do 
całkow itego w yeksp loatow ania  złoża do ekono­
m icznie uzasadnionej głębokości i  z likw id o w a ­
nia je j, można w yraz ić  następująco:

1. K o s z t  w y k o n a n i a  s z y b ó w  
obe jm u je  w ykonan ie  w szystk ich  szybów w raz 
z podszybiami, a w ięc szybów wydobywczych, 
w en ty lacy jnych , podsadzkowych, m a te ria ło ­
wych, zjazdowych itd . Oznaczamy go symbo­
lem K i.

2. K o s z t  w y k o n a n i a  w s z y s t ­
k i c h  b u d o w l i  i  u r z ą d z e ń  p o ­
w i e r z c h n i  obe jm uje  b u d yn k i nadszybo- 
we, hale maszyn, cechownie, składy, magazyny, 
bocznice kolejowe, sortownie itd . W łączanie do 
te j pozyc ji kosztów  b u d o w li m ieszkalnych i  so­
c ja lnych  w yda je  się niew łaściwe, gdyż ob iekty  
te w  czasie późniejszym, po z likw id o w a n iu  k o ­
paln i, mogą być w ykorzystane  dla załóg inne­
go zakładu przemysłowego. Sum aryczny koszt 
tych  budow li, z w yłączeniem  budow li m ieszkal­
nych i  socjalnych, oznaczmy symbolem K 2.

3. K  o  is z t  w y k o n a n i a  i  w y p o s a ­
ż e n i a  s k ł a d ó w ,  w a r s z t a t ó w  
i  k o m ó r  n a  d o l e  w  ko p a ln i na w szyst­
k ich  poziomach, ja k  pompownie, sk łady m ate­
r ia łó w  wybuchow ych, rem izy  lokom otyw , w a r­
sztaty dołowe itp . oznaczmy sym bolem  Ks.

4. K o s z t  w y k o n a n i a  w s z y s t ­
k i c h  p r z e k o p ó w  p r z e w o z o ­
w y c h  o r a z  w e n t y l a c y j n y c h  
na w szystk ich  p rzew idzianych poziomach aż do 
czasu lik w id a c ji kopa ln i oznaczmy symbolem 
K 4. C a łkow ita  długość uzależniona jest od w ie l­
kości obszaru górniczego. Ze zw iększeniem ob­
szaru górniczego w yd łuża ją  się przekopy. Sto­
sunek ca łkow ite j d ługości przekopu do długoś­
ci boku obszaru górniczego (x) oznaczam sym ­
bolem ,,f“ . Ś redni koszt w ykonan ia  1 m b prze- 
ci boku obszaru górniczego (x) oznaczam sym ­
bolem ,,k4“ . W  rezultacie  koszt w ykonania  
przekopów okreś li wzór:

K4 =  k4.f.X  (1)

5. K o s z t  u t r z y m a n i a  p r z e k o ­
p ó w  (Ks) zależny jest od: a) ogólnej d ługości 
przekopów (iloczyn f.X  ze w zoru 1), b) średnie­

go rocznego kosztu u trzym an ia  1 m b przekopu, 
k tó ry  oznaczamy sym bolem  „ks“  (symbol ten 
obe jm uje  nie ty lk o  robociznę, lecz rów nież m a­
te r ia ły  i  energię zużytą na konserwację przeko­
pów), wreszcie od c) okresu u trzym yw an ia  prze­
kopów.

Oznaczmy sym bolem  ,,T“  czas eksploatacji 
danego obszaru górniczego P rzy  założeniu, że 
wszystkie przekopy są w ykonane z chw ilą  u ru ­
chom ienia kopa ln i i  u trzym yw ane  są do l ik w i­
dac ji kopaln i, koszt u trzym an ia  przekopów 
przedstaw iony będzie wzorem:

Ks =  ks .f.X .T  (2)

P rzy jm u jąc  z góry ustalone w ydobycie  kopa l­
n i w  wysokości „ A “  t  rocznie, czas eksploatacji 
obszaru górniczego (T) jes t uzależniony od w ie l­
kości pow ierzchn i obszaru górniczego, k tóra , 
w  rozpa tryw anym  w ypadku, będzie się rów na ła  
kw ad ra tow i bóku obszaru (X 2) i  od ilośc i w yd o ­
bycia  ne tto  osiąganego przeciętn ie z 1 m 2 po­
w ie rzchn i obszaru górniczego. Oznaczmy prze­
ciętne Wydobycie ne tto  z 1 m 2 pow ierzchni 
w  tonach symbolem ,,z“ , w tedy czas eksploata­
c ji obszaru górniczego przedstaw iony będzie 
wzorem:

T  =  (z.X2) : A  (3)
Po podstaw ieniu wartości „ T “  do w zoru (2) 

o trzym am y:
Ks =  (ks.f.z.X:i) : A  (4)

W  rzeczywistości w  kopaln iach przekopy są 
w ykonyw ane częściowo w  trakc ie  w ydobycia  
i  z b iegiem  czasu likw idow ane  przed un ie rucho­
m ieniem  kopa ln i. P rzy jm u ję , w  przyb liżen iu , 
że czas u trzym yw an ia  przekopów w ynosi po ło­
wę okresu is tn ien ia  kopa ln i (T). P rzy  ty m  za­
łożeniu skorygowany w zór Określający koszt 
u trzym an ia  przekopów (Ks) p rzy jm ie  postać:

Ks =  (0,5.k5.f.z.X3) : A  (5)

6. K o s z t  u t r z y m a n i a  c h o d n i ­
k ó w  podstawowych i  w en ty lacy jnych , k tó ry  
oznaczam sym bolem  Ks, nie w  każdym  w ypad ­
k u  zależny jest od w ie lkości pow ierzchni obsza­
ru  górniczego. W  w ypadku zwiększania w y łącz­
nie w ym ia ru  obszaru idącego po upadzie lub  
udostępnienia złoża chodnikam i k ie runkow ym i, 
a następnie przekopam i leżącym i w  określonej 
z góry  odległości od siebie, koszt u trzym an ia  
chodników  będzie niezależny od w ie lkości obsza­
ru  górniczego. W  tych  wypadkach, ze wzrostem  
pow ierzchn i obszaru górniczego wzrastać będą 
ty lk o  koszty w ykonan ia  i  u trzym an ia  przeko­
pów, a to  wobec zw iększania się stosunku d łu ­
gości przekopów do długości boku obszaru gór­
niczego (f).

Rozpatrzm y wypadek, gdy w  kopa ln i, p row a­
dzącej w yb ie ran ie  systemem ścianowym, udo­
stępnienie nastąpiło jednym  przekopem, a d łu ­
gość chodn ików  podstawowego i  w en ty lacy jne ­
go wzrasta w prost proporc jona ln ie  do wzrostu 
długości boku obszaru górniczego (X).

D la  określenia ilości chodników  podlegających 
u trzym a n iu  konieczne jest określenie ilości 
ścian pokryw a jące j dzienne w ydobycie  kopaln i.
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0  ile  oznaczymy średni postęp ściany na dobę 
sym bolem  „ v “ , przeciętną wysokość ścian sym ­
bolem ,,d’‘ to  ilość ścian (n) pokryw a jąca  dzien­
ne w ydobycie  ko pa ln i p rzy  przeciętnej długości 
ściany „c “  i  300 dn i pracy w  roku  w yniesie  (cię­
żar w łaśc iw y węgla p rzy ję to  1,3):

n  =  A  : (300.c.d.v.l,3) (6)

P rzy jm u ję , że do każdej, czynnej ściany p ro ­
wadzą dwa chodn ik i: przewozowy i  w enty la - 
cy jn y . Długość chodników  w  m iarę posuwania 
się ścian będzie zm ienia ła  się od po łow y d ługo­
ści boku pow ierzchn i obszaru górniczego (X  : 2) 
do zera, a w ięc średnia wartość w yniesie  X  : 4, 
U w zględnia jąc konieczność posiadania ścian re ­
zerwowych, p rzygo tow yw anych do p ro d u kc ji
1 w  lik w id a c ji, w  ilośc i oko ło  30% ścian czyn­
nych, długość chodników  do u trzym an ia  w yn ie ­
sie (n. 2.1,3.X) : 4. Po w s taw ien iu  w artości „ n “  
ze w zoru (6) i  przem nożeniu w zór p rz y jm ie  po­
stać:

(A .X ) : (600.c.d.v) (7) .

P rzy  oznaczeniu przez „ko“  rocznego średnie­
go kosztu u trzym an ia  1 m b chodnika, koszt 
u trzym an ia  chodn ików  za ca ły okres istn ien ia  
kopa ln i „ T “  la t  wyniesie:

K 6 =  (ko.A.T.X) : (600.c.d.v) (8)

Po w s taw ien iu  w artości „ T “  ze w zoru (3) 
o trzym am y:

Ks =  (ko.z.X3) : (600.c.d.v) (9)

7. K o s z t  p r z e w i e z i e n i a  w ę ­
g l a  i  m a t e r i a ł ó w  p r z e k u p a -  
m  i  oznaczmy sym bolem  K 7. W  w ypadku, gdy 
wszystkie  pokłady udostępnione będą w  swoim  
na jn iższym  punkcie, na g ran icy  obszaru g ó rn i­
czego, droga do przew iezienia przekopem  ze 
w szystk ich  pokładów  będzie rów na  i  będzie w y ­
nosić X  : 2. C a łkow ita  ilość węgla do przew ie­
zienia przekopam i rów na się w yda jności złoża 
netto^ (z) pomnożonej przez pow ierzchnię obsza­
ru  górniczego (X 2). Koszt przewozu przekopem 
jednej tony  u robku  na odległość jednego m etra 
oznaczam symbolem ,,k7“  i  p rzy jm u ję , że dosta­
wa m a te ria łów  przekopem stanow i 10% kosztów 
przewozu węgla. C a łko w ity  koszt przewozu 
przekopam i za ca ły okres is tn ien ia  kopa ln i w y ­
niesie:

K 7 =  k 7.1,l.z .X *.X  : 2 (10)

Po przemnożeniu w zór na koszt transportu  
przekopam i p rzy jm ie  postać:

K 7 =  0,55.k7.z.X3 (11)

8. K o s z t  p r z e w o z u  u r o b k u  
i  m a t e r i a ł ó w  c h o d n i k a m i  (Sym ­
bol „K s “ ). D la  przewozu m a te ria łów  u trz y m u ­
ję  w  dalszym ciągu założenie, że wynoszą one 
10% kosztów przewozu urobku. P rzy  obszarze 
górn iczym  o kw adra tow ym  kształcie, przeciętna 
długość drogi, przez k tó rą  trzeba będzie prze­
wieźć ca łko w ity  urobek, wyniesie jedną czw ar­
tą długości boku obszaru górniczego (0,25 X). 
Oznaczając przez „ks“  koszt transportu  jednej

1 tony  węgla chodnik iem  g łów nym  na odległość 
jednego m etra, o trzym u ję  w zór na ca łko w ity  
koszt transportu  węgla chodnikam i przez cały
okres is tn ien ia  kopa ln i:

Ks =  k s . l, l.z .X 2.0,25X (12)
a po przemnożeniu o trzym am y:

Ks =  0,275.ks.z.X3 (13)

9. K o s z t y  poniesione na pokryc ie  c z a ­
s u  z u ż y t e g o  przez załogę n a  d o j ­
ś c i e  d o  m i e j s c a  p r a c y  oznaczam 
sym bolem  -„Ks“ .

P rzy jm u ję , że czas dojścia do m iejsca pracy 
z m iejsca podziału w  oddziale na dole jest zw ią­
zany z w ie lkością oddziału górniczego, lecz nie 
w p ływ a  na w ie lkość obszaru górniczego. W  roz­
dziale ty m  uwzględniam  czas dojścia z podszy­
bia do oddziału. Długość drog i będzie wynosić 
średnio: przekopem 0,5X i  chodnik iem  g łów nym  
0,25X, razem 0,75X. Drogę tę m usi wykonać 
dwa razy ilość ludz i rów na ilo razow i zasobów 
kopa ln i netto  przez wydajność dołową. Suma­
ryczna długość d rog i do przejścia przez załogę 
p rzy  założeniu, że wydajność dołowa w ynosi 2 t, 
za czas is tn ien ia  kopa ln i będzie przedstawiona 
wzorem:

(2.0,75.X.z.X2) : 2 (14)

a po w ykonan iu  działań o trzym am y:

0,75.z.X3 (15)

Koszt przejścia jednego m etra  wynosi, w  pew­
nym  przyb liżen iu , ilo raz  przeciętnego kosztu 
d n ió w k i pracow nika dołowego, k tó ry  oznaczam 
sym bolem  „ r “  przez ilość m etrów , do przejścia 
k tó rych  jest zdo lny p rzec ię tny p racow n ik  w  c ią ­
gu dnia roboczego, t j.  25000 m

r  : 25000 (16)
Po przem nożeniu w zorów  (15) i  (16) o trzym a­

m y koszt dojścia załogi do pracy:

Ko -  0,0003. r.z .X 3 (17)
W  w ypadku przewozu załogi do pracy pocią­

gam i w zór na koszt p rzy jm ie  inną postać, za­
chowując jednak w yrażenie X 3.

10. K o s z t  e n e r g i i  zużyte j na d o- 
p r o w a d z e n i e  p o w i e t r z a  do m iejsc 
pracy (koszty w e n ty la c ji) oznaczam:
K io —  C a łkow ity  koszt energ ii zużyte j na w en­

ty lac ję ,
p —  przec ię tny obwód w yrob iska  w  m, 
s —  przeciętna pow ierzchn ia  p rzek ro ju  w y­

rob isk w  m 2,
a —  przecię tny w e n ty la c y jn y  w spó łczynn ik 

oporu w yrob isk,
i  —  w spółczynn ik e fektyw ności pracy urzą­

dzenia w entylacyjnego,
q —  ilość pow ie trza  przechodząca przez ko- 

kopa ln ię  w  m 3/sek,
j  —  przeciętna długość dróg w en ty lacy jnych , 
g —  koszt 1 kW h  e lektroenerg ii.

Koszt e lektroene rg ii zużyte j na p rzew ie trza­
n ie  kopa ln i (Kio) wyniesie:
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Kio =  (a.p.j.q3.24.365.T.g) : (102.s3.i) (18)

D la  uproszczenia wzoru oznaczam w yrażenie 
(a.p.24.365.g) : (102.s3.i) sym bolem  „ u “ . Po wsta­
w ie n iu  tego sym bolu i  w artości „ T “  ze wzoru 
(3), w zór (18) p rzy jm ie  pcstać:

K io =  (u .j.q3.z.X2) : A  - (19)

Przeciętna długość dróg w e n ty la cy jn ych  za­
leżna jes t od długości boku obszaru górniczego 
j  =  1,5X. Po w s taw ien iu  te j zależności do wzo­
ru  (19) o trzym am y w zór na ca łko w ity  koszt 
e lektroene rg ii na przew ie trzan ie  w  postaci:

K io =  (l,5 .u .p .q3.X 3) : A  (20)

11. K o s z t  o d w a d n i a n i a  oznaczam 
symbolem K u .

Ilość wody, k tó rą  kopa ln ia  m usi wypom po­
wać podczas swojego is tn ien ia  zależy od 1) ilości 
w ody zaw arte j w  skałach karbońskich, 2) ilości 
w ody przesączającej się z sąsiednich obszarów 
górniczych, 3) ilośc i w ody przen ika jące j z po­
w ie rzchn i i  nadkładu.

D la  uproszczenia zakładam, że woda dop ływ a 
do omawianego obszaru górniczego w yłącznie 
z pow ierzchn i w  ilośc i „ w “  m 3/m in. na każdy 
m e tr kw a d ra to w y  pow ierzchn i obszaru g ó rn i­
czego. Ilość wody, k tó ra  dopłyn ie  do żąpi k o ­
pa ln i za ca ły okres is tn ien ia  kopa ln i (T), w y ­
niesie:

w .X 2.60.24.365. T (21)

Oznaczamy koszt odpom powania jednego m e­
tra  sześciennego w ody sym bolem  ,,ku “ . C ałko­
w ite  koszta odw adnian ia po w staw ien iu  w a rto ­
ści ,,T“  ze w zoru  (3) i  przem nożeniu będą przed­
stawione wzorem :

K u  =  (525600.k .u .w .z .X 4) : A  (22)

12. K o s z t  d o s t a r c z a n i a  e n e r ­
g i i  d o  m i e j s c a  p r a c y .

Od w ie lkości pow ierzchn i obszaru górniczego 
zależny jest rów nież koszt dostarczenia energii 
do m ie jsc w ydobyw an ia  węgla. Im  w iększa od­
ległość m iejsc pracy do szybu, ty m  s tra ty  
w  przewodach, k tó ry m i dostarczana jest ener­
gia, będą znaczniejsze. Szczególne znaczenie bę­
dzie to  m ia ło  w  kopaln iach m ających znaczne 
zużycie sprężonego pow ietrza. Ze w zględu na 
w ie lką  rozpiętość w  zużyciu  poszczególnych ro ­
dzajów  energ ii w  kopaln iach i  b rak  odpowied­
n ich  m a te ria łów  porównawczych czynn ik  ten 
w  obliczeniach opuszczam. W  każdym  bądź ra ­
zie przem aw ia on za zm niejszeniem  pow ierzch­
n i obszaru górniczego.

13. K o s z t  p r z e w o z u  s z y b e m  
urobku  i  m a te ria łów  oraz

14. K o s z t y  u t r z y m a n i a  s z y b ó w  
są ty lk o  pośrednio związane z w ie lkością obsza­
ru  górniczego. W raz ze zwiększeniem długości 
boku obszaru górniczego, równoległego do upa­
du, zachodzi konieczność zakładania poziomów 
głębie j o pewną wielkość, zależną od ką ta  upa­
du pokładów. C zynn ik  ten, jako  m ający zbyt 
m a ły  w p ływ , opuszczam, tym  bardzie j, że p rzy

przewozie p ionow ym  stosunkowo w ie lk i w p ły w  
m ają  koszty energ ii zużyte j na rozruch urzą­
dzenia wyciągowego w  stosunku do kosztów 
przew iezienia naczynia z u robk iem  na odległość 
w iększą o k ilk a  m etrów . Zaznaczam ty lko , że 
ten czynn ik  przem aw ia rów nież za zmniejsze­
n iem  pow ierzchn i obszaru górniczego.

Obliczenie sumy kosztów zmieniających się 
ze zmianą powierzchni obszarów górniczego na 
1 t wydobycia.

Sum aryczny koszt poniesiony w  elementach 
zależnych od w ie lkości obszaru na w ydobycie 
całej ilośc i zawartego w  złożu węgla (z.X2) bę­
dzie sumą poszczególnych kosztów:
Ko =  K 1+ K 2+ K 3+ K 4+ K 5+ K 6+ K 7+ K s + K » +

+  K 10 +  K 11 (23)
Po w s taw ien iu  do w zoru (23) w artości ze wzo­

rów  (1), (5), (9), (11), (13), (17), (20) i  (22) o trzy ­
m am y:

Ko =  K i  +  K 2 +  K ^ + k i. f .X  +  (0,5.ks.z.X3) : A  +  
(ko.z.X3) : (600.c.d.v)+0,55.k7.z.X3+0,275.k8.z.X3+  
0,00003.r.z.X3+ (l,5 .u .z .q 3.X 3) : A+(525600.kn.w . 
.z.X4).: A  (24)

Sumę elem entów kosztów zależnych od w ie l­
kości obszaru górniczego przypadającą na jedną 
tonę w ydobycia  oznaczam sym bolem  „ko“ . W y ­
niesie ona ilo raz z sum y w szystk ich  kosztów (Ko) 
przez ilość węgla netto, k tó ra  będzie w ydobyta  
z danego obszaru górniczego (z.X2)

ko =  Ko : (z.X2) (25).

Po w staw ien iu  w artości „K o“  ze w zoru  (24) 
i w ykonan iu  działań o trzym am y:

ko =  K i : (z.X2) + K 2 : (z .X *)+K s : (z.X2) +  (k i.f) :
: (z.X) +  (0,5.ks.X) : A  +  (k«.X) : (600.c.d.v) +  
+0,55.k7 .X +0,275.k8 .X +0 ,00003.r.X +(l,5 .u .q3.X)
: A  +  (525600.kn.w .X2) : A  (26)

D la  zobrazowania sposobu dokonyw ąnia ob li­
czeń i  lepszego w y jaśn ien ia  znaczenia sym boli 
uży tych  w  w yże j przytoczonych wzorach prze­
prowadzam próbne obliczenia, p rzy jm u ją c  na­
stępujące p rzykładow e w ie lkośc i uży tych  po­
przednio sym bo li:

A  —  roczne w ydobycie  kopa ln i 106 t
c —  przeciętna długość ściapy 100 m
d —  przeciętna wysokość ściany 2 m
f  —  stosunek długości przekopów do

długości boku obszaru 3
k i  —  koszt w ykonania  m etra  bieżącego

przekopu 3.103 zł
ks —  koszt u trzym an ia  m etra  b ie­

żącego przekopu rocznie 10 zł
kc —  koszt u trzym an ia  m etra  b ie­

żącego chodnika rocznie 30 z ł
k7 —  koszt przewozu przekopem

1 t/m  5.10‘3 z ł
ks —  koszt przewozu chodnikiem

1 t/m  15.10-3 zł
k n  —  koszt odpompowania m 3 wo­

dy dołow ej 1 zł
K 1+ K 2 + K 3 —  Sum aryczny koszt 

w ykonan ia  szybów, budow li
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i  urządzeń pow ierzchni, 
składów i kom ór 2.108 zł

q  —  ilość pow ie trza  przechodzą­
ca przez kopaln ię  100 m 3/sek

r  —  przecię tny koszt dnia pracy
pracow nika dołowego 100 zł

u —  wartość zastępcza param e­
tró w  w e n ty la cy jn ych  7.10'4 zł

v  —  średni postęp ściany na dobę 1,5 m
w  —  średni dop ływ  w ody na 1 m 2

pow ierzchn i obszaru 10'6m 3/m in
z —  ilość węgla netto  uzyskiw a­

na z 1 m 2 obszaru górniczego 30 t
Po w staw ien iu  powyższych wartości do w zo­

ru  (26) o trzym am y:

ko =  2.108 : 30.X2+3.103.3 : 30,X+0,5.10.3.X : 10« 
+ 3 0 .X  : 600.100.2.1,5 +  0,55.5.10-3.X  +
+  0,275.15.10-3.X  +  0,00003.100.X +

+  1,5.7.10-4.1003.X  : 10° +  525600.10-«.X2 : 10«.
Po w ykonan iu  działań o trzym am y: 

ko =  6666667 : X 2 +  300 : X  +  0,011107.X +  
+  0,000000526.X 2 (28)

Podstaw iając do w zoru (28) w artości X  od 
400 m  do 4000 m, o trzym am y odpowiednio 
zm ienną wysokość części kosztów (ko) zależnych 
od w ie lkośc i obszaru górniczego. D la  u ła tw ien ia  
obserwacji zm ian zachodzących w  poszczegól­
nych członach w zoru (28), podaję w y n ik i o b li­
czeń w  poniższej tabeli.

W  rubryce  2 zna jdu ją  się przy jm ow ane d łu ­
gości boku  pow ierzchn i obszaru górniczego w  m. 
W  rub ryce  3 człon w zoru (28) odw rotn ie  p ro ­
po rc jona lny  do kw ad ra tu  długości boku obsza­
ru . W  rubryce  4 człon odw ro tn ie  p ropo rc jona l­
ny  do długości boku obszaru. W  rubryce  5 człon 
w prost p ropo rc jona lny  do długości boku obsza­
ru . W  rubryce  6 człon w prost p roporc jona lny 
do kw adra tu  długości boku obszaru. R ubryka  
7 zaw iera wysokość sumaryczną kosztów  zależ­
nych od w ie lkości obszaru górniczego p rzypa ­
dającą na jedną tonę wydobycia.

L p . X  m [6666667 :x2[ 300 :x 0 ,011107.» 526.10- 9.xs k„ zł

1 1 2 3 ‘ 4 5 6 j  7

1 400 41.66 4.75 4.44 0.08 46.93
2 500 26.67 0.60 5.55 0.13 32.95
3 600 18.51 0.50 6.66 0.19 25.86
4 700 13.61 0.43 7.77 0.26 22.07
5 800 10.41 0.37 8.89 0.34 20.01
6 900 8.23 0.33 9.96 0.43 18.95
7 1000 6.67 0.30 11.11 0.53 18.61
8 1050 6.05 0.29 11.67 0.58 18.59
9 1100 5.51 0.27 12.22 0.64 18.64

10 1200 4.63 0.25 13.33 0.76 18.97
11 1300 3.94 0.23 14.44 0.89 19.50
12 1400 3.40 0.21, 15.55 1.03 20.19
13 1500 2.96 0.20 16.66 1.18 21.00
14 2000 1.67 0.15 22.21 2.10 26.13
15 2500 1.07 0.12 27.77 3.28 32.24
16 3000 0.74 0.10 33.32 4.73 38.89
17 3500 0.54 0.09 38.87 6.43 45.93
18 4000 0.42 0.07 44.43 8.40 53.32

W y n ik i obliczeń przedstawione są na rysun ­
ku. K rzyw a  'kosztów p rz y jm u je  m in im u m  przy 
długości boku obszaru górniczego (X) rów ne j 
1050 m. W artość ko wynosi w tedy 18 zł 59 gr. 
Zaznaczyć należy, że na odcinku od X  =  900 m 
do X  =  1200 m  wartość ko zm ienia się bardzo 
nieznacznie, zm iany wynoszą do około 2% w a r­
tości, ta k  że p raktyczn ie  można p rzy jąć, że n a j­
korzystn ie jsza długość boku pow ierzchni obsza­
ru  górniczego leży w  granicach tych  wartości.

OG -  d ługość boku pow ierzchni obszaru górniczego

Główne charakterystyczne dane ta k ie j idea l­
nej ko pa ln i b y ły b y  następujące: pow ierzchnia 
obszaru górniczego (X 2) od 900.900 =  810000 m 2 
do 1200.1260 =  1440000 m 2. C a łkow ite  zasoby 
ne tto  (z.X2) od 810000.30 =  24,3.10« t  do 
1440000.30 =  43,2.10«t.

Czas eksploatacji kopa ln i (T) w yniesie  od 
24,3.10« : 10« =  24,3 .lat do 43,2.10« : 10« =  
=  43,2 lat.

D la  zobrazowania sku tków  finansow ych ja ­
k ie  może w  pew nych w arunkach w yw o łać  p rzy ­
jęcie w ie lkości obszaru górniczego n ie  na pod­
stawie obliczeń, a na podstawie pew nych regu ł 
zw yczajow ych lu b  innych  przesłanek, przepro­
wadzam obliczenia porównawcze różn icy  kosz­
tów  dla dwóch a lte rn a tyw  w ie lkości pow ierzch­
n i Obszaru górniczego rozpatrywanego p rz y ­
kładu.

A l t e r n a t y w a  I. P rzy ję to  długość bo­
ku  obszaru górniczego (X) rów ną 1050 m. Po­
w ierzchn ia  obszaru górniczego (X 2) wyniesie 
w tedy 1102500 m 3, a zasoby ne tto  (z.X2) 
33075000 t. Suma elem entów kosztów zależnych 
od w ie lkości obszaru górniczego (ko) wyniesie  
zgodnie z pozycją 8 tabe li 18 z ł 59 gr.
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A l t e r n a t y w a  I I .  P rzy ję to  granice 
obszaru górniczego leżące w  odległości 2 km  od 
centra ln ie  położonego szybu na te j podstawie, 
aby osiągnąć zmniejszenie udzia łu  s tra t w  f i la ­
rze ochronnym  szybu lu b  zmniejszenie kosztów 
am ortyzacyjnych, nie przeprowadzając wyżej 
podanych obliczeń. Długość boku takiego obsza­
ru  górniczego wyniesie  2000.2 =  4000 m. Po­
w ierzchn ia  (X 2) 4000.4000 =  16.108 m 2. Zasoby 
netto  (z.X2) wyniosą 16.108.30 =  48.107 t. Czas 
eksploatacji kopa ln i (T) 48.107 : 108 =  480 la t. 
Suma elem entów kosztów  zależnych od w ie lko ­
ści obszaru (ko) wynosić będzie zgodnie z pozy­
cją 18 tabe li —  53 z ł 32 gr.

Różnica kosztów p ro d u kc ji 1 t  węgla m iędzy 
a lte rna tyw ą  drugą a pierwszą, spowodowana 
n iew łaśc iw ym  ustaleniem  pow ierzchni obszaru 
górniczego, wyniesie  53 z ł 32 g r —  18 z ł 59 g r —. 
=  34 z ł 73 gr. S tra ty  p rzy  wyborze a lte rn a ty ­
w y  I I  za ca ły czas eksploatacji kopa ln i osiągną 
sumę 34,73.48.107 =  16 m ilia rd ó w  670,4 m ilio ­
nów  zło tych. S tra ty , k tó re  kopa ln ia  ponosiłaby 
w  czasie jednego roku, wyniosą 34,73.106 =  34,73 
m ilio n ó w  zł. S tra ty  te ponoszone będą w  róż­
nych elementach kosztów, ja k  zwiększenie zu­
życia m ateria łów , energ ii itp ., ale na jw iększy

w  n ich  udz ia ł będą b ra ły  koszty robocizny k o ­
pa ln i w  postaci znacznego spadku w ydajności 
d o łow e j.

W n i o s k i

I. N iew łaściwe dobranie pow ierzchn i obsza­
ru  górniczego ko pa ln i spowodować może znacz­
ne s tra ty  finansowe i  obniżenie w ydajności do­
łow e j kopa ln i. Praca obliczenia ekonomicznie 
na jkorzystn ie jsze j w ie lkości pow ierzchni, p rzy  
pewnych uproszczeniach, jest stosunkowo mało 
pracochłonna.

I I .  Obliczanie e fektu  ekonomicznego nak ła ­
dów inw es tycy jnych  kopaln i, bez uw zględn ie­
nia przyszłych kosztów ruchu, może prowadzić 
w  w ie lu  w ypadkach do b łędnych wniosków.

I I I .  Konieczne jest dokładne ustalenie wyso- 
żości poszczególnych kosztów  potrzebnych do 
obliczeń i  ich  zm ienności na skutek zm iany w a­
runków .

IV . Konieczność w ykonania  p ro je k tu  ca łko­
w itego wyeksploatowania złoża, nieodzowna dla 
w ykonania  obliczeń, wym aga przed ostatecznym 
ustaleniem  gran ic obszaru górniczego dokładne­
go poznania budow y złoża do głębokości ekono­
m icznie uzasadnionej eksploatacji.

W Y K A Z  S Y M B O L I  U Ż Y T Y C H  W  T R E Ś C I  A R T Y K U Ł U :

A  —  roczne w ydobycie  ko p a ln i w  tonach 

a —  w e n ty la c y jn y  w sp ó łczyn n ik  oporu  w y ro b isk  
c —  przecię tna długość ściany w  m 
d — przecię tna wysokość ściany w  m  

f  — stosunek długości p rzekopów  do długości boku 
obszaru górniczego

g —  koszt 1 kW h  e lek troenerg ii w  z ło tych 
i  — w sp ó łczynn ik  e fek tyw nośc i p racy  urządzenia 

w e n ty la cy jne go
j —  przecię tna długość dróg w e n ty la cy jn ych  
k< —  koszt w yko n a n ia  m e tra  bieżącego przekopu 

w  z ło tych
kr, —■ koszt u trzym an ia  m etra  bieżącego przekopu 

rocznie w  z ło tych

ku — koszt u trzym a n ia  m e tra  bieżącego chodn ika  
rocznie w  zło tych

kr — koszt przewozu przekopem  tony  na odległość 
m e tra  w  z ło tych

ks — koszt przewozu cho dn ik ie m  ton y  na odległość 
m e tra  w  z ło tych

k u  —- koszt odpom pow ania m 3 w ody do łow ej w  zło­
tych

K  —  z odpow iedn im  sym bolem  liczbow ym  odpow ia­
da jącym  rozdz ia łow i n inie jszego a r ty k u łu  ozna­
cza c a łk o w ity  koszt rozpatryw anego elem entu 
za ca ły  okres is tn ien ia  kop a ln i

ko —  suma e lem entów  kosztów  zależnych od w ie l­
kości pow ie rzchn i obszaru górniczego p rzypa ­
da jąca na jedną tonę w ydobyc ia  

Ko — suma w szystk ich  kosztów  zależnych od w ie l­
kości po w ie rzchn i obszaru górniczego 

m  —  m e tr

m b —  m e tr  bieżący

n  — ilość czynnych ko p a ln i ścian

P — przec ię tny obw ód w yro b iska  w enty lacy jnego  
w  m etrach

q —■ ilość po w ie trza  przechodząca przez kopa ln ię  
w  m/sek.

r  — p rzec ię tny koszt dn ia  pracy p ra cow n ika  do ło­
wego w  z ło tych

s — pow ie rzchn ia  p rze k ro ju  w y ro b is k  w e n ty la c y j­
nych  w  m 2

T  — czas eksp loa tac ji obszaru górniczego 
t  — tona

u —  sym bol zastępczy d la  w zo ru  (a.p.24.365.g) :
: (102.s3.i)

v  — średni postęp ściany na dobę w  m etrach 

w  — średni d o p ływ  w o dy  na m ! po w ie rzchn i obsza­
ru  górniczego w  m 3/m in

X  — długość boku pow ie rzchn i obszaru górniczego

z —  ilość w ęg la  n e tto  uzysk iw ana z m ! obszaru gór­
niczego.
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Wymiana doświadczeń
JA N  CZOBER

Wzmóc walkę

G dy m ów im y o p lan ie  p rodukcy jnym , tech­
n icznym  i gospodarczym kopa ln i węgla jako 
o p raw ie  n iezłom nym , to m usim y pamiętać, że 
chodzi n ie ty lk o  o w ykonanie  wydobycia , ale 
o uzyskanie w szystkich innych  w skaźników  
dobrej gospodarki kopa ln i, o pełne w ykorzys ta ­
nie każdej m in u ty  pracy, maszyn, oszczędności 
m ateria łów , o należytą jakość urobku, słowem
0 te wszystkie e lem enty, k tó re  decydują o rea­
liz a c ji p lanu. Doświadczenie m inionego roku  
oraz 2 k w a rta łó w  1954 r. wskazuje, że nie 
wszędzie dyrekc je  kopa lń  i  ak tyw iśc i zw iązkow i 
zrozum ie li is to tną treść w yże j wspom nianych 
postu latów . Świadczą o tym  w y n ik i codziennej 
pracy w ie lu  kopalń.

Chociaż załogi kopa lń  na ogół w ykonu ją  p la ­
n y  p rodukcyjne , a naw et uzysku ją  pewne nad­
wyżki,- to, n iestety, zby t dużo pozostawia do 
życzenia jakość so rtym entów  hand low ych w ę­
gla. M im o w ięc poważnych osiągnięć p roduk­
cy jn ych  większości kopalń, b rak  na leżyte j tros­
k i o jakość w ęgla przynosi poważną szkodę na­
szej gospodarce narodowej, powoduje niszczenie 
urządzeń c iep lnych w  zakładach przem ysło­
w ych  oraz ham uje  wzrost akum u lac ji soc ja li­
stycznej. Zdając sobie sprawę z tego, pa rtia
1 rząd z w ie lką  mocą u a k ty w n iły  ostatnio w a l­
kę o jakość. Już D ekre t Rady Państwa z dn ia  
4 marca 1953 r. (o wzmożeniu w a lk i z p ro d u k ­
cją złe j jakości) w yraźn ie  s tw ie rdz ił, że św ia­
dome w prowadzanie do obrotu, zbywanie lub  
oddawanie do u ży tku  w yrobów  przem ysłow ych 
złe j jakości stanow i przestępstwo, k tó re  dla in ­
teresów gospodarczych i  społecznych Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j jes t w  skutkach 
swych rów n ie  niebezpieczne, ja k  szkodnictwo 
gospodarcze. D ekre t us tanow ił w ysokie ka ry  
dla tych, k tó rzy , będąc z ty tu łu  w ykonyw ane j 
przez siebie fu n k c ji odpow iedzia ln i za jakość 
p rodukc ji, n ie w y p e łn ili swych obow iązków 
i  św iadom ie w ypuśc ili tow a r złej jakości.

Obecnie m in ą ł przeszło rok  od c h w ili ukaza­
n ia  się tego dekretu, rok  pracy kom órek tech­
nicznej k o n tro li jakości węgla w  kopaln iach 
i  w  zjednoczeniach przem ysłu węglowego. W ar­
to zastanowić się, co na ty m  n iezm iern ie  waż­
nym  odcinku pracy kopa lń  zostało zrobione 
i  co jest jeszcze do zrob ien ia  w  na jb liższym  
czasie.

M in is te rs tw o  G órn ic tw a  w yda ło  szereg za­
rządzeń m ających na celu zabezpieczenie odpo­
w iedn ie j jakości węgla kam iennego, spośród 
k tó rych  w arto  sobie przypom nieć zarządzenie 
M in is tra  G órn ic tw a (N r. 140 z dn ia  24 marca 
1953) dotyczące k o n tro li jakości oraz zarządze­
n ie  (N r. i 78 z dn ia  22 kw ie tn ia  1953 r.) do ty ­
czące środków zaradczych d la  popraw y jakości 
p ro d u kc ji węgla kam iennego. Zwłaszcza to

o jakość węgla

drug ie  zarządzenie posiada d la  całości zagad­
n ien ia  znaczenie zasadnicze, gdyż podaje spo­
soby popraw y jakości węgla surowego, m iano­
w ic ie  poleca ono:

1) popraw ić w y n ik i ręcznego i  mechanicz­
nego wzbogacania węgla przez pełne w y k o rz y ­
stanie zdolności p rodukcy jne j is tn ie jących  
urządzeń przeróbczych tak, aby produkowane 
so rtym enty węgla odpow iadały obow iązującym  
norm om  jakościow ym ;

2) uzupełn ić obłożenie taśm przebierczych 
w  sortow niach do usta lonych norm atyw ów , 
u trzym yw ać pełne obłożenie taśm przeb ier­
czych na w szystkich zm ianach w ydobyw czych 
i  w  czasie przedłużonego wydobycia, zakazać 
zabierania p racow n ików  do innych  robó t w  
czasie ruchu urządzeń przeróbczych;

3) insta lować dobre ośw ietlenie stanowisk 
pracy ręcznego i  mechanicznego wzbogacania 
węgla;

4) oczyszczać urządzenia przeróbcze z na­
gromadzonego kam ien ia  i  p y łu  oraz w yko n y ­
wać bieżąco koniecznie prace porządkowe;

5) zakazać samowolnego zm ienian ia  p rodu­
kow anych sortym entów  na so rtym en ty  n ie ­
zgodne z planem  usta lonym  i  ograniczyć do 
m in im u m  produkc ję  sortym entów  nieznorm a- 
lizow anych;

6) pracę dozoru technicznego p rzy urządze­
niach przeróbczych rozłożyć na ca ły czas ru ­
chu ty ch  urządzeń, w  razie po trzeby usta lić 
s ta ły  dodatkow y dozór d la stanow isk ręcznego 
i mechanicznego wzbogacania w ęgla  celem 
zwiększenia w yda jnośc i i  popraw y w yn ikó w  
wzbogacania;

7) zapewnić regu larną dostawę prądu e lek­
trycznego d la  urządzeń przeróbczych i  zabro­
n ić  rozmyślnego w yłączania w  czasie ruchu 
is tn ie jących  urządzeń mechanicznego wzboga­
cania węgla;

8) przyspieszyć w ykonanie  zaplanowanych 
in w e s tyc ji i  rem ontów  sortow n i i  płuczek.

Zobowiązano piętnaście kopalń, k tó re  w  sor­
tym entach orzech I, orzech I I  i  n iesort z p rzy ­
czyn górniczo-technicznych n ie  mogą do trzy ­
mać podanych norm , do udzie lan ia  nadwagi na 
nadm iar ska ły p łonne j.

Poza już  w ym ie n io n ym i zarządzeniami, da l­
sze zarządzenie M in is tra  G órn ic tw a  (N r. 205, 
z dnia 2 m aja  1953 r.) w yodrębn ia  służbę prze­
ró b k i mechanicznej węgla w  zjednoczeniach 
przem ysłu węglowego, zaś inne zarządzenie 
M in is tra  G órn ic tw a  (N r. 332, z dn ia  27 s ierp­
n ia  1953 r.) wprowadza nowe zasady p rem io­
w ania p racow n ików  um ysłow ych służby prze­
róbk i mechanicznej kopa ln i węgla kam iennego 
i  dzia łów  p rze róbk i mechanicznej zjednoczeń 
przem ysłu węglowego.
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W  m arcu 1953 r. odbyła  się w  S talinogrodzie 
naraida robocza M in is te rs tw a  G órnictwa, na 
k tó re j ob. W icem in is te r p ro f. inż. B. K ru p iń sk i, 
podsum owując w y n ik i narady, s tw ie rd z ił ko ­
nieczność prowadzenia robó t w  ta k i sposób, by 
na jm nie jsza ilość kam ien ia  m ogła przedostać 
się do u robku  surowego, przew idu jąc sankcje 
karne, względnie p rem ie d la  załóg przodko­
w ych za uzyskaną czystość urobku. Dbałość
0 czystość p ro d u kc ji me może być objawem  
doryw czym , a pow inna być przedm iotem  n o r­
m alne j sta łe j i  system atycznej p racy załogi za­
rów no na pow ierzchn i, ja k  i  na dole. Spośród 
w arupków  u trzym an ia  dobrej jakości można 
w ym ien ić :

a) rozłożenie w ydobyc ia  rów nom ie rn ie  na 
okres całej zm iany,

b) rów nom ierną  nadawę do płuczek i  w ia l­
n i oraz na taśm y przebiercze sortym entów  
ręcznie wzbogacanych,

c) uprzątn ięcie  kam ien ia  z so rtow n i oraz 
regu la rny  odbiór tegoż kam ienia,

d) należyte ośw ietlen ie  w  m iarę  m ożliwości 
św ia tłem  dziennym  sortow n i i  taśm przeb ier- 
czych.

e) pełne obłożenie taśm przebierczych nie 
ty lk o  w edług norm atyw ów , lecz i  w ed ług ko ­
niecznych potrzeb. Pom im o ta k  konkretnego, 
zdawałoby się, postaw ienia przez w ładze nad­
rzędne spraw y jakości węgla, w p łynę ło  w  roku  
1953 trz y k ro tn ie  w ięcej re k la m a c ji na jakość 
węgla, an iże li w  roku  1954.

Jakość węgla poddawana by ła  n ie jedn okro t­
n ie  k ry ty c e  w  a rtyku ła ch  i  notatkach praso­
wych. Trzeba stw ierdzić , że ob iorcy poznali już  
dobrze no rm y jakościowe w ęgla  i  potrzeby 
swoich zakładów, dlatego w ięc w  wypadkach 
o trzym an ia  węgla z łe j jakości z m iejsca ko rzy ­
sta ją  z p raw a rek lam ąc ji.

K o n tro le rzy  C e n tra li Z b y tu  W ęgla często 
zmuszeni b y li dysponować do roz ładunku w a­
gony ładowane do w y s y łk i, gdyż jakość zała­
dowanego węgla stała w  rażącej sprzeczności 
z dopuszczalnym i no rm am i zanieczyszczenia. 
W ydobyw any na pow ierzchnię urobek surow y 
częstokroć zanieczyszczony jest b ry ła m i kam ie­
n ia  o wadze 20— 50 kg., p rzy  czym nieodosob- 
nione są w ypadk i znajdow ania się na transpor­
terach kam ien i jeszcze cięższych.

N iektó re  kopa ln ie  n ie  uzupe łn ia ją  na bieżąco 
obłożenia ludźm i taśm przebierczych pomimo, 
zaobserwowanych przekroczeń zawartości ska­
ły  p łonne j, natom iast e ta ty  robocze sortow n i 
angażowane są bardzo często do innych  prac 
(obsada lam p ia rn i, rem onty mieszkań, zam ia­
tanie p laców itp .).

Do p rzyczyn  poważnych w ykroczeń jakościo­
w ych ta k  w  w ysy łkach  eksportowych, ja k
1 k ra jo w ych  należy często spo tykany b rak ob­
sady na taśmach zwłaszcza na d rug ich  zm ia­
nach wydobyw czych, n iepełna obsada k o n tro li 
technicznej oraz niedostateczne ośw ietlenie 
taśm przebierczych. Trzeba rów n ież stw ierdzić, 
że w ie le  kopa lń  n ie  dokonało w  ciągu roku  
prze łom u w  k ie ru n k u  s tab ilizac ji jakości sor­
tym en tów  hand low ych i  korzysta  z praw a nad­

w agi nieraz w  zbyt szerokim  zakresie. Sama 
nadwaga jednak nie rekom pensuje z łe j jakości 
i  w łaśnie na te piętnaście kopalń, o k tó rych  
b y ła  m owa w yże j, przypada 60% ogółu re k la ­
m ac ji w n iesionych przez odbiorców  w  1953 
roku.

K opa ln ie  posiadające podsadzkę p łyn n ą  po­
w in n y  p rzy jąć  na siebie s ta ły  obowiązek ta ­
kiego zabezpieczenia u robku  na dole kopa ln i, 
by  piasek z podsadzki p łyn n e j n ie zanieczysz­
czał węgla. Zanieczyszczenie sortym entu  „d ro b ­
n y  V “  p iaskiem  p rzyb ra ło  w  k ilk u  kopaln iach 
niepokojące rozm ia ry , w p ływ a jąc  u jem nie  na 
p rodukc ję  zakładów  przem ysłowych. Zanie­
czyszczenie węgla piaskiem  powoduje w  k o t­
łach zakle jan ie  szczelin pow ie trznych  ruszto- 
w in  i  tw orzen ie  się zawisów na obmurzach ko ­
m ór palen iskow ych w  fo rm ie  ściekających sta­
la k ty tó w  szlaki, co w  konsekw encji prow adzi 
do z ryw an ia  łańcuchów rusztow in , niszczenia 
zgarniaczy w ahadłow ych i  przewału, podważa­
n ia  ścian k o n s tru kc ji ko tła  i  przepalan ia  rusz­
tow in . Jak w idz im y, s k u tk i zanieczyszczenia 
p iaskiem  sortym entów  drobnych są daleko idą­
ce i  groźne d la  ruchu zakładów przem ysło­
wych. D latego kopa ln ie  posiadające podsadzkę 
p łynną  pow inny  otrzym ać wszelką potrzebną 
pomoc ze s trony  czynn ików  nadrzędnych, by 
uchronić urobek węgla od zanieczyszczenia 
piaskiem.

Na k ie ro w n ic tw ie  kopa lń  wciąż jeszcze cią­
ży niedocenianie znaczenia urządzeń mecha­
nicznej p rze róbk i węgla oraz znaczenia wzbo­
gacania węgla. Oprócz wzbogacania w ęgla na 
dole kopa ln i, dopiero dobrze urządzony i  zor­
ganizowany zakład p rze róbk i mechanicznej jest 
gw arantem  dobrej jakości węgla. Niesłuszne 
trak tow an ie  zakładu przeróbczego, jako  ubocz­
nego zakładu pomocniczego, doprowadza do 
upośledzenia go pod względem k w a lif ik a c ji 
dozoru technicznego, p rzy  równoczesnym p ra ­
w ie  zupe łnym  pozbaw ieniu go wysoko k w a li­
fikowanego dozoru wyższego.

Zda jem y sobie sprawę, że urządzenia prze­
ró b k i mechanicznej w  kopaln iach b y ły  w  okre­
sie przedw rześniowym  w  większości bardzo 
p rym ityw n e , że dopiero nam przypadło w  
udziale w prow adzić p raw id łow ą  odbudowę 
w szystkich ko le jno  po sobie następujących 
przem ysłow ych pok ładó // węgla (bez względu 
na stopień zanieczyszczenia) oraz dokonać sze­
ro k ie j rozbudow y urządzeń p rze róbk i mecha­
nicznej, ale m usim y sobie w yraźn ie  pow ie­
dzieć, że dotychczasowe inw estyc je  na odcinku 
przeróbk i mechanicznej nie zawsze szły w  pa­
rze z pa lącym i potrzebam i i  n ie  zawsze b y ły  
ściśle powiązane z p lanow anym  wydobyciem .

Zharm onizow anie w ie lkości w ydobyc ia  z moż­
liw ośc iam i przeróbczym i kopa lń  i  potrzebam i 
zby tu  staje się problem em  dostatecznie waż­
nym . T y lk o  w  ten sposób można gospodarce 
narodowej zapewnić dostawy tych  sortym en­
tów  węgla i  o ta k ie j w artości opałowej, ja k ich  
ona potrzebuje. P ieniądz w łożony i  rac jona ln ie  
zuży ty  na inw estyc je  z dziedziny p rze róbk i 
mechanicznej oznacza m .in. wzrost wydobycia ,
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podniesienie i  ustab ilizow anie jakości s o rty ­
m entów  węgla energetycznego i  wsadowego 
(dla celów prze róbk i chemicznej) oraz p o w ię k ­
szenie zasobów przem ysłow ych przez w łączenie 
pokładów  o w iększym  zanieczyszczeniu, a tym  
samym ograniczenie s tra t masy węglow ej.

Na Z jeździe G órn iczym  P A N  i  NOT, odby­
tym  w  dn iu  20 m aja  1954 roku  w  S ta linogrc- 
dzie, p ro f. dr. inż. T. Laskow ski w yg łos ił re­
fe ra t zasadniczy pod ty tu łe m  „W p ły w  postępu 
w  przeróbce mechanicznej na zmniejszenie 
s tra t substancji w ęglowej i  rac jonalne w yko ­
rzystan ie  węgla podczas jego zużycia“ , w  k tó ­
ry m  pow iedzia ł: „Rosnące z roku  na rok  w y ­
dobycie węgla w  Polsce Ludow e j p rzy  opóź­
n ia jącym  się inw estow an iu  zakładów przeróbk i 
mechanicznej prow adzi do stanu, ja k i pano­
w a ł w  zaran iu  górn ic tw a węglowego. Oddajem y 
u ży tko w n iko w i coraz w ięcej n iesortu  ze św ia­
domością, że w  ta k im  stanie nie w ykorzys ta  on 
go w  pe łn i, w  konsekw encji czego pop ió ł usu­
w any z k o tło w n i zaw iera z regu ły  bardzo dużo 
niespalonego w ęgla". U ży tkow n ik , o trzym u jąc 
ta k i p rodukt, z góry  zakłada niższy współczyn­
n ik  jego w ykorzystan ia , wobec czego ty lk o  
zbudowanie u u ży tkow n ika  so rtow n i z taśmami 
do ręcznego wzbogacania pew nych sortym en­
tów  m ogłoby podnieść sprawność jego zakładu. 
Jeżeliby nawet to nastąpiło, to pom ija jąc n ie­
w łaściwą loka lizac ję  inw es tyc ji, u ży tkow n ik , 
a przede w szystk im  gospodarka narodowa, po­
niosą s tra ty  spowodowane transportem  bez uży ­
tecznego balastu, a ponadto powstaną dodat­
kowe nieporozum ienia m iędzy kopa ln ią  a uży t­
kow n ik iem  co do wskaźnika rozliczeniowego 
oraz co do jednostkowego zużycia węgla.

Na tle  rozważań Z jazdu Górniczego P A N  
i  NOT, potrzeby inw estycy jne  zakładów prze­
ró b k i mechanicznej nab iera ją  specjalnego zna­
czenia.

Na zjeździe ty m  podkreślono w  odniesieniu 
do jakości węgla co następuje:

a) w ie lk im  postępem w  dziedzinie przeróbk i 
mechanicznej kopa lń  użytecznych jest metoda 
wzbogacania w  cieczach ciężkich, k tó re  pozwa­
la ją  na w ydzie lan ie  z surowca p roduk tów  o do­
puszczalnym stopniu zanieczyszczenia, n ie na­
rażając kopa ln i na s tra ty  substancji użytecznej,

b) racjonalne rozw iązanie gospodarki w od­
nej na płuczce m a zasadniczy w p ły w  na zm n ie j­
szenie s tra t węgla (zachodzących podczas wzbo­
gacania) i  na uzyskanie dobrych w yn ikó w  pra­
cy p łuczki,

c) żmudne doświadczenia nad wzbogacaniem 
m ia łów  węglowych zanieczyszczanych piaskiem  
podsadzkowym w ykaza ły , że stó ł koncentra- 
c y jn y  jest odpow iednim  urządzeniem do wzbo­
gacania tego rodza ju  surowca. Po analiz ie p ra ­
cy sto łu  zaproponowano nową kons trukc ję  sto­
łu  o m ałe j pow ierzchni, z m ożliwością o trzy ­
m yw an ia  2 koncentra tów  o różnej w ie lkości 
z ia rn  i odpadów.

Reasumując powyższe, można stw ierdzić , że 
przyczynam i nadm iernego zanieczyszczenia 
węgla są:

a) b rak  dostatecznej ilości odpow iednich 
zakładów  przeróbczych węgla,

b) b rak na leżyte j trosk i o jakość u robku  su­
rowca,

c) niepełna obsada na taśmach przebier- 
czych, a zwłaszcza na d rug ich  i  trzecich zm ia­
nach, względnie w  tzw . ro lkach  oraz n isk ie  w y ­
nagrodzenie robo tn ików  za trudn ianych  w  sor­
towniach,

d) niedostateczna obsada kopa ln ianych sek­
c ji k o n tro li jakości węgla,

e) p rem iow anie  pracow n ików  k o n tro li tech­
nicznej kopa lń  od w ykonan ia  p lanów  w ydo ­
bycia  powoduje zależność finansow ą od ilości 
wydobytego węgla i  zależność służbową od dy­
rek to ra  kopaln i.

Ze względu na u rab ian ie  węgla w  pokładach
0 stosunkowo dużym  zanieczyszczeniu kam ie­
niem , p rzy  m a łe j zdolności przeróbczej zakła­
dów, konieczne jest wzmożenie tro sk i o dopro­
wadzenie zanieczyszczenia surowego u robku  
kam ieniem  do m in im um , co da się osiągnąć 
przez w iększą dyscyp linę  ładowania czystego 
węgla czy to do wózków, czy też na taśmę, 
przez organizowanie punk tów  przebierczych na 
dole oraz kub ikow an ie  i p łacenie za w yb rany  
kam ień. Konieczne jest przeprowadzenie do­
k ładne j ana lizy  ilościow ej obsady taśm prze­
bierczych ze w zględu na zwiększenie w ydo ­
bycia. N ieobecni p racow nicy na taśmach prze­
b ierczych (urlopy, choroby) w in n i być każdo­
razowo zastępowani przez innych  p racow n i­
ków . Pow inno się zabronić stanowczo zabiera­
n ia  ludz i z taśm przebierczych w  czasie ruchu 
tych  taśm do innych  prac. Należy w ye lim in o ­
wać z pracy na taśmach przebierczych ludz i 
n iezdolnych fizyczn ie  (bez ręk i, bez oka, ko ­
b ie t ciężarnych itd .). Trzecie zm iany należy 
obsadzać now ym i ludźm i, a n ie  pozostawiać ro ­
bo tn ików  z d rug ich  zmian.

Ilość pracow n ików  za trudn ionych  w  sekcjach 
k o n tro li jakości w in n a  być ta k  obliczona, by 
każdy wagon przed załadunkiem  i  po załadun­
ku  m ógł być szczegółowo zbadany, p rzy  czym 
ta k  k ie ro w n icy  k o n tro li technicznej (K. T.), ja k
1 wszyscy próbob io rcy w in n i m ieć fachowe 
przeszkolenie. P racow nicy K .T , w in n i posiadać 
odzież ochronną. S taw k i p racow n ików  fizycz­
nych K .T . w in n y  być co na jm n ie j równe staw­
kom  pracow n ików  na taśmach przebierczych, 
p rzy  czym za pracę w  nadgodzinach w in n i oni 
o trzym yw ać zapłatę.

W  dążeniu do podniesienia jakości węgla 
w inn iśm y  stosować różnorodne fo rm y  zachęty, 
począwszy od oddzia ływ ania  politycznego na 
załogę za pośrednictwem  organ izacji p a rty jn ych  
i zw iązkow ych wspóln ie z adm in is trac ją  ko p a l­
nianą, poprzez bodźce finansowe skończywszy 
a na klauzu lach ustawodawczych. Od jakości w ę­
g la  zależy w ydajność naszego przem ysłu. O lep­
szy w ęgie l w oła wieś i  m iasto. D latego w alkę 
o podwyższenie jakości w in n iśm y  uważać za 
jeden z is to tnych  p unk tów  zabowiązań socja­
listycznego współzaw odnictw a w  kopalniach. 
Usunięcie jeszcze w  kopa ln i nadm iernego pro­
centu kam ien ia  z u robku  zw a ln ia  tysiące wa­
gonów rocznie od przewozu tego kam ienia.
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D y r. Zakl. Gum. G óra. O racjonalną gospodarkę 
ogumieniem samochodowym

W  w ie lu  zakładach przem ysłow ych poważną 
przeszkodą w  rea lizac ji p lanów  p rodukcy jnych  
jest n iew łaśc iw ie  funkc jonu jąca  kom órka  za­
opatrzenia. Bardzo często słyszy się u tysk iw an ie  
na b rak  potrzebnych m a te ria łów  lu b  na n ie te r­
m inow ą ich  dostawę. Jakże często b ra k i te są 
w yn ik ie m  niemożności dokonania na czas od­
b io ru  m a te ria łów  ze względu na bezczynność 
częściową lu b  ca łkow itą  taboru  samochodowe­
go. G dybyśm y z ko le i przeszli do przeanalizo­
w ania  powodów un ieruchom ien ia  znacznej ilo ­
ści samochodów zarówno osobowych, ja k  i  cię­
żarowych, to stan iem y wobec fak tu , że znaczna 
ich  większość w ypad ła  z ruchu na skutek braku  
ogumienia.

Jak przedstaw ia się sprawa ogum ienia samo­
chodowego od s trony p rodukc ji i  nasycenia 
ry n k u  krajowego? Otóż, na samym wstępie 
stw ie rdzić  należy, że rozw ój m o to ryzac ji w  P o l­
sce Ludow e j, w  porów nan iu  z okresem dw u­
dziestolecia m iędzywojennego, poczyn ił sied­
m io m ilo w y  k ro k  naprzód, natom iast produkc ja  
opon samochodowych, ja k k o lw ie k  w  stosunku 
do przedw ojennej wzrosła znacznie, to jednak 
nie nadąża w  c h w ili obecnej za żyw io łow ym  
rozw ojem  m otoryzacji. Podkreślić p rzy  ty m  na­
leży, że opona samochodowa produkowana jest 
w  g łów ne j m ierze z surow ców  im portow anych, 
a w ięc je j bezkrytyczne niszczenie naraża 
skarb państwa na odp ływ  dewiz. Poza ty m  na­
leży pamiętać, że do c h w ili obecnej w ie le  sa­
mochodów o trzym u je m y jeszcze z dostaw im ­
portow ych, części ogum ienia o trzym u jem y 
rów nież z im portu . Nasuwa się w ięc pytan ie , 
dlaczego sprawa ogum ienia jest w  ch w ili obec­
nej tak  poważnym  i  tru d n y rn  zagadnieniem. 
Otóż z ca łym  naciskiem  należy stw ierdzić , że 
w inę  za stan obecny ponosi przede w szystk im  
n iew łaściw a gospodarka posiadanym ogum ie­
n iem  samochodowym, a w ięc cały szereg d rob­
nych  na pozór fak tów , k tó re  w  rezultacie dopro­
wadzają do całkow itego zniszczenia ogumienia.

P ierw szym  etapem w a lk i o rac jona lną go­
spodarkę ogum ieniem  pow inno być w prow a­
dzenie na kursach d la  k ie row ców  samochodo­
w ych  oraz d la  k ie row ców  posiadających już  
zawodowe k w a lif ik a c je  dodatkow ych w yk ładów  
dotyczących s tru k tu ry  opon, ich  eksploatacji 
i  żywotności.

Zasadniczą czynnością, od k tó re j należy za­
cząć w łaściw ą gospodarkę oponami, jes t do­
k ła d n y  odb iór now ych opon dostarczanych 
przez zakłady p rodukcyjne . P ra k tyka  uczy nas, 
że w  zbyt w ie lu  w ypadkach nowe opony do­
starczone przez producenta posiadają poważne 
b ra k i w  w ykonan iu , k tó re  można stw ie rdzić  
p rzy  szczegółowej k o n tro li odbiorczej, a ty m ­
czasem wobec b raku  w łaściwego odb ioru  u w i­

daczniają się one dopiero w  czasie eksploatacji. 
U jaw nione ju ż  w  trakc ie  ruchu uszkodzenia 
opon w  większości w ypadków  obciążają konto 
k ie row cy  pojazdu, co pozw7ala zakładom p ro ­
d u k c ji opon na dalsze bezkarne wypuszczanie 
braków , nabywcę zaś pozbawia w  praktyce 
prawa skutecznej rek lam acji.

Następną sprawą w p ływ a jącą  na trw ałość 
ogum ienia jest w łaśc iw y montaż opon. Bardzo 
często zdarzają się w ypadk i uszkodzenia opon 
samochodowych w  c h w ili ich  zakładania na 
dysk i kó ł samochodu; w  szczególności ma m ie j­
sce wówczas zerwanie d ru tó w  zabezpieczają­
cych karkas opony. B ra k i tego rodza ju  w  p ra k ­
tyce przekreśla ją  zupełn ie przydatność opony.

Poważny w p ły w  na norm alną pracę w  czasie 
eksploatacji ma odpowiednie dobranie ciśnie­
n ia  pow ietrza. A czko lw iek  wysokość ciśnienia 
jest d la  poszczególnych opon znorm alizowana 
i  powszechnie znana, to jednak w  prak tyce  b y ­
na jm n ie j n ie jes t przestrzegana, ze zgubnym  
sku tk iem  dla trw a łośc i opony. N iem n ie j nega­
ty w n y  w p ły w  na żywotność ogum ienia posiada 
n iew łaśc iw ie  dobrany rozstaw kó ł samochodu, 
na co k ie row cy  p o w in n i rów n ież zwracać bacz­
ną uwagę.

Ponieważ do pokonania niedomagań, jak ie  
is tn ie ją  jeszcze w  eksploatacji ogum ienia sa­
mochodowego, w  dużym  stopniu przyczyn ić  się 
może pewna znajomość budow y opon, posta­
ram y się pokrótce zaznajom ić czy te ln ików  
z podstawami ko n s tru kc ji opon samochodo­
wych.

Opona samochodowa składa się z trzech za­
sadniczych części. Część pierwszą tw o rzy  guma 
b ieżnika i  boków opony, część druga to  k a r­
kas opony, zbudowany z tk a n in y  zwanej k o r­
dem i  wreszcie część trzecia  —  plecionka 
z d ru tu , zabezpieczająca obrzeża karkasu. P rzy 
p ro d u kc ji mieszanek gum owych i  ich  doborze 
do p rodukc ji opon na jis to tn ie jszym  czynn i­
kiem , prócz w y trzym a łośc i gum y, jest je j od­
porność na ścieranie. Rzecz oczywista, że na 
jakość opony i  je j w ytrzym ałość w  toku  ek­
sp loatacji decydujący w p ły w  m a przede 
w szystk im  w ytrzym a łość i  jakość karkasu, 
chociaż gatunek i  jakość b ieżn ików  n ie  pozo­
staje rów nież bez znaczenia. P ra k tyka  wskazu­
je, że w  przeważającej ilości w ypadków  bież­
n ik  opony n ie  został jeszcze zuży ty  w  50%, 
natom iast opona na sku tek popu la rn ie  zwanego 
„w y s trz a łu “ , względnie podobnego uszkodze­
n ia  karkasu nie nadaje się nie ty lk o  do dalsze­
go użytku , ale naw et do napraw y. P rzyczyny 
tego stanu rzeczy należy doszukiwać się w  nad­
m ie rnym  uszkodzeniu karkasu. Karkas opony 
składa się z k ilk u  w a rs tw  nożycowo ułożonego 
korda, przedzielonego w arstw ą gum y m iędzy-



24 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 11

w arstw ow ej, k tó ra  zabezpiecza n ic i poszczegól­
nych w a rs tw  przed tarciem , a ty m  samym 
przed ich  zniszczeniem. K o rd  jest to  tkan ina 
specjalnie przeznaczona do w yrobu  opon; w  
odróżnien iu  od tka n in  stosowanych do p ro d u kc ji 
taśm transporte row ych oraz innych  a rty ku łó w  
technicznych —  jest on tkan iną  nie posiadają­
cą w ą tku . Cała zatem w ytrzym ałość korda  sku­
p ia  się w  osnowie i  w ynosi około 70 kg/cm  bie­
żący. Na m iejsce w ą tku  wprowadzono do k o r­
da pojedyncze n ic i, n ie  gw arantu jące obsolut- 
n ie żadnej w ytrzym ałośc i, a mające jedyn ie  za 
zadanie zabezpieczenie n ic i osnowy przed roz­
sypaniem  się. U kładan ie  ko rda  p rzy  budow ie 
karkasu opony odbywa się nożycowo pod ką­
tem  38°. Tego rodza ju  ułożenie korda gw aran­
tu je  rów noleg łą  w ytrzym ałość opony we 
w szystkich k ie runkach. Ilość w a rs tw  korda 
w  karkasie  zależna jes t od w ym ia ru  opony 
i  waha się od 5 do 12. Podkreślić należy, że do­
kładne złożenie ko rda  (konfekcja), następnie 
w łaściw e połączenie w szystkich jego w a rs tw  za 
pomocą w u lkan izac ji, to  90% w artości całej 
opony, na k tó rą  składa się rów nież dobre po­
łączenie całego karkasu z bieżnikiem .

W  toku  eksploatacji bardzo często następują V 
uszkodzenia poszczególnych n ite k  korda, np. 
na skutek tarcia, b raku  w łaściw e j ilości po­
w ie trza  lu b  najechania pojazdu na jakąś prze­
szkodę w  postaci kam ienia, prę ta  żelaznego itp . 
P ra k tyka  uczy nas, że niesłychanie m ało k ie ­
row ców  i  u ży tko w n ikó w  zdaje sobie sprawę 
z tego, że zerwanie n itk i  ko rda  osłabia w  tym  
m ie jscu oponę o około 7 kg  na 1 cm bieżący, 
a w ięc w ytrzym ałość jedne j ty lk o  w a rs tw y  
korda spada na przestrzeni 1 cm z 70 kg na 
63 kg. Podany p rzyk ład  odnosi się zaledwie

Z doświadczeń ZSRR

Inż. A LEK SA N D ER  A R C H A N G IE L S K I

Skarbnica węgla Z

Spośród w ie lu  re jonów  przem ysłow ych 
Zw iązku  Radzieckiego najw iększe znaczenie 
posiada Zagłębie Donieckie, leżące na obu 
brzegach S iew ierskiego Dońca, na te ry to r iu m  
U kra ińsk ie j Socja listycznej R epub lik i Radziec­
k ie j (okręg S ta linow sk i i  W oroszyłowgradski) 
oraz R osyjsk ie j Federacyjne j Socja listycznej 
R epub lik i Radzieckiej (okręg Kam ieński).

Bogactwo węglowe Zagłębia Donieckiego w  
połączeniu z bogactwem złóż ru d y  żelaznej 
(K rz y w y  Róg) i  manganowej (N ikopol) umoż­
l iw i ły  narodom  radzieckim  R osji i  U k ra in y  
stworzenie najpotężniejszego ośrodka górniczo- 
hutniczego Zw iązku  Radzieckiego, posiadające­
go ponadto wysoce ro zw in ię ty  przem ysł budo­
w y maszyn, szereg potężnych e lek trow n i, gę-

do jedne j n itk i,  k tó re j pęknięcia u ży tko w n ik  
może n ie  zauważyć; sta je  się natom iast zrozu­
m ia łą  przyczyna przedwczesnego zużycia opon 
wobec często spotykanych pęknięć korda, w  k tó ­
ry m  ilośc i n ite k  zerwanych może dojść do k i l ­
kudziesięciu, osłabiając ty m  samym w y trz y ­
małość opony o k ilkanaście  lu b  k ilkadz ies ią t 
k ilog ram ów  na 1 cm.

Z powyższego logicznie -wynika, ja k  dalece 
ważną jest sprawa uregu low ania  konserw acji 
opon. Konserw acja taka w  ogólnych zarysach 
sprowadzałaby się do tego, że szofer —  dbający 
o stan ogum ienia —  pow in ien  zdemontować 
opony samochodu cona jm nie j raz w  miesiącu. 
W  razie zauważenia na jdrobn ie jszych  pęknięć, 
należy taką oponę bezwzględnie wycofać z ek­
sploatacji i  na tychm iast przekazać do napraw y. 
Dopiero gdy opona nie w ykazu je  żadnych usz­
kodzeń, trzeba ją  przeta lkować i  można następ­
nie zamontować do dalszej eksploatacji.

N iestety, w  p rak tyce  szoferów tak ich  jest 
bardzo mało, toteż n ic  dziwnego, że niezado­
w a la jący stan ogum ienia samochodowego w y ­
n ika  n ie ty le  z trudności p rodukc ji, z czym 
walczą zakłady produkujące opony, ale w  w ię k ­
szości w ypadków  z n iew łaściw e j eksploatacji 
opon i  b raku  zainteresowania się u ży tko w n i­
ków  ich  pracą.

Stosowanie na szeroką skalę szkolenia u ży t­
ko w n ikó w  i  k ie row ców  w  zakresie eksploata­
c ji ogumienia, poznanie budow y opon, ich  do­
k ładny  odbiór techniczny, sygnalizowanie p ro ­
ducentow i zauważonych b raków  i  ich  usuwanie 
w  porę pozw o li na przejście z chaosu w  te j 
dziedzinie na drogę w łaściw e j gospodarki ogu­
m ieniem , ja k  rów nież na w yjśc ie  z impasu, 
k tó ry  chaos ten powoduje

iązku Radzieckiego

stą sieć ko le jow ą oraz w ie le  przedsiębiorstw  
przem ysłu  chemicznego.

W  1721 roku  pańszczyźniany chłop rosy jsk i, 
Grzegorz Kapustin , znalazł w ęg ie l kam ienny 
w  pob liżu  rzek i K undrucz ja , będącej dopływ em  
Siew ierskiego (Północnego) Dońca, a w  1723 r  
zaczęto w ydobyw ać w  R osji węgiel. Do po łow y 
X IX  stulecia znaczenie przem ysłowe w ydobycia  
węgla by ło  znikome. Dopiero w  ostatn ich dzie­
siątkach la t ubiegłego stulecia, na sku tek  roz­
w o ju  ko le i na po łudn iu  R osji i  na U kra in ie  
oraz rozw o ju  kopa lń  ru d y  K rzyw ego Rogu, 
wzrosło w ydobycie  węgla w  Zag łęb iu  Doniec­
k im ; w  1913 r. doszło ono do 25 m ilio n ó w  ton.

Przed W ie lką  R ew olucją  Październ ikową 
większość kopa lń  należała do ka p ita lis tó w  cu­
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dzoziemskich, przeważnie francusk ich  i b e lg ij­
skich, k tó rzy  w  na jbardz ie j rabunkow y sposób 
w yzysk iw a li zasoby węglowe, n ie  dbając wcale
0 postęp techniczny i  mechanizację, ani o u ła t­
w ien ie  górn ikom  ich  ciężkiej pracy. S iła  m ięśni 
górn ika  by ła  jedynym  źródłem  energii, p e r lik
1 k i lo f  —  jedynym  źródłem  m echanizacji. W ę­
g ie l b y ł dostarczany z przodków  do w ózków  na 
„sankach“  10— 12 pudow ych wieczkach, k tó ­
re  gó rn icy  ciągnęli ostatkam i s ił na czwo­
rakach po ciem nych i  ciasnych wyrobiskach. 
Po załadowaniu do wózków, w ęgie l odstaw iany 
b y ł ręcznie (na pych) lu b  za pomocą kon i (na­
wiasem m ówiąc dotychczas szeroko stosowany 
w  A n g lii rodzaj „m echanizacji odstaw y“ ) 
(przyp. Red.). Do tego wszystkiego trzeba do­
dać n ie dające się opisać w a ru n k i m ieszkaniowe 
gó rn ików  (przeważnie z iem iank i lu lb  mazanki), 
w  w y n ik u  czego wśród dzieci gó rn ików  pano­
w ała niesłychana śm iertelność: na 10 dzieci 
6 um iera ło  w  niem ow lęctw ie.

P ierwsza w o jna  św iatowa i  w yn ika jąca  z n ie j 
okupacja Zagłębia Donieckiego przez N iemców, 
a zwłaszcza zaś w o jna  domowa spowodowały 
znaczne szkody i  s tra ty  w  Zag łęb iu  Donieckim . 
W  1920 r. w ydobycie  węgla spadło tam  do po­
ziom u 1894 r „  p rzy  czym w ie le  kopa lń  znisz­
czono lu b  opuszczono. W. I. Len in , budowniczy 
Państwa Radzieckiego, podkreś lił ju ż  w  1922 r „  
że Zagłębie Donieckie jest is to tną podstawą 
gospodarki m łodej re p u b lik i radzieckie j. P a rtia  
Kom unistyczna i  Rząd Radziecki sk ie row a ły  od 
pierwszej c h w ili objęcia w ładzy  przez p ro le ­
ta r ia t baczną uwagę na rozw ój w ydobycia  wę­
gla w  Zw iązku  Radzieckim , a w  p ierw szym  
rzędzie na odbudowę, następnie rozbudowę ko ­
palń Zagłębia Donieckiego. Na wezwanie P a rt ii 
uda ły  się do Zagłębia najlepsze ka d ry  robocze, 
posłano tam  m nóstwo urządzeń, maszyn i  na­
rzędzi oraz przydzie lono ogromne środki m a­
te ria lne  na rozbudowę górn ic tw a  węglowego. 
Na w y n ik i n ie trzeba b y ło  długo czekać.

Już w  la tach 1927-28 w ydobycie  węgla osią­
gnęła 27 m ilio n ó w  ton, a w ięc w ięcej n iż  w  
1913 roku. Rozpoczęta m echanizacja n a jb a r­
dziej pracochłonnych i  ciężkich robót ju ż  w  
1927 r. w ynosiła  p rzy  u rab ian iu  19,4%, odsta­
w ie  26%, p rzy  ładow an iu  do wagonów ko le jo ­
w ych  38% całości.

La ta  p ięc io la tek pow ojennych zaznaczyły się 
w  przem yśle w ęg low ym  Zagłębia Donieckiego 
ogrom nym  skokiem  naprzód, zwłaszcza w  dzie­
dzinie nowoczesnego uzbro jen ia  technicznego 
i  m echanizacji robót. W  latach trzydziestych 
wybudowano dzies ią tk i nowych kopa lń ; ró w ­
nocześnie z przem ysłem  w ęg low ym  rosło h u t­
n ic tw o  oraz pow staw a ły  e lektrow n ie . W ybudo­
wane zostały tu  najw iększe w  Europie zakłady 
hutnicze, ja k  Azowstal, N cw o-K ram latorsk i Za­
k ład  B udow y Maszyn, G orłow skie Zak łady B u ­
dow y M aszyn G órniczych i w ie le  innych. R ów ­
nocześnie zostały zrekonstruowane i  poszerzone 
dawne zakłady donieckie, m ianow ic ie  W oroszy- 
łowgradzki. (Ługański), L isiczański, P ię trow sk i 
itd . U ruchom iono szereg now ych e lek trow n i. 
S tworzono dotychczas nieznane, nowe gałęzie

przem ysłu maszynowego (np. budow y maszyn 
górniczych, budow y i  wyposażenia e lek trow n i 
itp .). Ż yw io ło w y  w zrost i  rozwój hu tn ic tw a  
i  przem ysłu budow y maszyn pozw o lił na dalszą 
mechanizację kopalń, a tym  samym na ulżenie 
pracy gó rn ików  i podniesienie w ydobycia  
węgla.

W  1940 r. zmechanizowano w  kopaln iach do­
n ieckich  urab ian ie  węgla w  93,5%, odstawę w  
94,1 %, przewóz pod ziem ią w  73,3% ładowanie 
do wagonów w  83,3%. Rok ten p rzyn iós ł k ra ­
jo w i przeszło cztery razy w ięcej węgla niż 
przed wojną, zaś su rów k i w ytop iono 3,4 razy 
w ięcej, s ta li 3,2 razy w ięcej n iż w  1913 r.

P oko jow y rozwój tego Zagłębia, ja k  i  całego 
Zw iązku  Radzieckiego b y ł p rze rw any przez na­
paść h itle row ską. W  okresie okupacji faszy­
stowskie j zakłady przem ysłowe Zagłębia obró­
cone zostały w  perzynę i  zdawało się, że bardzo 
d ług i czas m in ie , zanim  Zagłębie pow róci do 
życia. Jednakże bohaterski naród radziecki nie 
zna przeszkód ani n iem ożliwości, toteż odbudo­
wa Zagłębia Donieckiego trw a ła  n ieprawdopo­
dobnie kró tko .

Już w  1949 r. w ydobycie  węgla w  Zagłębiu 
przekroczyło poziom przedwojenny, a wszyst­
k ie  zakłady hutnicze, m etalurgiczne, budowy 
maszyn itp . b y ły  w  pe łnym  ruchu. Bohaterski 
w ys iłek  ludz i radzieckich —  robo tn ików  i  in ­
żynierów , k tó rzy  odbudowali z ru in  i popio łów  
przedsiębiorstwa przemysłowe, te cuda n a j­
nowocześniejszej techn ik i, został odpowiednio 
oceniony, bow iem  Rząd przyzna ł budow niczym  
Donbasu specjalne medale „za odbudowę ko­
pa lń  Zagłębia Donieckiego1’ .

La ta  rozw o ju  przem ysłu węglowego Zagłę­
bia —  to jednocześnie la ta  gwałtownego postę­
pu technicznego i  równoczesnego w zrostu do­
b roby tu  gó rn ików  donieckich. Jak wiadomo, 
kom ba jn  w ęg low y został zastosowany w  Zw iąz­
k u  Radzieckim  po raz p ierw szy na świecie w  
ska li przem ysłow ej. P ie rw ow zory  kom ba j­
nów —  maszyn ca łkow icie  w yzw a la jących  gór­
n ikó w  z pracy ręcznej —  zostały wypróbowane 
w  kopaln iach Zagłębia Donieckiego, a obecnie 
kopa ln ie  te są p ra w d z iw ym i p rzem ysłow ym i 
zakładam i podziem nym i. M echanizacja praco­
chłonnych i  ciężkich robót, ja k  urabianie , od­
stawa, przewóz do łow y i  załadunek do wagonów 
ko le jow ych  są ca łkow ic ie  zakończone. Setki 
kom bajnów , tysiące ładowarek, przenośników, 
e lektrowozów, ko łow ro tów  i  w ie le, w ie le  innych  
maszyn pracuje w  kopaln iach donieckich p rzy  
n iem al dziennym  św ietle, a udoskonalone urzą­
dzenia w en ty lacy jne  zapewnia ją górn ikom  p ra ­
cującym  pod ziem ią korzystan ie  z czystego po­
w ietrza.

Roboty w  przodkach w yb ie ran ia  i przodkach 
przygotowawczych prowadzone są w edług h a r­
m onogram u cykliczności, co znacznie ulepsza 
organizację pracy i  p rodukc ji, toteż w ydobycie  
węgla w  Zagłęb iu  wzrasta stale. Zbudowane 
zostały liczne zakłady wzbogacania, dz ięk i cze­
mu przem ysł radziecki o trzym u je  rokrocznie 
węgie l o w ie le  lepszej jakości, n iż przed w o j­
ną. Jak dalece wzrosła wydajność pracy w idać
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z tego, że w  1954 r. każdy gó rn ik  doniecki w y ­
dobywa trz yk ro tn ie  w iecej węgla, n iż  w  latach 
1927-28.

Zagłębie Donieckie  to najgęściej zam ieszkały 
re jon  Zw iązku  Radzieckiego. N a jego te ry to ­
rium , stanow iącym  jedną dwudziestą po­
w ie rzchn i U k ra in y , skup iła  się jedna trzecia 
m ie jsk ie j ludności te j R epub lik i. W ie lk ie  centra 
Zagłębia są ja k b y  gw iazdozbiorem  m iast po­
w iązanych z sobą gęstą siecią ko le i żelaznych. 
Tutejsze m iasta rosną, wciąż pochłan ia jąc le ­
żące obok miasteczka i  osiedla. T a k i przebieg 
rozw o ju  m ia ły  m iasta S talino, W oroszyłowgrod, 
G orłow ka, M akie jew ka, Żdanow. Jenakije- 
wo itp .

Zagłębie Donieckie  —  to  n ie kończący się 
las rusztowań budow lanych. S to lica Zagłębia —  
S ta lino  —  w  ciągu ty lk o  jednego zeszłego roku  
o trzym ała  242 gmachy m ieszkaniowe o po­
w ie rzchn i 112 tys ięcy m e trów  kw adra tow ych

oraz 28 w ie lk ich  b udow li spo łeczno -ku ltu ra l­
nych.

M iasta Zagłębia Donieckiego s tro ją  się z roku  
na rok  w  coraz p iękn ie jszą szatę —  nowe, prze­
śliczne budynk i, szerokie u lice  i  rozległe pa rk i, 
nadające im  coraz bardzie j k u ltu ra ln y  w ygląd. 
Wznoszone są wspaniałe gmachy, tea try , w yż­
sze zakłady naukowe, szkoły, pałace k u ltu ry , 
k lu b y , b ib lio te k i, p o lite chn ik i, ogródki dzie­
cięce i  ż łobki.

Zagłębie Donieckie, ta  p raw dziw a skarbnica 
węgla całego Zw iązku, jes t przedm iotem  słusz­
nej dum y narodu radzieckiego. Rodzą się, rosną 
i  krzepną tam  szeregi przodow ników , now ato­
rów , rac jona liza to rów , zasłużonych górn ików  
oraz k ie ro w n ikó w  życia politycznego, społecz­
nego i  gospodarczego k ra ju .

J. B.
Ź r ó d ł o :  A r ty k u ł dostarczony przez Radź. B iu ro  

In fo rm .

Kronika krajowa
75 L A T  „PR ZEG LĄ D U  TE C H N IC ZN E G O “

- Na jstarsze nasze czasopismo tech­
n iczne obchodzi w  ro k u  bieżącym  
siedem dziesięciopięciolecie swego 
is tn ien ia .

Czasopismo „P rzeg ląd  Techn iczny“  
p rzyn io s ło  k ra jo w i bardzo pow ażny 
dorobek w e  w szys tk ich  n ie m a l dzie­
dz inach zw iązanych b liż e j z te ch n i­
ką.

Okres n ie w o li, przem oc rządu  c a r­
skiego oraz w yzysk  ka p ita lis tyczny , 
'potęgowany często w  stosunku do 
po lskiego ro b o tn ik a  przez obcych 
w ła ś c ic ie li fa b ry k  i  kopa lń  chęcią 
w yn a ro d o w ie n ia  go i  celowego trz y ­
m an ia  w  ciem nocie, b y ły  podłożem  
bardzo tru d n y m  d la  u trzym a n ia  na 
łam ach ówczesnego czasopisma god­
ności na rodow e j i  postępowego cha­
ra k te ru  w  na św ie tla n iu  w szystk ich  
n ieom al dz iedz in  b lis k ic h  te ch n iko ­
w i po lsk iem u.

Jak  się w yda je , „P rzeg ląd  Tech­
n iczn y “  w  c iągu ub ieg łych  75 la t 
dobrze spe łn ia ł swe zadanie wobec 
k ra ju  i  te ch n ik i, co b y ło  podkreślone 
w  bardzo ź ród łow ym , u ję ty m  z do­
c ie k liw o śc ią  w ła śc iw ą  h is to ry k o w i, 
re fe rac ie  w yg łoszonym  przez pro f. d r  
J. Pazdurę na posiedzeniu nauko ­
w y m  S ekc ji H is to r ii T e c h n ik i i  N auk  
Techn icznych P o lsk ie j A k a d e m ii 
N a u k  w  d n iu  5 paźdz ie rn ika  br. N ie ­
zm ie rn ie  duży w a ch la rz  poruszanych 
w  czasopiśm ie zagadnień oraz ob­
szerne grono k ra jo w ych , w spó łp racu ­
jących  z czasopismem au to rów  o  n a j­
g łośn ie jszych nazw iskach  w  dz iedz i­
n ie  te c h n ik i, pozw ala obecnej redak­
c j i  „P rzeg lądu  Technicznego“  n ie  
ty lk o  być dum ną  ze sw ych poprzed­
n ik ó w , a le  ty m  w iększe zadania i 
w ym agan ia  staw iać sobie na przysz­
łość. .

W  u b ie g łe j dobie, gdy b ra k  b y ło  
po lsk ich  czasopism górniczych, 
„P rzeg ląd  T echn iczny“  n ie  o m ija ł te ­
m a tó w  ściśle górn iczych i  posiada 
duże zasług i w  k rz e w ie n iu  w iedzy

górn icze j w  Polsce. R o czn ik i „P rze ­
glądu Technicznego“  są n iezm ie rn ie  
bogatą kop a ln ią  w iadom ości o roz­
w o ju  te c h n ik i w  Polsce, w yn a la z ­
kach i  p rzodu jących  m etodach i  o- 
s iągnięciach n a u k i i  te c h n ik i w  P o l­
sce w  w ie lu  dziedzinach.

Jeżeli zagadnien ia  po lityczno -eko ­
nom iczne, zw iązane z us tro je m  k ra ­
ju  b y ły  da w n ie j na  łam ach „P rze ­
g lądu Technicznego“  raczej o m ija -

P rzem ysł w ę g lo w y  w y k o n a ł p lan  
w ydobyc ia  w ęg la  za I I I  k w a r ta ł br. 
w  obu p rzekro jach , t j .  w ed ług  N a ro ­
dowego P lanu  Gospodarczego oraz 
w ed ług  opera tyw nych  p lan ów  m ie ­
sięcznych, zaś . w rześn iow y p lan  w y ­
dobycia w ęg la  p rzem ysł w ęg low y 
w y k o n a ł w  103,4 %.

W ykonan ie  po raz d ru g i z rzędu 
kw a rta ln e g o  p lanu  w ydobyc ia  w ę­
gla, tego podstawowego surow ca na­
szej gospodarki na rodow e j i.p rz e d ­
m io tu  w y m ia n y  to w a ro w e j z in n y ­
m i k ra ja m i, zostało ocenione przez 
całe społeczeństwo z uczuciem  s łu ­
sznej wdzięczności za w łożony  przez 
p rzem ysł w ę g low y w k ła d  w  rozw ó j 
naszej gospodarki narodow e j.

W  rezu ltac ie  dw óch k o le jn ych  ob­
n iżek  cen oraz przeprow adzonej w  
ciągu ro ku  bieżącego, obok podw yż­
k i  re n t i  em e ry tu r, re g u la c ji p łac w  
szeregu gałęzi naszej gospodarki na­
rodow e j, a m. in . także w  p rzem y­
śle w ęg low ym , ja k  wreszcie w  w y ­
n ik u  osiągnięć p ro d u kcy jn ych  całoś­
ci przem ysłu, p rzew idziane na ro k  
b ieżący założenia p lanow e w  zakre­
sie po p ra w y położenia m ate ria lnego  
lu d z i p racy rea lizow ane są zgodnie 
z zapow iedzią naszej p a rtii.

Do w yko n a n ia  zadań nałożonych 
na przem ysł w ę g ło w y  w  I I I  k w a r-

ne, to  obecnie w  Polsce Lu do w e j ża­
den dz ia ł na uk i, a ty m  ba rdz ie j tech­
n ik i  n ie  da się oddz ie lić  od -proble­
m ó w  ekonom icznych, a w ięc  i  p o li­
tycznych. Pojęcie czyste j te c h n ik i 
jes t p rzeży tk iem  i  dz is ia j, w  dobie 
budow an ia  z rębów  soc ja lizm u w  
Polsce i  w  ob liczu pe rspek tyw  u - 
s tro ju  kom unistycznego, tech n ika  i 
ekonom ika  są złączone n ie ro ze rw a l­
n ie , toteż życząc J u b ila to w i ow oc­
ne j p ra cy  na dalsze d łu g ie  la ta , w y ­
rażam y nadzie ję  lepszego pow iązan ia 
tem atycznego i  zagadnieniowego 
te c h n ik i z ekonom ią na  łam ach za­
służonego „P rzeg lądu  Techniczne­
go“ . (J. B.)

ta le  br. p rz y c z y n iły  się przede wszy­
s tk im  za łog i kop a lń  B y t o m ­
s k i e g o  Z j e d n o c z e n i a  
P r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o ,  
k tó re , ja ko  pierwsze zjednoczenie w  
przem yśle w ęg low ym , w yko na ło  
k w a r ta ln y  p lan  w ydobyc ia , osiągając 
doda tkow o 3,1% ponad plan. Za u - 
b ieg łe  t rz y  k w a r ta ły  zjednoczenie to 
za jm p je  d rug ie  m ie jsce w  w yko na ­
n iu  p lanu.

N a czoło załóg kop a ln ia nych  tego 
zjednoczenia w ysunę ła  się załoga ko ­
p a ln i „B y to m “ , k tó ra  system atycznie, 
rokroczn ie  w y k o n u je  z nadw yżką  
p lan  w ydobyc ia  węgla. Przez wszy­
s tk ie  la ta  P lanu  T rzy le tn ieg o  i  
w szystk ie  dotychczasowe la ta  P lanu 

• Sześcioletniego gó rn icy  ko p a ln i „B y ­
to m “  w y k o n y w a li stale p la n y  w yd o ­
bycia  w ęg la  z nadw yżką  w  g ra n i­
cach od 1,5 do 7,7%. Do tych  ch lu b ­
nych w y n ik ó w  przyczyn ia  się prze­
de w szys tk im  ry tm iczność p ro d u k ­
c ji, pełne w yko rzys ta n ie  m aszyn i  
urządzeń m echanicznych, m aksy­
m alne w yko rzys ta n ie  czasu pracy, 
skoncen trow any w y s iłe k  załóg ścia­
now ych  z zespołem A lfre d a  K a w -  
c z y  k  a na czele i  duży w k ła d  do­
zoru technicznego w  osiąganiu za­
p lanow ane j cyk liczności ścian.

ZJE D N O C ZE N IA  I  K O P A L N IE  PRZODUJĄCE  
W  W Y K O N Y W A N IU  P LA N U  W Y D O B Y C IA
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K op a ln ia  n ie  odczuwa niedoboru 
s iły  roboczej, n ie  zna rów n ież  p ro ­
b lem u p łynnośc i załóg górniczych, 
gdyż n o w o p rzy jm o w an i rob o tn icy  
otaczani są po lityczną, zawodową, 
by tow ą i  k u ltu ra ln ą  op ieką organ i­
zac ji p a rty jn e j, d y re k c ji i  a k ty w u  
górniczego. R ealizacja  zobow iązań 
pow zię tych przez załogę w e w rześ­
n iu  pozw o li w ykonać przed te rm i­
nem roczny p lan  w ydobyc ia  węgla, 
zaś sądząc z dotychczasowego iloś ­
ciowego przekraczan ia  p lanu  można 
przypuszczać, że kop a ln ia  „B y to m “ 
p o tra fi wygospodarow ać do końca 
roku  doda tkow o 110 tys. ton  węgla.

N a d ru g im  m ie jscu up lasow a ło się 
w  I I I  k w a rta le  J a w o r z n i c k o -  
M i k o ł o w s k i e  Z j e d n o ­
c z e n i e  P r z e m y s ł u  W ę ­
g l o w e g o  z 102,5% w ykonan iem  
p lanu  w ydobyc ia  węgla. W  ro ku  1953 
gó rn icy  kopa lń  tego zjednoczenia 
w y k o n a li p lan  roczny w  d n iu  19 g ru ­
dnia, za jm u jąc  d rug ie  m ie jsce w  
przem yśle w ęg low ym , tuż  po g ó rn i­
kach Rudzkiego Z.P.W . Za łog i ko ­
pa lń  Jaw orzn icko  - M iko łow sk iego  
Z.P.W. uzysku ją  poważne osiągnię­
cia dz ięk i pe łnem u u ru chom ien iu  
reze rw  p ro d u kcy jn ych  i  w yko rzys ta ­
n iu  fro n tu  odbudowy.. Na czoło za­
łóg kop a ln ia nych  w  system atycznym  
w y k o n y w a n iu  zadań dziennych i 
m iesięcznych w ysu nę ły  się załogi 
następu jących kop a lń : „K o m u n a  P a -, 
ryska “ , „Z ie m o w it“ , „P ia s t“ , „Boże 
D a ry “  i  „B o les ła w  Ś m ia ły “ .

N a leży tu  podkreślić, że załoga 
przodu jące j ko p a ln i „P ia s t“  w  ub ie­
g łym  roku , ja k o  druga z ko le i ko ­
pa ln ia , w yko n a ła  ju ż  13 lis topada 
p lan w ydobyc ia  węgla na ro k  1953. 
Dotychczasowe w y n ik i p rodu kcy jne  
w  bieżącym  ro k u  p redestynu ją  za­
łogę ko p a ln i „P ia s t“  do zajęcia za­
szczytnego m ie jsca w śród p ierw sze­
go dz ies ią tka kopalń, k tó re  p rzed te r­
m inow o  w y k o n a ją  p lan  w ydobycia  
w ęg la  na ro k  1954. Sukces sw ó j za­
łoga ko p a ln i „P ia s t“  zawdzięcza sy­
stem atycznem u z ro ku  na ro k  w z ro ­
s tow i w yd a jn ośc i pracy.

Załoga ko p a ln i „K o m u n a  P aryska“ , 
posiadając rów n ież  bardzo dobre 
w y n ik i pracy, w in n a  zająć honorowe 
m ie jsce w  ca łym  przem yśle w ęg lo ­
w y m  w śród p ie rw szych  trzech ko ­
palń, k tó re  w y k o n a ją  przed te rm i­
nem  tegoroczny p lan  w ydobyc ia  w ę­
gla.

N a leży rów n ie ż  podkreślić, że za­
łoga ko p a ln i „Z ie m o w it“  na 12 dn i 
przed te rm inem , ja k o  p ierw sza w  
przem yśle w ęg low ym , w yko n a ła  plan 
w ydobyc ia  na I I I  k w a rta ł.  K opa ln ia  
zawdzięcza swe sukcesy w zros tow i 
m echan izacji u ra b ian ia  i  ładow ania , 
zm nie jszen iu  a w a rii, osiągnięciu pe ł­
ne j cyk liczności na ścianach, a w ięc 
i w zrostu  w yda jnośc i pracy.

Jako trzecie  z ko le i w  przem yśle 
w ęg low ym  w y k o n a ły  p lan  trzeciego 
k w a rta łu  oraz ogólny p lan  na okres 
trzech k w a rta łó w  kopa ln ie  D ą- 
b r o w s k i e g o  Z j e d n o c z e ­
n i a  P r z e m y s ł u  W ę g l o ­
w e g o .  P rzodującą pozycję w  ty m  
zjednoczeniu uzyska ły  załóg i kop a l­
n i: „C ze ladź“ , „C zerw ona G w a rd ia “ , 
„Jow isz “  i  „G ene ra ł ZaW adzki“ . Za 
pierwsze trz y  k w a r ta ły  załog i kopa lń  
D ąbrow skiego Z jednoczenia d a ły  k ra ­
jo w i ponad 300 tys ięcy ton  doda tko­

wego węgla ponad plan. Załoga ko­
p a ln i „C zerw ona G w a rd ia “  poszczy­
cić się może da lszym i pom yś lnym i 
w y n ik a m i na po lu m echan izacji u ra ­
b ian ia  i ładow an ia  węgla. Za łog i ko ­
p a lń  „Cze ladź“  i  „Jow isz “  podn ios ły  
swą w yda jność p racy w  stosunku do 
ubiegłego roku  —  p ierw sza o 2,6%, 
druga o 2,1%. Załoga ko p a ln i „G en. 
Z aw a dzk i“ , k tó ra  na leży obecnie do 
p rzodu jących w  D ą bro w sk im  Z je d ­
noczeniu, pow zię ła  po tegorocznej 
s ta lino g rod zk ie j naradzie  a k ty w u  
pa rty jnego , zw iązkow ego i  gospodar­
czego przem ysłu  węglowego nowe 
zobow iązania pow iększen ia w yd ob y­
cia, węgla. A p e l załog i ko p a ln i „G en. 
Z aw a dzk i“ , w zyw a ją cy  w szystk ich  
g ó rn ikó w  do w a lk i o pełne w y k o ­
nanie i przekroczenie zadań p lanu  
z 1954 r „  od b ił się szerokim  echem 
w  ca łym  przem yśle w ęg low ym , p rz y ­
nosząc w  efekcie gospodarce naro 
dow e j w ie le  tys ięcy ton  w ęg la  z do 
datkowego w ydobycia .

Jako czw arte  z rzędu w y k o n a ły  
p lan  trzeciego k w a rta łu  oraz plan 
za u b ie g ły  okres trzech k w a rta łó w  
kopa ln ie  R y b n i c k i e g o  Z j e ­
d n o c z e n i a  P r z e m y s ł u  
W ę g l o w e g o ,  odznaczające się 
na jb a rdz ie j ry tm ic z n y m  w y k o n y w a ­
n iem  p lan ów  w ydobyc ia  węgla. Do 
przodu jących należą ” tu  załog i ko ­
pa lń : „R y d u łto w y “ , „A n n a “ , „ Ig n a ­

cy “ , „R y m e r“  i  „M a rc e l“ . Załoga ko ­
p a ln i „R y d u łto w y “  w yko n a ła  p raw ie
0 trz y  m iesiące przed te rm in e m  za­
dania p ięc iu  la t P lanu  Sześciolet­
niego.

Należy rów n ież  wspom nieć o Sta- 
lin o g ro d zk im  Z jednoczeniu P rzem y­
słu W ęglowego. P rzodu je  tu ta j zało­
ga kop a ln i „G o ttw a ld “ , k tó ra  ju ż  
22 w rześn ia  w yko n a ła  p lan  k w a r ta l­
n y  ja k o  trzecia  w  przem yśle w ęg lo­
w ym , postanaw ia jąc dać do końca 
ro ku  95 tys ięcy ton  ponad p lan  i  zo­
bow iązu jąc się do w yko n a n ia  rocz­
nego p lanu  w ydobyc ia  w  te rm in ie  
do 24 lis topada br. W edług w sze l­
k ic h  danych załoga ko p a ln i „G o tt­
w a ld “  m a możność pow tórzyć sw ój 
sukces z ub iegłego ro ku  w y k o n u ­
jąc  znów, ja ko  p ierw sza w  p rzem y­
śle w ęg low ym , sw ó j roczny p lan  w y ­
dobycia węgla. G ó rn icy  ko p a ln i 
„G o ttw a ld “  zawdzięczają swe suk­
cesy przede w szys tk im  w zros tow i 
w yd a jn ośc i pracy, a następnie u trz y ­
m an iu  pełnego obłożenia na w ęg lu
1 zachow aniu cyk liczne j o rgan izac ji 
p racy  na ścianach.

Opisana tu  praca i  w y n ik i osiąga­
ne przez przodu jące załog i kopa lń  
p o w in n y  być bodźcem do wyzm oże- 
n ia  w y s iłk ó w  ze s trony  tych  załóg, 
k tó re  dotychczas m a ją  n iedobory w  
stosunku do planu.

(Inż. St. Id z ik )

T E M A T Y K A  N A R A D  P A R TY JN O -E K O N O M IC ZN Y C H  
W  I I I  K W A R TA LE  1954 RO K U

M a te r ia ły  z 54 k o n fe re n c ji p a r ty j-  
no-ekonom icznych, k tó re  zosta ły zor­
ganizowane w  trzec im  k w a rta le  br. 
w  zakładach pod leg łych M in is te rs tw u  
G órn ic tw a , pozw a la ją  na p rzeprow a­
dzenie p róby  ic h  oceny.

A n a lizu ją c  odbyte kon fe renc je  od 
s trony  fo rm a ln e j, na leży s tw ie rdz ić , 
że na jw ięce j k o n fe re n c ji odbyło  się 
w  przedsięb iorstw ach podleg łych Cen­
tra ln e m u  Z arządow i P rzem ysłu K o ­
ksochemicznego i  C en tra lnem u Za­
rządow i B ud ow y  M aszyn G órniczych. 
W  przem yśle w ęg lo w ym  w  tym  ok re ­
sie zorganizow ano kon fe renc je  zale­
dw ie  9 kop a lń  należących do 6-ciu 
zjednoczeń re jonow ych .

G dybyśm y chc ie li ok reś lić  cele sta­
w iane  kon fe ren c jom  pa rty jno -ekon o - 
m icznym , ja k o : a) uśw iadom ien ie  ca­
łe j załog i o zadaniach w yn ika ją cych  
z u ch w a ł I I  Z jazdu  PZPR, b) w y k ry ­
w an ie  is tn ie ją cych  reze rw  p ro d u k ­
cy jn ych  oraz c) w y k ry w a n ie  źródeł 
oszczędności, to za pewnego rodza ju  
m ie rn ik  uśw iadom ien ia  załogi można 
b y  p rzy jąć  ilość zgłoszonych przed 
kon fe ren c ja  w n ioskó w  oszczędnościo­
w ych  i  rac jon a liza to rsk ich  oraz ilość 
dysku tan tów . Otóż św iadectw o do­
brego p rzygo tow an ia  do ko n fe re n c ji 
w ys ta w ia  sobie np. ra f in e r ia  ..Jed li­
cze“ , .przedsiębiorstw o stosunkow o 
n ie w ie lk ie  w  po rów nan iu  z ko p a ln ia ­
m i w ęg la  kam iennego, w  k tó re j w  
czasie p rzygotow ań do ko n fe re n c ji 
zgłoszono 235 w n iosków , w  tym  25 
w n ioskó w  rac jona liza to rsk ich . D ru ­
g im  podobnym  p rzyk ładem  jest ko ­
pa ln ia  ..Thorez“ . w  k tó re j pom im o 
nie  zakończonej jeszcze a k c ji p rzygo­
tow aw cze j liczba w n ioskó w  zgłoszo­
nych p rzekroczyła  15% stanu załogi.

In n y m  p rzyk ładem  dobrego w y ro ­
b ien ia  społecznego i  z rozum ien ia  p i l­
ności re a liz a c ji u ch w a ł I I  Z jazdu  p a r­
t i i  może być załoga zak ładów  gazow­
n ic tw a  okręgu Tarnow skiego . W  d y ­
skus ji na naradzie  zab ie ra li głos p ra ­
cow nie jr w  ilośc i wynoszącej 19% ca­
łego stanu załogi. B y w a ły  p rzypadk i, 
gdy liczba zgłaszających się do d y ­
skus ji zmuszała p rezyd ium  kon fe ren ­
c j i  do ogran iczen ia czasu w ypow iedz i, 
bądź do ogran iczen ia samej liczby  
dysku tan tów , ja k  to  m ia ło  m ie jsce 
np. w  ko p a ln i „B y to m “ , gdzie 55 
p ra co w n ikó w  zapisanych do głosu 
nie  dopuszczono do głosu, prosząc o 
przekazanie swych uw ag na piśm ie.

Trzeba przyznać, że są do zare je­
s trow an ia  osiągnięcia n ie  ty lk o  po­
zytyw ne , świadczące o wzroście 
uśw iadom ien ia  załog i zakładów . Zda­
rz a ły  się rów n ież  p rz y k ła d y  n iezro ­
zum ien ia  zarów no zadań kon fe ren c ji, 
ja k  i  p rogram u rea lizow anego przez 
rząd i pa rtię , ja k  np. zgłoszenie 
w  czasie dysku s ji na ko n fe re n c ji 
w  W arszaw sk im  P rzedsięb io rstw ie  
W ierceń Geologiczno - P oszuk iw aw ­
czych w n io sku  o w prow adzen ie  od­
p ła tnośc i odzieży ochronnej.

W y k ry w a n ie  reze rw  p ro du kcy jnych  
przez załogę zakładu posiądą szcze­
gó ln ie  doniosłe znaczenie. U m o ż liw ia  
ono w yko na n ie  i  przekroczenie p la ­
nów  p ro du kcy jnych , a jednocześnie 
p rzyczyn ia  się do re a liz a c ji zadań 
ob n iżk i kosztów. Tyczy się to często 
obn iżk i e lem entów  o cha rakte rze  sta­
łym , ja k  np. kosztów  a m o rtyza c ji lu b  
a d m in is tra c ji, ja k  rów n ie ż  kosztów  
robocizny bezpośrednie j lu b  wreszcie 
doda tkow e j p ro d u k c ji w  w y n ik u  za­
stosowania lepszej o rgan izac ji pracy,
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S tosunkow o częste b y ły  w n io s k i o 
charakterze zobow iązań na od c inku  
w zro s tu  p ro d u kc ji.

W zrost p ro d u k c ji w  oparc iu  o zm ia­
nę techno log ii p ro d u k c ji zna laz ł sw ój 
w yra z  w e w n ioskach  załog i ra f in e r ii 
„T rz e b in ia “ . In n y  ch a ra k te r posiadały 
w n io s k i np. W y tw ó rn i Sprzętu G ó r­
niczego w  Brzezince, gdzie w p ro w a ­
dzenie w  życie tych  w n io skó w  um oż­
l iw i ło  zw o ln ie n ie  do in n ych  prac 
p ro d u kcy jn ych  dw óch rob o tn ików . 
D o te j sam ej k a te g o rii w n iosków , 
opa rtych  o ba rdz ie j rac jon a ln ą  o r­
ganizację pracy, na leża ły  w n io s k i 
oddzia łu  I  k o p a ln i „Z ie m o w it“ , 
gdzie usp raw n ien ie  tra n sp o rtu  d re w ­
na po zw o liło  zm niejszyć obłożenie 
z 8 do 4 lu d z i; rów n ież  w prow adze­
n ie  w yp rzedza jące j przebudow y 
chodn ika  podścianowego na ścianie 
w  kop. „B y to m “  zm n ie jszy ło  ob ło­
żenie p rze k ła d k i itp .

Do fa k tó w  z zakresu podwyższenia 
p ro d u k c ji, zasługujących na specja l­
ne podkreślen ia  i  śwadczących je d ­
nocześnie o w yso k im  poziom ie uśw ia ­
dom ienia , by ło  zaciągnięcie za łog i za­
k ła d ó w  koksochem icznych „K n u ró w “  
w  czasie przygo tow ań do k o n fe re n c ji 
pa rty jno -ekonom iczne j w a r t  p ro d u k ­
cy jnych , k tó re  spow odow ały uzyska­
n ie  doda tkow e j p ro d u k c ji 80 ton  
koksu.

Bardzo bogatą lecz n ies te ty  m ało 
w yko rzys taną  prob lem atykę , zw łasz­
cza w  przem yśle w ęg low ym , stano­
w ią  zagadnienia robocizny. Jeszcze 
stosunkow o na jczęście j poruszana jest 
w  dyskusjach spraw a dyscyp lin y  p ra ­
cy, jednakże kon kre tne  w n io s k i z te ­
go zakresu p ra w ie  n ie  w ystępu ją .

Jak  w iadom o, podwyższenie w y d a j­
ności p racy  może być rea lizow ane 
m .in . drogą ba rdz ie j rac jonalnego 
ako rdow an ia  rob ó t zarów no w  sensie 
zw iększan ia ilośc i p rac zakordow a- 
nych, ja k  i  przechodzenia z ako rdów  
zb io row ych  na in dyw idu a ln e , bądź 
też drogą lepszej o rgan izac ji pracy. 
W n io sk i w  te j m ie rze zgłosiła  załoga 
ko p a ln i „M y s ło w ic e “ ; p o z w o liły  one 
na lik w id a c ję  godzin nad liczbow ych 
w  dzia le ob liczan ia  zarobków . To sa­
m o m ia ło  m ie jsce w  zakładach che­
m icznych „Z ab rze “ , gdzie w n io s k i 
zgłoszone przez załogę p rzyn io s ły  
w zros t w yd a jn ośc i o  4,5%.

Poza om ó w io nym i ju ż  p rob lem am i 
w iążącym i się z kosztam i robocizny, 
m ożna b y  przytoczyć jeszcze w n io s k i 
tyczące się p ra w id ło w ośc i zaszerego- 
w ań, dyscyp lin y  płac, p ra w id ło w ośc i 
norm  itp . N ies te ty  w n io sk i ta k ie  w y ­
stępu ją  bardzo sporadycznie, pom i­
m o iż  na ty m  odc inku  gospodarki da­
ło b y  sie n ie je dn okro tn ie  w ie le  
uspraw nić.

G ospodarka m a te ria ło w a  i  oszczęd­
ność, dająca się w  te j dziedzin ie  w y ­
gospodarować, są może zagadnieniem  
najczęściej spo tykanym  na kon fe ren ­
c jach pa rty jno -ekonom icznych . W n io ­
sk i prowadzące do uzyskania oszczęd­
ności m a te ria ło w ych  można podzie lić 
na cz te ry  zasadnicze gćupy, a w ięc 
w n io s k i co do zm ian k o n s tru k c y j­
nych, stosowania m a te ria łó w  zastęp­
czych, ponownego zużyw an ia  m ate­
r ia łó w  i  w reszcie zm iany  no rm  zu­
życia.

P rzyk ładem  celowości w n ioskó w  
oraz uzyskania oszczędności przez 
zm iany  k o n s tru k c y jn e  może być 
w n iosek (rea lizow any w  W y tw ó rn i

S przętu Górniczego w  Brzezince) do­
tyczący zm iany k o n s tru k c ji s tożków  
brązow ych i  przynoszący w  ska li 
rocznej oszczędność 1760 kg m osią­
dzu w a rto śc i 12.025 zł.

S tosowanie m a te ria łó w  zastępczych 
znalazło sw ó j w y ra z  w e w n ioskach 
załog i zak ładów  koksochem icznych 
„K n u ró w “ , gdzie zastosowanie tra w y  
zam iast faszyny do w iązan ia  poszcze­
gó lnych w a rs tw  wsadu węglow ego 
przyn ies ie  oszczędność 4.025 z ł m ie ­
sięcznie. W  ty m  sam ym  przedsięb ior­
s tw ie  podjęto naw e t in ic ja ty w ę  p ro ­
d u k c ji narzędzi z m a te ria łó w  zastęp­
czych przez w y tw a rza n ie  pędzli z 
tra w y . Zm nie jszen ie  no rm  zużycia 
m a te ria łó w  w ybuchow ych  zostało 
w prow adzone w  ko p a ln i „B y to m “  za 
pomocą przedłużen ia o tw o ró w  strza­
ło w ych  o 10 cm, zaś ca ły  szereg od­
dz ia łó w  różnych przeds ięb io rs tw  za­
de k la row a ło  uzyskanie oszczędności 
drogą zm nie jszenia zużycia m a te ria ­
łowego.

Jak  ju ż  podkreś liłem , w n io s k i z za­
kresu zużycia m ate ria łow ego b y ły  
liczn ie  reprezentowane, ty m  n iem n ie j 
stosunkow o nieznaczna ty lk o  . ich  
ilość rozszerza sw ó j zasięg na pozo­
stałe dz iedziny gospodarki m a te ria ­
ło w e j, ja k  np. p raw id łow ość zamó­
w ień , s k ła d o w a n ia . itp . v.

Zużycie ene rg ii n ie je d n o kro tn ie  da­
je  okazję do ożyw ione j dysku s ji i 
w n iosków . Do na jp opu la rn ie jszych  z 
tego zakresu w n io skó w  jest 
uszczeln ienie ru ro c iąg ów  energe­
tycznych (pa row ych oraz pow ie trza 
sprężonego) i  e lim in o w a n ie  ja ło w ych  
b iegów  maszyn, je dn ak  dopiero 
wówczas załoga osiągnie n ie w ą tp li­
w y  sukces je ś li o zrea lizowaniu , 
w n ioskó w  uszczeln ienia ruroc iągu 
parowego będą św iadczy ły  liczby 
zm nie jszenia się zużycia p a ry  z 17 do 
14 lu b  15 ton/godz.

Do podobnej ka te g o rii należą w n io ­
sk i zwalczające s tra ty  powodowane 
przez b ra k i p rodukcy jne , ja k  np. 
w n io s k i załogi Z ab rsk ie j F a b ry k i 
M aszyn G órn iczych, dotyczące w p ro 1 
wadzenia m iędzyoperacy jne j k o n tro li 
techn iczne j, a lbo  ra f in e r ii „T rz e b i­
n ia “ , gdzie p ra cow n icy  zapropono­
w a li obniżkę s tra t as fa ltu  przez 
p rzedm uch iw an ie  ruroc iągów .

Do te m a ty k i w n ioskó w  na leży czę­
sto w yko na w s tw o  ka p ita ln y c h  re ­
m ontów . Zgłoszone w n io s k i zm ierza­
ły  do oszczędności za pomocą prze­
chodzenia z systemu zleconego na 
w yko na w s tw o  w e w łasnym  zakresie, 
lu b  też za pomocą zagw arantow an ia  
lepszej jakośc i w yko na w s tw a  przez 
w prow adzen ia  lis tó w  gw arancy jnych .

T roskę o rozw ó j ruchu  ra c jo n a li­
zatorskiego uw idaczn ia  uchw a ła  za­
ło g i zak ładów  koksochem icznych 
„H a jd u k i“  zalecająca a) s tworzenie 
p rz y n a jm n ie j 3 now ych  brygad  zło­
żonych z ro b o tn ik ó w  i  in żyn ie rów ,

b) stw orzen ie  b rygady  re a liza c ji 
w n iosków , c) w yg łaszanie m iesięcz­
n ie  w  k lu b ie  te c h n ik i ra c jo n a liz a c ji 
p rz y n a jm n ie j 2 re fe ra tó w  o tem atyce 
zw iązanej z zakładem , wreszcie d) 
op racow yw anie  co m iesiąc a k tu a ln e j 
te m a ty k i wynalazczości.

R ac jona lna w spółp raca z sąsiedni­
m i p rzedsięb iorstw am i, w zg lędn ie  od­
b io rca m i n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ią  się 
do usp raw n ien ia  e ko no m ik i przed­
s ięb iorstw a, toteż słusznym  w yd a je  
się s tanow isko F a b ry k i M aszyn i  
Sprzętu W iertn iczego, k tó ra  na kon ­
fe renc ję  pa rty jno -ekonom iczną  za­
p ros iła  p rze ds taw ic ie li sw ych odb ior­
ców.

T roska o cz łow ieka znalazła ró w ­
nież w y ra z  w e w n ioskach  i  uchw a­
łach om aw ianych  na naradach pa r­
ty jno -ekonom icznych , ja k  np. za­
gadn ien ie  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy, bu do w n ic tw o  m ieszkaniowe, 
lepsze zaopatrzenie przez O.Z.R., 
obow iązkow e g ru n tow ne  badania 
przez le ka rzy  zak ładow ych itp .

R ea lizac ja  zadań poruszonych pod­
czas na rad y  nie  b y ła b y  je dn ak  m oż­
liw a  bez odpow iedn ie j k o n tro li za­
rów no  przez podstaw ow ą organ iza­
c ję  p a rty jn ą , ja k  i  przez a d m in is tra ­
c ję  zakładu.

Szereg załóg zaleca na naradach 
sw ym  organ izacjom  p o lityczn ym  i 
społecznym  w łączen ie  do m iesięcz­
nych  p rogram ów  prac k o n tro li w y ­
konan ia  u ch w a ł narad p a rty jn o -e k o ­
nom icznych.

W  okresie p rzygotow aw czym  przed 
na radam i pa rty jno -ekon om icznym i 
akc ja  ag itacy jna  p rzyb ie ra ła  w  po­
szczególnych zakładach bardzo róż­
norodne fo rm y , ja k  np. wyg łaszanie 
pogadanek przez rad iow ęze ł, p ię tno ­
w an ie  bum elanctw a, opracow yw anie  
treśc i gazetek ściennych, ogłaszanie 
a k tu a ln ych  haseł, p ię tnow an ie  p rzy ­
k ła d ó w  m a rn o tra w s tw a  m a te ria łó w  
i  narzędzi. Na naradach podkreślano 
często w  dysku s ji (np. w  kop a ln i 
„M ys ło w ice “ ) „n iegospodarskie  po­
dejście“  p ra co w n ikó w  do m ien ia  za­
k ładowego, co w  konsekw enc ji p ro ­
w a dz iło  n ieraz do a w a r ii i  przesto­
jó w  sortow ni.

Do pow ażnych niedociągnięć n a tu ­
r y  o rgan izacy jne j na leży zaliczyć 
usta lan ie  te rm in u  ko n fe re n c ji przed 
uzyskan iem  chociażby nieznacznych 
osiągnięć w  re a liz a c ji w n iosków  
zgłoszonych w  okresie p rzygo tow aw ­
czym.

O m ów ien ie w  n in ie jsze j notatce 
te m a ty k i oraz osiągnięć i  b łędów  na­
rad pa rty jno -ekonom icznych  m a za 
zadanie zw rócen ie uw ag i na p ra w i­
d łow e i  w łaśc iw e ich  prowadzenie 
celem  podniesien ia tych  narad na 
w yższy poziom, g w a ra n tu ją cy  pełną 
rea lizac ję  zadań ob n iżk i kosztów, a 
w ięc i  podn iesien ia stopy życ iow ej 
mas pracujących.

(Z. Dzikowski)

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  K O M PLEKSO W E  
W  PR ZEM YŚLE W Ę G LO W Y M  W  D R U G IM  PÓŁROCZU 1954 R.

Ruch w spó łzaw odn ic tw a p racy  w  
przem yśle w ęg low ym  cechuje n ie ­
ustanny rozw ó j w yra ża ją cy  się tw o ­
rzen iem  coraz to nowszych i  le p ­
szych fo rm  oraz rodza jów  współza­
w odn ic tw a. D n ia  2 lipca  br. g ó rn ik

A lb in  D u ra ł z kop a ln i „M ys ło w ice “  
w ezw a ł po lsk ich  g ó rn ikó w  do kom ­
pleksowego w spó łzaw odn ic tw a, w  
ścianach, do w a lk i o zw iększenie 
ilośc i c y k li, a w ięc o przekroczenie 
p lanu  w ydobycia .
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Ta nowa fo rm a  w spó łzaw odn ic tw a 
jest o ty le  nową, że w iąże wszyst­
k ich  p ra cow n ikó w  za trudn ionych  
p rzy  w ydobyc iu  w ęg la  ze ścian w  
jedną s ilną  i  zw a rtą  grupę p ro d u k ­
cyjną, w spó ln ie  zainteresowaną za­
m kn ięc iem  c y k lu  w  ścianie, a w ięc 
w ykonan iem  p lanu  przodka ściano­
wego. W  sk ład g rupy  p ro du kcy jn e j 
oprócz d ru żyn  w ydobyw czych, prze­
k ła dko w ych  i  rab un kow ych  wchodzą 
także pracow n icy  z robó t pozaprzod- 
kow ych, a w ięc k ie row cy  lokom o­
tyw , pracow n icy  transp o rtu  m ate­
r ia łó w  do ścian, obsługa przesypów 
i w ysypów , cieśle i in n i.

W szyscy p racow n icy  danej g ru ­
py p ro d u kcy jn e j pode jm u ją  jedno 
wspólne zobow iązanie i  są współod­
po w ie dz ia ln i za jego w ykonan ie , a 
w ięc drużyna  w ydobyw cza w  czasie 
p rzew idz ianym  harm onogram em  m u ­
si dok ładn ie  usunąć urobek ze ścia­
ny  i  dobrze ją  obudować; drużyna 
p rzek ładkow a zobow iązana je s t do 
te rm inow ego i  należytego przesunię­
cia urządzenia odstawczego, gw a ra n ­
tu ją c  p rzy  ty m  jego pew ną i  nieza­
w odną pracę w  czasie w ydobyc ia ; 
d rużyna rabunkow a  lu b  podsadzko­
w a w  czasie p rzew idz ianym  harm o- 
gram em  m usi dok ładn ie  usunąć (w y­
ra to w a ć ) obudowę i  spowodować za­
w a ł stropu lu b  w ykonać szczelną 
podsadzkę; p racow n icy  transp o rtu  
m a te ria łó w  muszą na czas dostar­
czyć do przodka drew no o odpo­
w iedn ich  w ym ia ra ch  lu b  inne  m ate­
r ia ły ;  obsługa urządzeń transp orto ­
w ych  i  m aszyn dba o bezaw ary jną  
ich pracę, w reszcie p ra cow n icy  prze­
wozu muszą dbać o p u nk tua ln e  i 
ciągłe zaopatrzenie p rzodków  w  p ró ­
żne w ozy i  odb ió r w ozów  z u ro b ­
kiem .

Podobną fo rm ą  w spó łzaw odn ic tw a 
kom pleksowego jes t w spó łzaw odn ic­
tw o  p ro du kcy jnych  g ru p  chodn iko- 
w o-zab ierkow ych. G rupa  taka  tw o ­
rzy  się ze w szys tk ich  p ra cow n ikó w  
trzech g rup  zw iązkow ych  ko le jn ych  
zm ian „ A “ , „ B “  i  „C “  tych  samych 
s tanow isk pracy. Na p rzyk ła d  w  
skład g ru py  zw iązkow e j na zm ianie 
„ A “  w  oddziale X  wchodzą załogi 
p ięc iu  zab ie rek i  trzech chodn ików  
oraz p racow n icy  robó t pom ocniczych 
zw iązan i z pracą i  zadan iam i p ro ­
d u k c y jn y m i ty c h  przodków , a w ięc 
cieśle, ślusarze, taśm iarze, obsługa 
przewozu i  in n i. Dana grupa p rzy­
s tępu jąc do w spó łzaw odn ic tw a grup 
p ro du kcy jnych  łączy się z odpow ied­
n ią  grupą zw iązkow ą zm ian „B “  i 
„C “  bez w zg lędu na to, czy k tó ra  
z tych  zm ian jes t w ydobyw czą czy 
przygotowawczą.

T a k  pow sta łe  g ru py  p rodukcy jne  
czy to  ścianowe, czy zab ie rkow o- 
chodm kow e op ie ra ją  się w  usta la­
n iu  wysokości sw ych zobowiązań na 
um owach zaw artych  m iędzy in d y w i­
du a ln ym i cz łonkam i g ru py  p ro du k­
cy jn e j, w spó łzaw odn iczącym i o  ty ­
tu ł najlepszego w  zawodzie, na do­
tychczasowych zasadach.

Zobow iązan ia g rupy  p ro du kcy jne j 
skup ia ją  się w o kó ł czterech zasad­
niczych zagadnień, a to : 1) p rzekro ­
czenia p lanu  w ydobyc ia  i  w y d a jn o ­
ści, w yn ika jącego  z p lan ów  przodko­
w ych  danej grupy, 2) w yko n a n ia  p la ­
nu robó t przygotow aw czych, 3) obn i­
żenia kosztów  w łasnych , wreszcie 4)

pop raw y w a ru n k ó w  bezpieczeństwa 
pracy.

W  I I I  k w a rta le  br. na jb a rdz ie j 
rozw inę ło  się w spó łzaw odn ic tw o 
ścianowe g ru p  p rodukcy jnych , w a l-

Z tab e li te j w y n ik a , że w  m iesiącu 
lip c u  na w ezw an ie  A lb in a  D u ra ła  
zobow iązania o zw iększenie cyk licz - 
ności po d ję ły  g ru py  p rodu kcy jne  w  
30 ścianach. W  s ie rpn iu  ilość ścian 
w zrosła  do 275, zaś w e w rześn iu  
w spó łzaw odn ic tw o ob ję ło  ju ż  345 
ścian, a w ięc p ra w ie  85% ścian p la ­
now anych do cyk lu , na tom iast n ie  
w yko na ło  zobow iązań 17% współza­
wodn iczących ścian.

Celem zagw aran tow an ia  ze s tro ­
ny  a d m in is tra c ji p rzem ysłu  w ęg lo­
wego, a zwłaszcza ze s trony  pracow ­
n ik ó w  in żyn ie ry jn o -tech n iczn ych  na­
leżyte j op iek i nad w spółzawodniczą­
cym i załogam i śc ianow ym i ukazało 
się zarządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  
N r  255. z d n ia  19 lipca  1954 w  spra­
w ie  w spó łzaw odn ic tw a o zw iększe­
n ie  ilośc i c y k li w  ścianach. Zarzą­
dzenie to  zobow iązu je k ie ro w n ic tw o  
kopa lń  i  d y re k c ji zjednoczeń do n ie ­
ustannego czuw ania nad zagadnie­
n iem  cyk liczne j p racy ścian, sta łe j 
k o n tro li p racy w  ścianach i  usuw a­
n ia  trudnośc i ham ujących zam ykanie 
c y k li. W ydan ie  zarządzenia jednakże 
nie  od razu w y e lim in o w a ło  b ra k i i 
n iedociągn ięcia w  cyk liczne j orga­
n iza c ji pracy. Jeszcze w  ciągu lipca  
i  s ie rpn ia , w  w y n ik u  niedostateczne­
go przestrzegania wspom nianego za­
rządzenia M in is tra  G órn ic tw a , spo­
ro  by ło  zasadniczych niedociągnięć 
k ie ro w n ic tw a  kopa lń  i  dozoru od­
działowego. A  oto k ilk a  bardzie j ty ­
pow ych p rzyk ła d ó w  z łe j gospodarki, 
u tru d n ia ją c e j lu b  w ręcz un iem oż li­
w ia ją ce j osiągnięcie przez współza­
wodn iczących pożądanych w y n ik ó w :
1 z ły  odb iór u ro bku  ze ścian spo- 
4  w odow any b ra k ie m  próżnych 
w ozów  m ia ł m ie jsce .w  kopa ln iach 
„G liw ic e “ , „M ako szow y“ , „D ęb ień- 
sko“ , „R adz ionków “  i  „B a rb a ra - 
W yzw o len ie “ ;
O  b ra k  lu b  opóźnienie prow adzo- 
"  ne j do kum e n tac ji technicznej 
b y ł częstym ob jaw em  p rzy  eksploa-

czących o zw iększenie c y k li w  ścia­
nach.

R ozw ój w spó łzaw odn ic tw a o zw ię­
kszenie ilośc i c y k li w  ścianach 
p rzedstaw ia  tab lica  1.

ta c ji ścian w  kopa ln iach : „K a ro l“ , 
„S ta lin “ , „Jow isz “  i  „M ic h a ł“ ;

3 b ra k ie m  na leżyte j kon se rw ac ji 
m aszyn i  urządzeń transp orto ­

w ych  odznaczały się kopa ln ie  
„P s tro w s k i“ , „S iem ianow ice “ , „Ja n - 
kow ice “ , „D y m itro w “  i  „D ęb ieńsko“ ;

ą  zaobserwowano w  ty m  czasie 
* *  n iew łaśc iw e  prow adzen ie robót 
górniczych, a w  szczególności k rz y ­
w ien ie  czoła ścian, źle w ykonaną  
podsadzkę i  z łą  obudow ę ściany w  
kopa ln iach  „M akoszow y“ , „S ta lin o - 
g ród“ , „D y m itro w “ , „K le o fa s “  i  in .

System atyczne usuw anie  w yże j 
w ym ien ion ych  p rzyczyn w  m iesiącu 
s ie rpn iu  i  w rześn iu  przez dozór tech­
n iczny kopa lń  oraz na leżyta  troska  
o w łaśc iw e  prow adzen ie ścian spo­
w o do w a ły  wysoce e fe k ty w n y  w zrost 
ilośc i c y k li uzyskanych ponad n o r­
m a ty w  lu b  ponad p lan  (pa trz  tab l. 
2), co z ko le i p rzyn ios ło  poważne 
ilo śc i ton  w ęg la  w ydobytego z tych  
doda tkow ych  c y k li. N a przestrzeni 
trzeciego k w a rta łu  br. da je się w i­
dzieć o lb rzym i skok naprzód. Jeżeli 
w  lip c u  w ydobyto  23.313 doda tko­
w ych  ton, to  w e w rześn iu  ilość ta  
przekroczy ła  344.000 t  i  w zrasta  da­
le j.

Jeżeli rea lizac ja  zobow iązań prze­
biega n a jle p ie j w  D ą bro w sk im  ZPW , 
to  jes t to  w y n ik ie m  fa k tu , że p ra ­
w ie  każda w spółzawodnicząca o 
w zrost cyk liczności ściana w y k o n u je  
lu b  przekracza zaplanow aną ilość 
cyk li. T a k  się dzie je  w  ko p a ln i 
„G en. Z a w a d zk i“ , gdzie na współza­
w odniczących 14 ścianach p lan  cy­
k l i  codziennie je s t w yko n yw a n y , a 
naw e t przekraczany. T a k  samo ko ­
pa ln ie  „Czeladź“ , „C zerw ona G w a r­
d ia “ , „M ilo w ic e “ , „K lim o n tó w “ , 
„M o r t im e r“ , „J o w is z “  i  „K a z im ie rz - 
Ju liusz “  system atyczn ie w y k o n u ją  
podjęte zobow iązania o zw iększenie 
cyk li.

G rupa p ro d u kcy jn a  gó rn ika  T a­
deusza. G ałczyńskiego z kopa ln i

T A B L I C A  1

Zjednoczenie

Ilość ścian współza­
wodniczących

Ilość współzawodniezą- 
czącychna tychścianach

L. p.
lip ie c sier­

pień
wrze­
sień lip ie c sier- 

1 p ie li
wrze­
sień

1 Dąbrowskie 5 43 55 132 987 2.064
2 R yb n ick ie 1 40 45 51 3.499 3,808
3 Bytom skie o 33 42 236 2.510 2.665
4 Jaw or/.- M iku ło w ­

skie 2 33 41 32 1.397 2.188
5 S ta linogrodzk ie 7 28 36 167 1.445 1.763
6 G liw ic k ie 3 32 34 86 3.654 2.905
7 Zabrzańskie 2 20 22 167 976 1.164
8 Dolnośląskie — 19 24 — 709 1.054
9 Chorzowskie i 14 25 22 479 555

10 Ru dzkie 3 13 21 148 472 1.450

R a z e m 30 275 345 1.041 16.128 19.616
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T A B L I C A  2

L.  p. Zjednoczenie
Ilość uzyskanych 

c y k li ponad no rm atyw
Ilość uzys- 

k a n y c h c y k li 
ponad p lan

lip ie c sierpień wrzesień wrzesień

-  1 Dąbrowskie 32 155. 208 54
2 Jaw .-M iko low sk ie 5 166 187 33
3 B ytom skie 19 105 191 49
4 G liw ic k ie 3 78 104 33
5 S ta linogrodzk ie 13 54 57 57
6 Zabrzańskie 4 58 62 19
7 Chorzowskie 5 45 66 21
8 R udzkie 3 37 59 13
9 D o lnoś ląsk ie — 9 24 20

10 R yb n ick ie 1 21 24 2

R a z e m 85 728 982 294

„C zerw ona G w a rd ia “  ju ż  w  d n iu  8 
w rześnia br. w yko n a ła  podjęte na 
apel A lb in a  D u ra ła  zobow iązania, 
osiągając w yda jność 25,38 ton  na ro - 
bo tn iko -d n ig w kę  oraz da ła  do koń ­
ca I I I  k w a rta łu  ponad swe zobow ią­
zanie 23 dodatkow e cykle . G rupa  
p ro d u kcy jn a  górnicza Ignacego N o­
w a ka  z te jże  ko p a ln i da ła  rów n ież  
23 dodatkow e cykle . G rupa  A lo jzego

G aw rona z ko p a ln i „Czeladź“  osiąg­
nęła w  I I I  k w a rta le  n ie  notowaną 
dotąd przecię tną w yda jność przodko­
wą, wynoszącą ponad 32 to n  na ro - 
bo tn iko -dn iów kę .

P iękne  sukcesy we w spó łzaw odn i­
c tw ie  o  cylkliczność odnoszą rów n ież 
gó rn icy  kop a lń  Jaw orzn icko  —  Md- 
ko łow sk iego  ZPW . Na czoło w ysunę­
l i  się gó rn icy  now ych kopa lń  „Z ie ­

m o w it“  i  „W eso ła“ . G ó rn icy  ko p a ln i 
„Z ie m o w it“  w y k o n a li zadania I I I  
k w a rta łu  ju ż  w  d n iu  18 w rześn ia  
br. i  do końca k w a rta łu  w y k o n a li 
doda tkow o 67 c y k li,  da jąc k ilk a d z ie ­
s ią t tys ięcy doda tkow ych  to n  węgla 
ponad zobow iązania.

C yk liczna  praca ścian zw iązana 
jes t z postępem now e j te ch n ik i, a 
w ięc z pe łn ym  zastosowaniem  i  w y ­
korzys tan iem  m aszyn i  urządzeń 
górniczych. W raz ze w zrostem  ilośc i 
c y k li system atycznie w zra s ta ła  w
I I I  k w a rta le  oraz d a le j w zrasta  w
IV  k w a rta le  ilość m aszyn w  ruchu 
oraz zw iązane z tym  now e m etody 
pracy.

C yk liczna  p raca  ścian oznacza ko ­
le k ty w n e  w spó łdz ia łan ie  W szystkich 
czynn ikó w  ad m in is tra cy jn ych , tech­
nicznych, zw iązkow ych  i  ca łe j za ło­
gi. W łaśc iw a  organ izacja  p racy oraz 
przestrzeganie dyscyp lin y  p ra cy  są 
n ieodłącznym  w a ru n k ie m  w y k o n y ­
w a n ia  zobow iązań o zw iększenie ilo ­
ści c y k li.

W spó łzaw odn ic tw o g rup  p ro du k­
cy jn y c h  o  zw iększenie eyk liczności 
p racy ścian, a ty m  sam ym  i  w yd o ­
bycia , s ta ło  się d la  g ó rn ik ó w  prze­
m ys łu  węglowego, obok m echaniza­
c ji,  zasadniczym  czynn ik ie m  gw a­
ra n tu ją cym , że pod ję te  na apel za ło­
g i ko p a ln i „G en. Z a w a d zk i“  w  dn iu  
21 w rześnia br. zobow iązania p rzed ­
te rm inow ego  w yko n a n ia  p lan u  rocz­
nego — zostaną z honorem  w y k o ­
nane.

(Franciszek Jankowski)

Kronika zagraniczna
D W A  L A T A  P LA N U  SC H U M A N A

D w a la ta  przeszły ju ż  od c h w ili 
w e jśc ia  w  życie um ow y co do w p ro ­
wadzenia w  życie ta k  zwanego p lanu  
Schum ana, na sku tek którego po­
w sta ła  „E u ro pe jska  W spólnota W ęgla 
i  S ta li“ . W spólnota obe jm u je  całość 
przem ysłu  węglowego i  hutn iczego 
F ra n c ji, W łoch, B e lg ii, H o lan d ii, L u ­
ksem burga oraz zachodnich N iem iec, 
łącząc go w  pewnego rodza ju  ponad- 
m onopolowe zjednoczenie.

W szystk ie  k ra je  uczestniczące w  
te j wspólnocie podsum ow ują  obecnie 
w y n ik i gospodarki „p la n o w e j“  i  om a­
w ia ją  je j pe rspe k tyw y  na przyszłość.

We F ra n c ji uw aga pub liczna  skon­
cen trow an ia  jest na p lan ie  Schum a­
na rów n ież  i  z tego powodu, że s ła­
w e tn y  ten  p lan  posiada zw iązek bez­
pośredni z prob lem em  „eu rop e jsk ie ­
go p a k tu  obronnego“ , k tó re  to  zagad­
nien ie , pom im o osądzenia go przez 
pa rlam en t francu sk i, w c iąż  jeszcze 
porusza op in ię  publiczną. Ciesząca 
się dużą poczytnością gazóta paryska 
„L e  M onde“  p isa ła  jeszcze przed 
s łyn nym  głosow aniem  w  pa rla m e n­
cie, że „d la  lepszego p rzeana lizow a­
n ia  k w e s tii u tw o rzen ia  eu rope jsk ie j 
w sp ó ln o ty  ob ronne j bardzo pożytecz­
n ie  będzie zastanow ić się nad do­
św iadczen iam i in n e j europe jsk ie j 
w sp ó ln o ty  —  zjednoczenia w ęg la  i 
s ta li“ . P op ie ra jąc in sp iro w a n y  przez

A m e ryka n ó w  p lan  u tw o rzen ia  wyż. 
w ym . w spó lno ty , Schum an w  sw oim  
czasie ośw iadczył w ie lo k ro tn ie , że po 
w s tąp ie n iu  do w sp ó ln o ty  F ranc ja  
osiągnie znaczne korzyści ekonom icz­
ne, a w  szczególności będzie m ogła 
osiągnąć znaczne podniesien ie p ro ­
d u k c ji w ęg la  i  s ta li, z likw id o w a ć  
w sze lką  dysk rym inac ję  na w e w n ę trz ­
nych  ryn ka ch  k ra jó w  — uczestn ików  
te j „zm o w y“ , ulepszyć w yko rzys ta ­
n ie  s iły  roboczej itd .

P rz y jrz y jm y  się teraz ja k  w yg ląda 
rea liza c ja  tych  szum nych zapow iedzi, 
oraz ja k ie  są re z u lta ty  p rzystąp ien ia  
F ra n c ji do w spólnoty?

O dpow iedź na to  py tan ie  da je  ana­
liza  dz ia ła lności „E u ro p e jsk ie j W spó l­
no ty  W ęgla i  S ta li“  za osta tn ie  dw a 
la ta . Naczelny organ w sp ó ln o ty  podał 
do powszechnej w iadom ości w  jedne j 

"ze sw ych p ierw szych d e k la ra c ji, ¿e 
po je j u tw o rzen iu  zapotrzebowanie 
na w ęg ie l i  stal, a w ięc i  poziom 
p ro d u k c ji w  k ra ja ch  uczestniczących 
będzie stale w zra s ta ł; p rzew idyw ano 
m ianow ic ie  w zros t zapotrzebowania 
na w ęg ie l, corocznie, o 5 m ilio n ó w  
ton, zaś w zrost zużycia s ta li (su rów ­
k i)  o przeszło 5 % rocznie.

Życie  je dn ak  w ykaza ło  zupe łn ie  co 
innego. Zgodnie z o fic ja ln ą  s ta tys ty ­
ką  konsum pcja  w ęg la  w  k ra ja c h  na­
leżących do w spó lno ty , w  w y n ik u

kurczen ia  się ob ro tów  na r y n k u 'w e ­
w n ę trzn ym  oraz ob ro tów  ha nd lu  za­
granicznego, spadła w  1953 ro k u  o 15 
m ilio n ó w  to n  w  po rów nan iu  z 1952 
rok iem , a jednocześnie h a łd y  na ko ­
pa ln iach  i  zapasy w  ha nd lu  w zros ły  
n iem a l d w u k ro tn ie . Poważnie, zw ła ­
szcza w e F ra n c ji, sku rczy ł się popyt 
na węgie l, gdzie w  ciągu 9 m iesięcy 
1953 sprzedano w ęgla  o 13% m n ie j, 
n iż  w  ty m  sam ym  okresie w . 1952 
roku.

W  zw iązku  ze spadkiem  popytu  
spadło rów n ież  i  wydobycie. W  1952 
ro ku  w ydobyto  w e F ra n c ji 55,4 m i­
lio n ó w  ton, podczas gdy w  1953 r. 
w ydobyc ie  w yn ios ło  za ledw ie  52,6 m i­
lio n ó w  ton.

Spadek popytu  na w ęg ie l b y ł bez­
pośrednim  sku tk ie m  kurczen ia  się 
p ro d u k c ji s ta li w  państw ach należą­
cych do w spó lnoty. W  1952 r. w y to ­
piono w  tych  k ra ja ch  41,8 m ilio n ó w  
to n  s ta li, a w  1953 r. ty lk o  39,4 m ilio ­
nów  ton, w  k tó re j to sum ie F ranc ja  
f ig u ru je  z 10 m ilio n a m i ton, a w ięc 
o 0,876 m ilio n ó w  ton poniże j pozio­
m u 1952 r.

Powyższe liczby  ob razu ją  szkody, 
ja k ie  F ranc ja  poniosła w  ciągu ty lk o  
dw óch la t is tn ie n ia  p lanu Schum ana, 
a trzeba p rzy  ty m  pam iętać, że popyt 
na w ęg ie l i  s ta l b y ł jednocześnie 
sztucznie p o d trzym yw a n y  przez w y ­
ścig zbro jeń.

Log iczn ie  m yśląc, na leża łoby ocze­
k iw ać, że spadek popy tu  oraz nagro­
madzenie zapasów go tow e j p ro d u k c ji 
p o w in n y  doprow adzić do ob n iżk i cen 
na „ je d n o lity m  ry n k u “ , ja k i pow sta ł 
d la  węgla, ru d y  i  z łom u 10.11.53 r.
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a d la  s ta li 1.V.53 r. I  tu  w id z im y  ró w ­
nież stan w ręcz o d w ro tn y : po o tw a r­
c iu  „ je d n o lite g o  ry n k u “  ceny we 
F ra n c ji podn ios ły  się na rudę  żelazną
0 45%, na z łom  żelazny o 20 do 30%, 
na w ęg ie l p rzecię tn ie  o 1%, zaś na 
s ta l od 5 do 6%. Ceny na te  a r ty k u ły  
w zros ły  rów n ież  i  w  k ra ja c h  in nych  
cz łonków  w spó lnoty.

O kazało się w kró tce , że ceny na 
ryn ka ch  w e w nę trznych  k ra jó w  
w spó lno ty  b y ły  sztucznie podniesio­
ne przez w ęg low o-sta low ych  m agna­
tów , k tó rz y  na tychm ias t po podpisa­
n iu  a k tu  w sp ó ln o ty  po s ta ra li się od­
budować pod różn ym i nazw am i swe 
dawne k a rte le  zby tu  oraz zapew nić 
im  m aksym a lne zyski.

W  N iem czech zachodnich u tw o rzo ­
no k a r te l zbytu , k tó ry  rep rezentu je  
in te resy szeregu m agnatów  z U S A
1 R u h ry , oraz rozszerzono znacznie 
syndyka t w ę g lo w y  „G eorg “ , k tó ry  
k o n tro lu je  zby t po ło w y w ęgla  w ydo­
bytego w  k ra ja c h  w sp ó ln o ty  i  oko ło 
80% w yprodukow anego koksu.

W e F ra n c ji u tw orzono  w  czerwcu 
1953 ro k u  n o w y  tru s t (Lo rra in e  Esco) 
jednoczący k i lk a  koncernów  m eta­
lu rg icznych . T ru s t ten, w ra z  z trze ­
m a is tn ie ją c y m i ju ż  tru s ta m i, kon ­
tro lu je  3/4 p ro d u k c ji i  zby tu  s ta li 
francu sk ie j. P rzy  pom ocy tego apa­
ra tu  F ranc ja  porozum ia ła  się z od­
p o w ie dn im i tru s ta m i czy k a rte la m i 
w  pozostałych k ra ja c h  —  członkach 
w spó lnoty, w spó łdz ia ła jąc  w  pow sta­
n iu  „E urope jsk iego  k a rte lu  eksportu  
s ta li“ , k tó ry  ustanaw ia  w  ram ach 
w spó lno ty  m in im a ln e  i  m aksym alne 
ceny na s ta l oraz opracow uje  środk i 
w a lk i p rzec iw ko  kon ku re n tom  na 
rynka ch  św ia tow ych .

W  ten  sposób je d n o lity  ry n e k  s ta li 
w spó lnoty, m a jący  w e d łu g  słów  
Schum ana stać się z c h w ilą  pow sta­
n ia  w sp ó ln o ty  ry n k ie m  w o ln e j kon ­
k u re n c ji, p rze ksz ta łc ił się w  ryn e k  
zam kn ię ty , podporządkow any ca łko­
w ic ie  k i lk u  karte lom .

S troną  w y g ryw a ją cą  w  ty m  u k ła ­
dzie s ił okaza ły się n iem ieck ie  k a r ­
te le zbytu , potężniejsze od podob­
nych k a r te l i in nych  k ra jó w  w spó lno­
ty , gdyż op iera jące się o e fe k tyw ną  
pomoc k a p ita łu  am erykańskiego. W y ­
ko rzys tu jąc  tę pomoc, prow adzą one 
skuteczną w a lk ę  ze sw ym i ko n ku re n ­
tam i, w  p ie rw szym  rzędzie z w ęg la ­
rzam i fra n cu sk im i.

Tuż przed u tw o rzen iem  „ je d n o lite ­
go ry n k u  w ęg la  i  s ta li“  m onopoliści 
n iem ieccy podn ieś li cenę na w ęgie l 
n iem ie ck i o 8— 10%, p rzy  czym  orga­
na naczelne w sp ó ln o ty  zmuszone b y ły  
zaakceptować ten fa k t. W  ten spo­
sób, od samego początku is tn ien ia  
„je dn o lite go  ry n k u “  n iem ieccy p ro ­
ducenci w ęg la  okaza li się w  ba rdz ie j 
ko rzys tnym  położeniu od sw ych  kon­
k u re n tó w  francusk ich . Pom im o, iż 
koszty w łasne w ydobyc ia  w ęg la  f ra n ­
cuskiego są znacznie wyższe od kosz­
tó w  w łasnych  węgla niem ieckiego, 
francuscy posiadacze kop a lń  n ie  m o­
g li po w e jśc iu  w  życie s ta tu tu  „ je d ­
no litego ry n k u “  uzyskać zw yżk i 
sw ych cen w ięce j n iż  o 1%, k a p ita li­
ści n iem ieccy zna leź li się w ięc w  ten 
sposób w  znacznie lepszej sy tuac ji.

N iem ieccy p rzem ysłow cy żączyna- 
ją  obecnie obniżać ceny na w ęgie l, 
czy li zbliżać je  do stanu rzeczy sprzed 
osta tn io  w spom n iane j podw yżk i, ude­
rza jąc ty m  równocześnie ja k  ta ra ­

nem  w e fra n c u s k i p rzem ysł w ęg low y. 
W edług danych z czerwca br. tona 
koksu w yprodukow anego w  Zagłęb iu  
R u h ry  kosztu je  5.387 fra n k ó w , pod­
czas gdy tona koksu francusk iego 
kosztu je  7.100 fra n k ó w , w  w y n ik u  
czego, naw e t po uw zg lędn ien iu  kosz­
tó w  transp ortu , koks n iem ie ck i kosz­
tu je  w e F ra n c ji ta n ie j, n iż  koks fra n ­
cuski.

„M ożna by sądzić —  p isa ła  n ie ­
dawno gazeta fra n cu sk ich  k ó ł gospo­
darczych „P erspective “ , że fra n c u s k i 
p rzem ysł w ęg low y, a zwłaszcza ko­
pa ln ie  okręgów  N o rd  i  Pas —  de —■ 
Calais zosta ły w łączone do w sp ó ln ć ty  
po to, by doznać c iężk ich  dośw iad­
czeń, m ogących m ieć poważne zna­
czenie d la  przyszłości k ra ju . O ile  
nastąp i k ra ch  w e fra n c u s k im  prze­
m yśle w ęg low ym , to  pokaże on in ­
n ym  gałęziom  przem ysłu  francu sk ie ­
go, ja k i czeka je  los w  razie rozsze­
rzen ia  się w sp ó ln o ty  na pozostałe 
gałęzie p rzem ysłu  k ra ju “ .

W yraża jąc zgodę na u tw orzen ie  
„ je d n o lite g o  ry n k u  w ęg la  i  s ta li“ , 
francuscy p rzem ysłow cy ro zu m ie li 
n ie w ą tp liw ie , że przyn ies ie  on prze­
m ys ło w i w ęg low em u bardzo w ą tp li­
w e korzyści. L ic z y li on i je d n a k  na 
to, że „o d b iją  sobie“  na rudzie . Z b y t 
ru d y  do N iem iec zachodnich b y ł 
zawsze poważną pozycją, gdyż w  ro ­
k u  1938 w łaśn ie  F ra n c ja  dostarczyła 
h itle ro w s k im  N iem com  5.056.000 ton 
rudy . M ira ż  zysków  na rudz ie  je dn hk  
n ie  z rea lizow a ł się i  N iem cy zachod­
n ie  k u p iły  w e F ra n c ji w  1952 ro ku  
za ledw ie 347.000 ton  rud y , nabyw a jąc 
jednocześnie w  in n y c h  k ra ja c h  
9.642.000 ton.

W  zw iązku  z zaostrza jącą się w a l­
ką  k o n ku re n cy jn ą  na „ je d n o lity m  
ry n k u “ , coraz ostrzejszego posm aku 
nab iera  w a lk a  w  dziedzin ie  ta ry f  
ko le jow ych .

W  obręb ie wspom nianego ry n k u  
m a ją  m ie jsce poważne przewozy w ę­
gla  i  s ta li i  to  ma znaczne odległości, 
wynoszące ponad 300 km . T a ry fy  
zw iązkow e usta lone zosta ły w  opar­
c iu  o m ie jscow e ta ry fy  i  w  rezu lta ­
cie przewóz to n y  w ęg la  z R u h ry  do 
F ra n c ji kosztu je  2.462 fra n k i,  pod­
czas gdy przewóz ru d y  żelaznej z 
F ra n c ji do R u h ry  ty lk o  1.143 fra n ­
k i,  a w ięc  o 54% ta n ie j. Różnica ta 
pow sta ła  stąd, że w  N iem czech za­
chodn ich usta lono w ysoką ta ry fę  na 
w yw óz  w ęgla, zaś u lgow ą na w yw óz 
rud y , co w  w y n ik u  od b ije  się n ieko ­
rzys tn ie  na kosztach w łasnych  prze­
m ys łu  francuskiego.

Jak  w id z im y , rea liza c ja  p lanu  
Schum ana p rzyn io s ła  F ra n c ji s k u r­
czenie się p ro d u k c ji na jb a rdz ie j pod­
s taw ow ych  ga łęzi gospodarczych i  po­
s ta w iła  przem ysł w ę g lo w y  F ra n c ji na 
s k ra ju  przepaści, w y w o łu ją c  szereg 
poważnych trudn ośc i w  przem yśle 
h u tn iczym  oraz pow odując obniżenie 
w ew nętrznego popy tu  na w ęg ie l i  
sta l, ja k  rów n ież  ogólne skurczenie 
się ob ro tów  ry n k u  wewnętrznego. 
Jednocześnie p lan  Schum ana od b ił 
się n ieko rzys tn ie  na ha nd lu  F ra n c ji 
z je j ko lo n ia m i i  te ry to r ia m i zależ­
nym i.

A g itu ją c  za p rzy jęc iem  s ta tu tu  
w spó lno ty , Schum an w y ra z ił się ja ­
koby, że F ra n c ja  w n ies ie  w  cha rak ­
terze w ia n a  do w spó lno ty  swe a f ry ­
kańsk ie  te ry to r ia . P rzem ysłow cy za- 
chodn io-n iem ieccy nie  zapom n ie li o

te j ob ie tn icy  Schum ana, zaś fa k ty  
w skazują , że w y k o rz y s tu ją  on i obec­
nie  sy tuac ję  pow sta łą  po u tw o rzen iu  
„je dn o lite go  ry n k u “  d la  w zm ocn ie­
n ia  ekspans ji do M aroka , A lg ie ru , 
T un isu  i  in nych  posiadłości fra n c u ­
skich.

Zm nie jsza jąc przyw óz ru d y  żelaz­
ne j z F ra n c ji, N iem cy zachodnie pod­
noszą w ciąż ilośc i ru d y  zakupyw ane j 
w e fra n cu sk ie j A fry c e  P ółnocnej, n ie  
licząc się b y n a jm n ie j z tym , że prze­
wóz te j ru d y  kosztu je  o w ie le  drożej, 
n iż  przewóz ru d y  z L o ta ry n g ii. W  
1952 ro k u  m onopo liśc i n iem ieccy za­
k u p ili w e fra n cu sk ie j A fry c e  Północ­
ne j 642.000 to n  rud y , a w ięc  p ra w ie  
dw a razy  w ięce j n iż  w  sam ej F ra n ­
c ji.

P la n  Schum ana w y w o ła ł rów n ież  
osłab ien ie stosunków  gospodarczych 
z k ra ja m i n ie  w chodzącym i w  sk ład 
w spó lno ty , a zwłaszcza z A ng lią . W  
1952 r. p rzec ię tny w w óz w ęgla  z A n ­
g l i i  do F ra n c ji w yn ió s ł 94 tys. t, pod­
czas gdy w  1953 r. spadł on do 37.000 
t, chociaż w ęg ie l ang ie lsk i je s t lepszy 
i  tańszy od węgla z B e lg ii lu b  Za­
głęb ia  R u h ry . N a leży podkreślić , że 
w  1938 ro ku  w w óz  w ęg la  z A n g li i 
w yn o s ił 539.000 ton  m iesięcznie.

O pisany stan rzeczy w y w o ła ł zna­
czne pogorszenie się sy tu a c ji f ra n ­
cusk ie j k la sy  robo tn icze j, w  szczegól­
ności g ó rn ik ó w  i  hu tn ikó w .’ Ilość p ra ­
cu jących w  kop a ln ia ch  francu sk ich  
spada n ieustann ie  wobec lik w id a c ji 
oraz częściowego w s trzym an ia  eks­
p lo a ta c ji coraz to now ych  kopalń. W  
ciągu 1953 r. zam kn ię to  szereg kopa lń  
w  departam entach Bouche du Rhône 
i  G ard, wygaszono k ilk a  w ie lk ic h  
p ieców  w  Neuve M aison, zw o ln iono  
znaczną ilość ro b o tn ik ó w  w  zak ła ­
dach Basse Ind re , L o ire  In fé rie u re , 
Creusot, Sain C haum ont i  w  w ie lu  
innych .

Jak  donosi prasa francuska, tzw . 
p lan  pe rspek tyw iczny  w spó lno ty  
p rze w id u je  na 1956 r. stopniow e 
zm niejszenie ilośc i czynnych kopa lń  
węgla na pó łnocy F ra n c ji ze 115 do 
73, a w  1960 r. do 50.

T ak ie  są s k u tk i gospodarcze p lanu  
Schum ana d la  gospodarki francu s ­
k ie j;  n ie  m ożna rów n ież  zapom inać o 
ośw iadczeniu, w  przystęp ie  szczero­
ści, prezesa naczelnych w ładz  w spó l­
noty, p. Jean M onnet, że p lan  Schu­
m ana je s t próbą osiągnięcia w y n ik ó w  
po lityczn ych  p rzy  pom ocy środków  
ekonom icznych.

Jak ie  to  są w y n ik i po lityczne, k tó re  
F ra n c ja  m ia ła b y  osiągnąć za pomocą 
p lanu  Schumana? U b ieg ły  okres ju ż  
p rzyn ió s ł fra n cu sk im  ko łom  rządo­
w y m  n ie jedno rozczarowanie, udo­
w adn ia jąc, że p lan y  ich  budowane 
b y ły  na piasku. Zgadzając się na 
ud z ia ł w  p lan ie  Schum ana, francu s­
k ie  ko ła  rządow e lic z y ły  n ie w ą tp li­
w ie  ma to, że F ranc ja  za jm ie  za rów ­
no w e wspólnocie, ja k  i  w  p rze w id y ­
w a ne j „zjednoczonej E urop ie “  z ło­
żonej z sześciu państw , k ie row n icze  
stanow isko. A k tu a ln y  bieg spraw , 
n ieste ty, o b a lił i  te nadzie je  oraz spo­
w o dow a ł zdem askowanie is to ty  kon ­
cepcji po lityczn e j p rz y ję te j za pod­
staw ę dzia łan ia  p lanu  Schumana.

P ropagując p lan  Schum ana, in ic ja ­
to rzy  i  zw o lenn icy  jego tw ie rd z il i,  że 
to ru je  on drogę do u tw o rzen ia  „p o ­
k o jo w e j, zjednoczonej E u ropy“ , a 
p rze m ilcza li p rzy  tym , że ta  Europa
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to w  rzeczyw istości w o jenna  zm owa 
sześciu k ra jó w  eu rope jsk ich  p rze c iw ­
ko w szys tk im  in n y m  k ra jo m  euro­
pe jsk im , a w  p ie rw szym  rzędzie prze­
c iw k o  Z w ią z k o w i R adzieckiem u i 
k ra jo m  de m okra c ji ludow ych.

Obecnie n ie  da się ju ż  uk ryć , do ja ­
k ie j to  E uropy zm ie rza li tw ó rc y  p la ­
nu Schum ana i  s to jący za ich  p iecam i 
p o lify k ie rz y  am erykańscy. C iekaw e 
są w yn u rze n ia  w  te j m ie rze cy tow a­
nego ju ż  uprzednio czasopisma „P e r­
spective“ ,. k tó re  p isa ło : „N ie k tó rz y  
rozm yśln ie , n ie k tó rzy  n ie  zdając z te ­
go sobie spraw y s tw a rz a li ze w spó l­
no ty  oręż, za pomocą k tórego sześć 
k ra jó w  E uropy  zachodnie j m ia ło  
u tw o rzyć  nowe „św ię te  im p e riu m “ 
pod am e rykań sk im  pro tek to ra to rem . 
W yku w a ją c  m iecz sk ie row a ny  prze­
c iw ko  ZSRR, p rz y k ry w a li się on i p ła ­
szczykiem  rzekom ej ob rony przed za­
lew em  kom un izm u, pragnąc zorgan i­
zować no w y pochód k rzyżow ców  na 
W schód“ .

A n a liza  dz ia ła lności w sp ó ln o ty  za 
u b ie g ły  czasokres udow adn ia , że m a­
gnaci z Zagłęb ia  R u h ry  p o tra f i l i  w  
ram ach p lan u  Schum ana w yw a lczyć  
zniesienie w sze lk ie j k o n tro li nad p ro ­
du kc ją  w ęg la  i  s ta li w  E urop ie  za­
chodn ie j, ponowne pow o łan ie  do ży­
cia  p rzedw o jennych  tru s tó w  i  k a rte ­
l i  —  niezaw odnej bazy n iem ieckiego 
im p e ria lizm u , w reszcie przekszta łce­
nie  N iem iec zachodnich w  w o jen ny  
arsena ł agresywnego b loku  a tla n ty c ­
kiego.

Już p ierw sze w y n ik i p racy w spó l­
n o ty  świadczą, że adenauerow skie 
N iem cy zachodnie w  oparc iu  o pomoc 
U S A  w yw a lcza ją  sobie stopniow o 
decydu jącą pozycję w  ram ach w spó l­
no ty, w yp ie ra ją c  F ranc ję  na dalszy 
p lan. W szystko to wzm aga zagroże­
n ie  F ra n c ji. Ogół F rancuzów  zdaje 
sobie doskonale spraw ę ze sku tkó w  
n ie fo rtunnego  k ro k u  k ó ł rządow ych 
F ra n c ji, k tó ry  doprow adz ił ich  do 
w sp ó ln o ty  i  o tw o rz y ł drogę agresyw ­
nym  p lanom  am e rykań sk im  w  E uro ­
pie.

W a lka  z pa ryską  „zm ow ą“  i  p o li­
ty k ą  odradzania im p e ria liz m u  n ie ­
m ieckiego p rzy ję ła  w e F ra n c ji w y ­
ją tk o w o  ostrą  fo rm ę, jednocząc p a r­
t ie  i  znaczną część społeczeństwa 
francuskiego.

W  tych  w a run kach  francu ska  op i­
n ia  pub liczna  ze szczególnym za in te ­
resow aniem  śledzi losy n o ty  Rządu 
Radzieckiego pośw ięconej k o le k ty w ­
nemu bezpieczeństwu w  Europie. Za­
w a rta  m iędzy in n y m i w  te j nocie 
propozycja  rozszerzenia ram  w sp ó ł­
p racy gospodarczej na w szystk ie  k ra ­
je  E u ropy  o tw ie ra  F ra n c ji drogę do 
u ra to w a n ia  je j gospodarki, k tó ra  
poniosła ty le  szkody przez p lan 
Schum ana. W ysun ię ty  przez Zw iązek 
R adziecki p lan  p ra w id ło w eg o  ogólno­
europejskiego system u bezpieczeń­
stw a o tw ie ra  przed F ra n c ją  możność 
u ra to w a n ia  je j w łasnego bezpieczeń­
stwa. Coraz g łośn ie j da ją  się słyszeć 
we F ra n c ji g łosy żądające, by p ro ­
pozycje radz ieck ie  b y ły  dok ładn ie  
przestud iow ane i  p rzy ję te  oraz by 
agresywne w o jenne  i  gospodarcze 
pak ty , k tó re  dzie lą  Europę i  grożą ży­
w o tn ym  in te resom  F ra n c ji, b y ły  zde­
cydow anie  odrzucone. (J. B.)

Ź r ó d ł o ,  A . A L E K S IE  JEW  „P ra w ­
da“  N r  217/54 s tr. 3— 4.

W Ę G IE L  W  STA TYSTYC E ONZ

I .  P R Z E G LĄ D  O G Ó LN Y

R ok 1951 na leżał do na jb a rdz ie j 
a k tyw n ych  w  h is to r ii przem ysłu w ę­
glowego. P rod ukc ja  i  konsum pcja  
osiągnęły nowe m aksim a, a tonaż 
m iędzynarodow ych ob ro tów  w yn iós ł 
127 m in  ton, to jes t o 23 m in  ton 
w ięce j n iż  w  ro k u  poprzednim . W  
A m eryce Północne j w ydobyto  535 
mim to n  i  zużyto' 501 m in  ton, ekspor­
tu ją c  całą p ra w ie  resztę. R e jon E u­
rop y  w schodn ie j i  Z w ią zku  Radziec­
k iego dysponow ał także nadw yżką 
eksportow ą wynoszącą 11 m in  ton. 
W szystkie  inne re jo n y  b y ły  im p o rte ­
ra m i w ęg la  kam iennego w  ilościach 
w aha jących się o 1 m in  ton  w  A f r y ­
ce i  O ceanii do 34 m in  ton  w  E uro ­
pie  zachodniej.

W  ro k u  1952 w ydobyc ie  ja k  i  kon ­
sum pcja ob n iży ły  się o około 30 m in  
ton, podczas gdy tonaż ob ro tów  m ię ­
dzynarodow ych zm n ie jszy ł się ró w ­
nież, wynosząc 120 m in  ton. Należy 
specja ln ie  podkreś lić  zm iany  zaszłe 
w A m eryce  Północnej. W  ty m  re jo ­
nie  w ydobyc ie  obn iży ło  się o 65 m in  
ton, konsum pcja  o 50 m in  ton, zaś 
eksport o p ra w ie  10 m in  ton. We 
w szystk ich  in nych  re jonach w yd o ­
bycie wzrosło, a konsum pcja  albo 
w zrosła, albo u trzym a ła  się na ty m  
sam ym  poziom ie. Na sku tek  zm iany 
stosunków  m iędzy w ydobyc iem  a 
konsum pcją  A m e ry k a  łac ińska , Oce­
an ia i  Europa zachodnia m og ły  zre­
dukow ać w  sposób pow ażny sw ój 
im p o rt w ęg la  kam iennego, a naw e t 
dw a osta tn ie  re jo n y  m og ły  z w ię k ­
szyć w  ty m  sam ym  czasie sw oje za­
pasy węgla kam iennego.

W  ro ku  1953 nada l d z ia ła ły  czyn­
n ik i w p ływ a ją ce  na zm niejszenie 
m iędzykon tynen ta lnych  w ysy łe k  wę­
gla. W  A fryce , gdzie w ydobyc ie  i 
konsum pcja  le kko  zw yżkow a ły , im ­
p o rt ne tto  u trz y m a ł się na poziom ie 
1 m in  ton. S ytuacja  w  A m eryce ła ­
c iń sk ie j została p ra w ie  niezm ieniona. 
W ydobycie w  A z ji w zrosło  o 4 m in  
ton, a konsum pcja  nieco m n ie j. W  
re jo n ie  E uropy  w schodn ie j - i  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego konsum pcja  zw ię k ­

sza się nieco szybciej n iż  wydobycie, 
toteż eksport ne tto  z tego re jon u  ob­
n iż y ł się z 8 na 7 m in  ton. W  E uro ­
pie zachodniej w ydobyc ie  zm nie jszy­
ło  się o oko ło 5 m in  ton, na tom iast 
konsum pcja  spadła o przeszło 10 m in  
ton. Zapotrzebow anie ne tto  węgla 
kam iennego tego re jon u  pokryw ane 
przez inne re jo n y  zm n ie jszy ło  się z 
27 na 13 m in  ton. W  A m eryce  P ó ł­
nocnej w ydobyc ie  spadło o 22 m łn  
ton, a konsum pcja  o przeszło 6 m in  
ton, a równocześnie eksport ne tto  
zm n ie jszy ł się z 25 na 13 m in  ton.

I I .  W Y D O B Y C IE
Ś w ia tow e w ydobyc ie  w ęg la  k a ­

m iennego osiągnęło sw ó j p u n k t szczy­
to w y  w  ro ku  1951, to  jes t 1.475 m in  
ton. W  ciągu ro ku  następnego spadło 
ono na 1.444 m in  ton, obniża jąc się 
da le j w  ro k u  1953, jednakże ty lk o  o 
jeden procent. Spadek w ydobyc ia  
pow sta ł przede w szys tk im  w  A m e ry ­
ce P ółnocnej, w  szczególności w sku ­
te k  s tra jk u  w  Stanach Z jednoczo­
nych w  przem yśle s ta lo w ym  w  po ło­
w ie  ro ku  1952 oraz w zros tu  liczby  
lo kom o tyw  D iesla  i zw iększen ia zu­
życia gazu ziemnego.

Równocześnie m ożna zanotować 
popraw ę sy tu a c ji w ęg la  kam ienne­
go, przede w szys tk im  w  Europie, co 
spowodowało ponowne zm niejszenie 
zapotrzebow ania 'na  w ęg ie ł kam ien ­
ny ze S tanów  Z jednoczonych. Na 
sku tek  tych  czynn ikó w  w ydobyc ie  w  
A m eryce Północnej obn iży ło  się z 535 
m in  ton w  ro ku  1951 do 470 m in  ton 
w  ro ku  1952 i  447 m in  to n  w  roku  
1953.

W e w szystk ich  pozostałych k ra ja c h  
w ydobyc ie  m iędzy 1951 i  1953 w z ro ­
sło o 55 m in  ton, w  czym  udz ia ł E u­
rop y  w schodnie j i  Z w ią zku  Radziec­
k iego w yn ió s ł 3 5 -m in  ton, a reszta 
p rzypad ła  na Europę zachodnią i  
Azję .

Powyższe zm iany w  w ydobyc iu  
■spowodowały zm ianę ud z ia łów  po­
szczególnych re jon ów  w  stosunku do 
w ydobyc ia  św iatowego, ja k  na to 
w skazu je  poniższa tab lica .

T A B L I C A  1
Udział poszczególnych rejonów w  światowym  wydobyciu węgla kamiennego

w  latach 1951— 1953.

L . p . Rejony w ydobycia
1951 1952 1953

w  procentach całości

J . A m eryka P ó łn o cn a . , ...................... 36,1 32,5 31,0
2< Europa z a c h o d n ia ................................ 32,0 33,5 33,2
3. Europa wschodnia i  ZSR  R . . . . 22,1 23,6 25,0
4. A z j a ................................................. .....  . 6,0 6,3 6,6
5. A f r y k a ........................... .......................... 2,1 2,2 2,3
6. O c e a n ia ....................................................... 1,2 1,4 1,4
7. A m eryka ła c iń s k a ................................. 0,5 0,5 0,5

I I I .  O BRO TY M IĘ D Z Y N A R O D O W E
Całość ob ro tów  m iędzynarodow ych 

w ęglem  kam ien nym  i  b ry k ie ta m i w y ­
niosła  w  ro ku  1951 127 m in  ton, t j. 
o 23 m in  ton  w ięce j, n iż  w  roku  
1950 i  ty lk o  13 m in  ton  m n ie j od po­
ziom u osiągniętego w  ro ku  1929. Ob­

ro ty  te zm n ie jszy ły  się w  ro k u  1952 
do 120 m in  ton , z czego na w y s y łk i 
m iędzy k ra ja m i tego samego re jon u  
p rzypad ło  84 m in  ton, zaś ty lk o  8 
m in  ton  w yekspo rtow ano  z E uropy 
w  schodnie j  i  Z w ią zku  Radzieckiego 
do E uropy zachodnie j. Jeżeli się nie



w eźm ie ¡pod uwagę tych  osta tn ich  
w ysy łek , to  ob ro ty  w ęg lem  kam ien ­
n ym  na duże odległości w y n io s ły  
je dyn ie  28 m in  ton  i  sk ła da ły  się 
przede w szys tk im  z w y s y łe k  ze S ta­
nów  Z jednoczonych do E uropy  za­
chodn ie j, A z ji i A m e ry k i ła c ińsk ie j.

W  ro ku  1953 m iędzynarodow e ob­
ro ty  w ęglem  kam ien nym  k u rc z y ły  
się w  dalszym  ciągu. Całość w y m ia ­
n y  osiągnęła 112 m in  ton , podczas 
gdy w y s y łk i m iędzyre jonow e spadły 
na 22 m in  ton, a ob ro ty  na duże od­
ległości n ie  osiągnęły na w e t 15 m in  
ton. W iększa część z n iż k i ty c h  os ta t­
n ich  b y ła  konsekw encją  po p ra w y po­
z y c ji dostaw ców  w  E urop ie  zachod-

B. I m p o r t
K w o ty  im p o rtow e  są znacznie 

m n ie j skoncentrow ane, gdyż b lisko  
100 k ra jó w  im p o rtu je  reg u la rn ie  w ię ­
ce j n iż  p o  1000 to n  w ęg la  kam ienne­
go rocznie, a pom iędzy n im i 20 
o trzym u je  w ięce j n iż  po 1 m in  ton

Sama ty lk o  K anada im p o rtow a ła  
ponad 22 m in  ton . Łączne im p o rty  
k ra jó w  E uro py  w schodn ie j i  ZSRR 
w y n io s ły  oko ło  20 m in  ton , podczas 
gdy A z ja  im p o rto w a ła  6 m in  ton, 
g łów n ie  do  Ja p o n ii; A m e ry k a  ła c iń ­
ska i A fry k a  im p o rto w a ły  po 3 m in  
ton.

IV , K O N S U M P C JA
Ś w ia tow a konsum pcja  w ęg la  ka ­

m iennego i  b ry k ie tó w  b y ła  w  la tach  
1951, 1952 i  1953 p ra w ie  rów na  w y ­
dobyciu. W e w n ą trz  każdego re jon u  
z w y ją tk ie m  A m e ry k i ła c iń sk ie j, 
k tó ra  p o k ry w a  w iększą część swego 
zapotrzebowania w  w ę g lu  kam ien ­
n ym  przez im p o rt, konsum pcja  i w y -

n ie j, k tó rzy  w  ro k u  1953 zw iększy li 
ob ro ty  m iędzyre jonow e w  E urop ie  
o ponad 7 m in  ton.

A . E k s p o r t
W iększa część eksportu  św ia tow e­

go w ęg la  kam iennego pochodzi do­
tychczas ze S tanów  Z jednoczonych, 
a następnie z P o lsk i, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii,  N iem iec zachodnich i  Saary. 
W  ro k u  1952 k ra je  te  dosta rczy ły  
p ra w ie  90% ogólnego św iatow ego 
eksportu  w ęg la  kam iennego i 88% 
w  ro ku  1953.

Ich  udz ia ł w  ogólnym  eksporcie, 
b y ł w  c iągu osta tn ich  dw óch la t na­
stępujący:

rocznie. W  ro k u  1952 k ra je  E uropy  
zachodnie j, w z ię te  ja k o  całość, im ­
p o rto w a ły  65 m in  ton  w ęg la  kam ien­
nego. U d z ia ł poszczególnych re jon ów  
i g łów nych  k ra jó w  im p o rtu ją cych  
w  ogó lnym  im porc ie  w ęg la  kam ien ­
nego i  b ry k ie tó w  b y ł następu jący:

dobycie p ra w ie  odpow iada ły  sobie 
ilośc iow o w  om aw ianym  Okresie.

U w zg lędn ia jąc  zm ia ny  w  zapasach 
i w  obro tach m iędzynarodow ych 
oraz w y łącza jąc w y s y łk i d la  ce lów  
b u nkro w ych , ud z ia ł poszczególnych 
re jon ów  św ia ta  w  św ia tow e j kon ­
sum p c ji węgla kam iennego b y ł w  
ro ku  1952 następu jący (w  procen­
tach św ia tow e j kon cum p c ji): (tab l 4).

Posiadane dane n ie  p o z w o liły  usta­
lić  dok ła dn ie  do  ja k ie g o  u ż y tk u  prze­
znaczany jes t w ęg ie l w  poszczegól­
nych re jonach  św iata. Co się tyczy  
kon sum p c ji fa k tyczn e j w ęg la  ka ­
m iennego, to  obecnie is tn ie ją  ju ż  da­
ne dosyć kom p le tne  odnośnie dostaw  
w  w iększości k ra jó w  konsum ujących 
w ęg ie l kam ien ny  w  w iększych iloś ­
ciach, podczas gdy d la  pozostałych 
k ra jó w  is tn ie ją  ty lk o  dane częściowe, 
■jak na p rzyk ła d  konsum pcja  opału 
przez k o le je  żelazne. M ożna b y  zna­
cznie uzupe łn ić  te dane, k a lk u lu ją c  
konsum pcję w ęgla kam iennego w  
koksow n iach , gazow niach i  e le k tro w ­
n iach oraz k ie ru ją c  się p ro d u kc ją  
tych  zakładów . W  ten  sposób m ożna 
by  z grubsza oszacować konsum pcję 
w ęg la  kam iennego w  A m eryce  P ó ł­
nocnej, w  E urop ie  zachodnie j, w  A z ji 
i  Oceanii. W  przypadku  A f r y k i u ż y t­
kow an ie  w ęgla w  poszczególnych 
gałęziach kon su m p c ji może być s k a l­
ku low ane  w  podobny sposób, lecz z 
ew entua lnością  jeszcze w iększego 
błędu.

K onsum pcja  w ęg la  kam iennego w  
A m eryce  ła c iń sk ie j może być osza­
cowana ty lk o  w  ¡przybliżeniu. Z b ra ­
ku  o p u b liko w a nych  s ta tys tyk  o f i­
c ja ln ych  operu jących c y fra m i bez­
w zg lęd nym i dotyczącym i E u ropy  
w schodn ie j, ja k  rów n ież  C h in  i K o ­
re i pó łnocnej opuszczam y te k ra je  
w  poniższych ob liczeniach.

W  ro ku  1951, w  os ta tn im  roku , d la  
k tó rego  is tn ie ją  dostępne dane po­
zw a la jące dokonać obliczeń, kon­
sum pcja  w ew nę trzna  w ęg la  ka m ie n ­
nego, z w y ją tk ie m  E uropy  wschod­
n ie j, C h in  Lu do w ych  i  K o re i ¡pół­
nocnej w yn os iła  1.146 m in  ton. W ię k ­
sza część tego węgla kam iennego, a 
m ianow ic ie  548 m in  ton , b y ła  zu­
żyta przez przem ysł a lbo  przerob iona 
na koks, g łów n ie  d la  u ży tk u  prze­
m ysłu. O ko ło  239 m in  ton  zostało 
przetw orzone w  inne  fo rm y  energ ii 
w  e lek tro w n ia ch  i  gazowniach. Po­
zostałe ilośc i zużytkow ane zosta ły w  
gospodarstwach, zakładach hand lo ­
w ych  itd . (216 m in  ton), w reszcie 
przez ko le je  żelazne i inne środk i 
tra n sp o rtu  w e w ną trz  k ra jow e go  (143 
m in  ton).
Ź r ó d ł o :  B u lle t in  M ensuel de S ta­

tis tiq u e  de 1‘O.N.U., m ars 
1954. (L . B ie ńko w sk i)

T A B L I C A  4

L . p. U dz ia ł re jo n ó w  w  św ia tow e j kon sum p c ji węgla w  %

1 . Europa zachodnia ............................................... 34,9 -
2. A m e ryka  Północna ............................................... 31,0
3. Europa w schodn ia  i  Z S R R ............................... 23,3
4. A z j a .............................................................................. 6,4
5. A fry k a  ......................................................................... 2,3
6. O c e a n ia ......................................................................... 1,4
7. A m e ryka  ł a c iń s k a .................................................... 0,7

T A B L I C A  2

L .p .

1

K ra je  eksportu jące
w  % do całości eksportu

1952 1953

1 . S tany  Zjednoczone ..................... 39,6 29,5
2. P o l s k a ..................................................... 22,9 25,0
3. W ie lka  B r y t a n i a ............................... 10,4 12,9
4. N iem cy zachodnie . . . . . . 10,3 12,5
5. Saara . . L ..................... ..... 6,6 7,9

Ogółem k ra je  w ym ien ione 89,8

0000

T A B L I C A  3

Rozdział światowego importu węgla kamiennego w  roku 1952
(w  p rocen tach  ogó lne j sum y im p o r tu  w ęg la  kam iennego)

L.p. R e j o n y w  % L.  p. G łów n. im p o rte rzy w %

1. Europa zachodnia . . 53,9 1. K anada ..................... 18,7
2. A m e ryka  Północna 18,9 2. F r a n c j a .......................... 10,8
3. Europa wschodnia 3. N iem cy zachodnie 9,8

i  Z S R R .......................... 16,5 4. W ło c h y .......................... 7,3
4. A z j a ............................... 5,3 5. H o land ia  . . . 4,6
5. A m e ry k a  łac ińska  . . 2,7 6. Szwecja . . . . 3,9
6. A f r y k a .......................... 2,3 7. Dania . . . . 3,5
7. O c e a n ia .......................... 0,4 8. W szystk ie  pozostałe

k ra je  . . . 41,4



Pr7P0lari iiPfllnaip7IIU Jest czasopismem naukowo- techni- 
U C U l U g l b ^ l i y  cznym dla pracowników państwo- 

. . . .  __ . w ej służby geologicznej, naukowców
I studentów. Ukazuje się raz w  miesiącu. Zaw iera str. 48 form atu A-4. 
Cena pojedynczego numeru 10 zł. W ydawca: W ydaw nictw a Geologiczne, 
W arszawa, u l. Rakowiecka 4.

P R Z E G LĄ D  G E O L O G IC Z N Y  zamieszcza artykuły o wydarzeniach poli- 
tycznych, organizacyjnych, naukowych, o piśmiennictwie geologicznym 
polskim i obcym, wskazuje czytelnikom zadania geologii na obecnym eta­
pie budowy socjalizmu w  Polsce i pomaga geologom w  pogłębianiu m ark­
sistowskiego stosunku do rzeczywistości i  metod pracy naukowej.
P R Z E G L Ą D  G E O L O G IC Z N Y  poza częścią naukową zawiera działy: Za­
gadnienia prawne i organizacyjne, Norm y i  instrukcje, Metody Pracy —  
Racjonalizacja —  Postęp techniczny, Z  terminologii geologicznej Glosy 
czytelników, Kronika, Nowości wydawnicze (recenzje, bibliografie). 
Prenum eratę należy opłacać w  drodze przelewu przedpłaty na konto 
P.K.O. I  110/1400, Centralna Ekspedycja P P K  „Ruch“, Warszawa, 
ul. Srebrna 12.

Zam ów ienia dokonane bez równoczesnej przedpłaty nie będą przez P P K  
„Ruch“ uwzględnione. Term iny opłaty prenum eraty są następujące: na 
prenumeratę półroczną i roczną do dnia 10. X I I .  1954 r., zaś prenumeratę 
kw arta lną należy opłacać do dnia 10-go w  miesiącu poprzedzającym po­
czątek danego kw artału .

WARUNKI PRENUMERATY
n a  r o k  1 9  5 5

P renum eratę  na ro k  1955 p rz y jm u ją  w szys tk ie  Urzędy 
Pocztowe oraz listonosze na zasadzie pe łnych  przedp łat.

P renum era ta  p rzy jm ow a na  je s t na okresy kw a rta ln e , 
pó łroczne i  roczne.

^  P renum era tę  na okresy k w a rta ln e  na leży zam aw iać i  opłacać do d n ia  10 każdego m iesiąca poprzedzającego

N a I  kw a rta ł 1955 r. do dnia 10 grudnia 1954 r.

Na okresy  pó łroczne do d n ia  10 g ru dn ia  1954 r. na p ierw sze półrocze i  do  d n ia  10 czerwca 1955 r na d rug ie  
półrocze.

Na okres roczny do dn ia  10 g rudna  1954 r.
R ek lam acje  z ty tu łu  n ie regu larnego doręczania zaprenum erow anych nu m eró w  na leży zgłaszać w  m ie jscu  za­

m ów ie n ia  i  op łacania prenum era ty .
P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze oraz R edakcje  n ie  za jm u ją  się ko lpo rtażem  w ydaw a nych  czasopism.

C e n a  p r e n u m e r a t y

kw a rt. 18.—  roczn ie  72.—
lh  roczn ie 36.—  i cena 1 egz. 6.—

A r ty k u ły  z podaniem  im ien ia , nazw iska  i  p ryw a tne go  adresu autora , p ro s im y  nadsyłać w  egzem plarzach m a­
szynopisu pisanego po 1 stron ie , z dużym  m arg inesem  i  podw ó jną  in te r lin ią . A r ty k u ły  są honorow ane w e­
d łu g  us ta lonych  przez P K P G  stawek. N adesłanych m aszynop isów ' R edakc ja  n ie  zw raca. R edakc ja  zastrzega 
sóbie p ra w o  czyn ien ia  w  nadesłanych a rty k u ła c h  n ieza leżn ie  od a d iu s ta c ji ró w n ie ż  s k ró tó w  i  pop ra w ek  

w  tekście  oraz zm ia n  ty tu łó w . R edaguje: K o le g iu m  R edakcy jne .

A dres R e d a kc ji: W arszawa, K rucza  36, pok. 640 te l. 8.02-41 w. 507, gm ach M in is te rs tw a  G órn ic tw a .

W ydaw ca: P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze. P rzeds ięb io rs tw o  Państwow e, W arszawa, u l. Poznańska 15. 
tel. 8-60-71 do 73 w . 38. Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędy pocztowe oraz 
listonosze. W a ru n k i  ̂p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  18 zł, pó łroczn ie  36 zł, roczn ie  72 zł. Cena egzem plarza 6 zł.

Z am ów ien ie  PW G  462/Cz/54 z dn ia  19.X.54. Podpisano do d ru k u  5.X I .54. D ru k  ukończono 12.XI.1954 roku. 
N a k ład  1800 egz. P ap ie r gaz. m at. A 1 50 g. A rk .  w yd aw n iczych  5,7.
Z a k ła d y  G raficzne Dom  S łow a Polskiego. Zam . 5983/C 5-B-14383

CENA EGZ. 6 ZŁ


